
Przemówienie 
Edwarda Gierka 

w radio i telewizji 
31 grudnia o godzinie 20.00 

przed kamerami telewizji i 
mikrofonami Polskiego Radia 
» I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek wygłosi przemó­
wienie noworoczne.

Przemówienie transmitowa­
ne będzie w programach l, 
R i III Polskiego Radia oraz 
w programach I i II telewizji 
(w kolorze). (PAP)

W NOWY ROK 
PO NOWE OSIĄGNIĘCIA

Przemówienie Jerzego Zasady, I sekretarza KW PZPR 
przewodniczącego WRN w Poznaniu

W minioną sobotę odbyła się w Poznaniu V Sesja Woje wódzkiej Rady Narodowej, 
poświęcona omówieniu i uchwaleniu planu społeczno-gospodarczego rozwoju Wielkopol­
ski oraz budżetu woj. poznańskiego na rok 1975. W toku sesji przemówienie wygłosił 
Jerzy Zasada — I sekretarz KW PZPR w Poznaniu i przewodniczący Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej. Tekst tego wystąpienia drukujemy poniżej. Wewnątrz numeru zamieszcza-
my artykuł omawiający główne kierunki

Dzisiejsza sesja kończy pierwszy rok funkcjonowania nowego modelu rad narodowych w naszym kraju. Zbie­ga się ona również w czasie z za­kończeniem czwartego roku obecnej pięciolatki, realizowanej po historycznych de­cyzjach VII Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej z grudnia 1970 roku. Oba te fakty skłaniają nas dzisiaj do pewnych refleksji. Pozwólcie, że dokonamy próby bilansu tego co zrobiliś­my, aby mieć tym samym jaśniejszą perspek­tywę oczekujących nas zadań.Wszyscy zapewne zgodzą się z poglądem, że mijający rok 1974 był rokiem dobrej pracy Wojewódzkiej Rady Narodowej, jak i pozo­stałych rad narodowych oraz radnych nasze­go województwa. Nastąpił odczuwalny w opi­nii społecznej, wzrost prestiżu rad narodo­wych, podniósł się także i umocnił autorytet radnych w ich zakładach pracy i miejscu za­mieszkania. Te pozytywne procesy są rezul­tatem nowej koncepcji prawno-ustrojowej rad, ale wynikają również z lepszej pracy radnych, z ich większej ofiarności i społecz­nego zaangażowania.Godzi się zatem złożyć dzisiaj wszystkim radnym Wielkopolski serdeczne podziękowa­nia za ich rzetelną pracę, duże poczucie obo­wiązku i odpowiedzialności przed społeczeń­stwem. Coraz wyższe uznanie społeczne dla Waszej pracy, obywatele radni, jest najlep­szą formą społecznej satysfakcji działacza rad narodowych.Słowa — podziękowania kieruję także, w imieniu nas wszystkich, do pracowników biur rad narodowych, którzy nie szczędzili wysiłku, nie liczyli godzin pracy, by zapewnić dobre przygotowanie i sprawny przebieg se­sji, prezydiów, komisji rad narodowych wszy­stkich szczebli. Pragnę również złożyć podzię­kowania pracownikom Urzędu Wojewódzkie­go, urzędów powiatowych, gminnych i miej­skich, którzy coraz lepiej i sprawniej załat­wiają codzienne sprawy ludzi pracy. Mijają­cy rok jest przedostatnim rokiem obecnej pięciolatki.
W ostatni rok planu 5-letniego wkro­czymy z imponującym dorobkiem. Oce­nialiśmy ten dorobek w kraju, w Wiel- kopolsce — w czasie obchodów XXX-lecia Ludowej Ojczyzny. Mówiliśmy też o tym dorobku, kreśląc zarazem kierunki dalszego, wspaniałego rozwoju Ziemt Wielkopolskiej 

w przyszłym pięcioleciu — na wspólnym po­siedzeniu Plenum KW PZPR i sesji obu rad narodowych szczebla wojewódzkiego w dniu 22 listopada 1974 r. Wszystkie dokonania Wiel­kopolan w minionym 4-leciu możliwe dzięki mądrej i dynamicznej polityce Polskiej Zjed­noczonej Partii Robotniczej są dziełem rąk, umysłów, ofiarnej klasy robotniczej, pracowi. tych rolników, inżynierów, techników — wszy­stkich ludzi pracy naszego regionu.Za ten trud i ofiarność, za pracowitość i rzetelność, za piękne owoce twórczej pracy

planu przedstawionego na sobotniej sesji WRN. Wielkopolan pragnę przekazać dzisiaj wszyst­kim mieszkańcom naszej pięknej ziemi ser­deczne i gorące podziękowania.Pracując przy swoim warsztacie, w swojej fabryce, wsi, w powiecie wzbogacaliśmy i upiększaliśmy swój region, wnosząc wkład w budowę silnej i liczącej się w świecie naszej socjalistycznej Ojczyzny.Nasza duma z dotychczasowych osiągnięć winna być i jest wsparta o krytyczną analizę, o spojrzenie w przyszłość, o konkretny pro­gram dalszego rozwoju naszego regionu. Taki program o wielkiej panoramie wszech­stronnego rozwoju określiła znana uchwała Biura Politycznego KC PZPR oraz Rady Mi­nistrów. Kierunki i metody jej realizacji omó­wiliśmy na niedawnym spotkaniu aktywu z udziałem przywódcy naszej partii i kraju, tow. Edwarda Gierka.Rozmiary oczekujących nas zadań są ogromne. Równie wielka jest potrzeba podjęcia wzmożonego wysiłku przez wszy­stkich Wielkopolan, potrzeba doskonalszej organizacji pracy, lepszego wykorzystania „potencjału wszystkich istniejących rezerw produkcyjnych i rezerw społecznych. Dzia­łajmy więc tak wszyscy, by słowa „stać nas na więcej” towarzyszyły w pracy wszyst­kim Wielkopolanom. Sądzę, że stać nas na podjęcie tego wzmożonego wysiłku i że ludzie pracy Poznania i województwa wierni pięk­nemu hasłu „Naród sobie”, dadzą w przy­szłym roku kolejne przykłady rzetelnej pracy i obywatelskiego zaangażowania w sprawy ogólnopolskie. W tym przekonaniu pragnę — w imieniu wszystkich uczestników sesji prze­kazać wspaniałej klasie robotniczej, rolnikom, naukowcom, inżynierom, lekarzom, wszystkim ludziom pracy Wielkopolski najlepsze życze­nia wszelkiej pomyślności w nadchodzącym roku 1975.Najlepsze życzenia przekazuję naszym ko­bietom obarczonym tak wieloma obowiązka­mi, a przecież zawsze uroczym. Naszej dorod­nej młodzieży życzę spełnienia w Nowym Ro­ku wszystkich pragnień i dążeń.Wszystkim Wielkopolanom, młodym i star­szym, pracującym i rencistom życzę dobrego zdrowia, osobistego i rodzinnego szczęścia.Pozwólcie, obywatele radni, że w Waszym imieniu przekaźę gorące pozdrowienia i ży­czenia noworoczne dla mieszkańców zaprzy­jaźnionych z naszym regionem okręgów: Charkowa, Brna, Cottbus, Płowdiwu i Nowe­go Sadu. Szczególnie serdeczne życzenia śle- my do charkowian, z którymi łączy nas nie tylko tradycja wspólnej walki z okupantem hitlerowskim, lecz od wielu lat ścisła współ­praca partyjna, gospodarcza i naukowa, sta­nowiąca piękny przykład braterskiej, nie­wzruszonej przyjaźni narodów Polski i Związ­ku Radzieckiego.W przekonaniu, że nadchodzący rok 1975 będzie dla wszystkich Wielkopolan jeszcze po­myślniejszy, życzę Wam a także wszystkimmieszkańcom naszego regionu dobregozdrowia i zasłużonej satysfakcji z pracy dla społecznego dobra!
W RADIO INEWL) El EFONEM
RADjC &/w

Plenum ZG ZNP
W Warszawie obradowało ple­

narne posiedzenie ZG ZNP. Tema­
tyka obrad obejmowała sprawy 
związane z podnoszeniem kwalifi­
kacji zawodowych nauczycieli.

Odroczenie wizyty L. Breżniewa
Podano oficjalnie do wiadomości, 

że zgodnie z porozumieniem mię­
dzy przywódcami Związku Ra­
dzieckiego oraz Egiptu, Syrii i Ira­
ku powzięto decyzję o przełoże- 
niu na okres późniejszy przewi­
dzianych na styczeń 1975 r. wizyt 
w tych krajach sekretarza gene­

ralnego KC KPZR Ł. Breżniewa. 
Nowy późniejszy termin tych wi­
zyt zostanie uzgodniony przez 
strony.

Rozmowa A. Gromyko -1. Fahmi
W poniedziałek odbyło się spot­

kanie ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR, A. Gromyki z mini­
strem spraw zagranicznych ARE, 
I. Fahmim. Podczas rozmowy, któ­
ra upłynęła w przyjacielskiej at­
mosferze, kontynuowano omawia­
cie zagadnień, będących przedmio- 
‘“m wzajemnego zainteresowania.

Prognozy H. Wilsona
W wywiadzie dla rozgłośni BBC, 

brytyjski premier H. Wilson oś­
wiadczył, że W. Brytanię oczekuje 
bardzo ciężki rok. Premier uprze­
dził, że w przvszłym roku w 
kraju może dojść do gwałtow- 
rego wzrostu bezrobocia. Odrzu­
cił wprawdzie żądania konserwa­

tystów co do wprowadzenia za­
mrożenia płac, ale jednocześnie 
zaapelował do świata pracy, by 
związki zawodowe nie wysuwałv 
zbyt daleko idących żądań w 
sprawie podwyżek płac.

Heroina z Hongkongu
Celnicy francuscy aresztowali na 

lotnisku Orły grupę Chińczyków 
z Hongkongu, u których znalezio­
no 5 kg heroiny. Przemytnicy przy 
znali się, że wieźli narkotyk do 
Amsterdamu.

Oświadczenie A. Malika
Jak donoszą z Djakarty, mini- 

’-ster spraw zagranicznych Indone-
zji, A. Malik wyraził zadowolenie 
z wyników wizyty w Związku Ra­
dzieckim i oświadczył, że rozmo­
wy w Moskwie służyć będą dalsze­
mu rozwojowi stosunków indone- 
zyjsko-radzieckich. A. Malik po­
wrócił w poniedziałek do swego 
kraju.

33 jednostki na wodzie

Gdańscy stoczniowcy 
wykonali zadaniaW stoczni gdańskiej im. Le nina spłynął na wodę kadłub uniwersalnego drobnicowca o nośności 3.700 ton M/S „El- drid” dla armatora norweskie go. Jednostka ta zamknęła te­goroczny plan wodowań stocz niowców gdańskich, na który złożyły się kadłuby 33 jedno­stek o nośności 254 000 ton. Załoga Stoczni Gdańskiej wy konała również swoje zadania, jeśli idzie o tonaż przekaza­nych do eksploatacji statków, budując w br. dla armatorów zagranicznych i krajowych 32 statki o tonażu 256 000 DWT. Ostatnim statkiem tegoroczne go planu był motorowiec „Kwi dzyń” dla Polskich Linii Ocea nicznych.W torii nina tacji

swojej powojennej his- Stocznia Gdańska im. Le przekazała do eksploa- 671 statków o nośności ponad 3.520 000 ton. Dla naj­większego swego odbiorcy ban dery ZSRR, stoczniowcy gdań scy zbudowali 475 statków o tonażu 2.586 000 DWT. (PAP)
Podziękowania 
H. JabłońskiegoWszystkim, którzy' nadesłali życzenia z okazji urodzin prze wodniczącego Rady Państwa, Henryka Jabłońskiego, zało­gom zakładów pracy, uczel­niom i szkołom, organizacjom społecznym i instytucjom pań stwowym, młodzieży, towarzy szom wspólnych działań i przy jaciołom — H. Jabłoński ser­decznie dziękuje za pamięć.PAP

Polska w świecie

Aktywność i uznanie
Rok 1974 śmiało można nazwać rokiem dalszego umoc 

nienia pozycji i rangi Polski w świecie. Był to rok w któ­
rym kraj nasz, jego osiągnięcia gospodarcze i społeczne, 
jego wysiłki na rzecz umocnienia konstruktywnej współpra­
cy państw o odmiennych ustrojach politycznych i spo­
łecznych, skupiły na sobie peł ną szacunku i uznania uwagę 
światowej opinii publicznej.Obchody naszego 30-lecia, które zbiegły się z okresem szczególnie pomyślnych wyni­ków uzyskanych w realizacji nakreślonego przez VI Zjazd partii ambitnego programu wszechstronnego rozwoju kra­ju, kazały powrócić myślami do źródeł nie notowanego w hi storii kraju tempa przemian. Unaoczniły fundamentalne

Powrót z dżungli
Były żołnierz Cesarskiej Armii 

Japońskiej, 57-letni T. Nakamura, 
przybył w niedzielę z indonezyj­
skiej . wyspy Morotai (na Moluk- 
kach)' do Jakarty. Jak informo­
waliśmy, na wyspie tej wykryli 
go lotnicy indonezyjscy. Nakamu­
ra przebywał tam od ubiegłej woj­
ny. Był przekonany, że wyspa 
Morotai jest nadal opanowana 
przez wojska amerykańskie. Do 
ostatniej chwili miał ze sobą ka­
rabin z bagnetem i 18 nabojami. 
Lekarz, który poddał Nakamurę 
badaniom stwierdził, że stan jego 
zdrowia nie budzi obaw.
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Czytelnikom i Przyjaciołom
Szczęśliwego Nowego Roku

znaczenie przeobrażeń ustrojo wych, dzięki którym Polska stała się członkiem wielkiej, dynamicznie rozwijającej się rodziny państw socjalistycz­nych.Okazją do zamanifestowa­nia nierozerwalnych więzi łą­czących nasz kraj z pierw­szym państwem socjalizmu, stała się doniosła wizyta se­kretarza generalnego KC KPZR — Leonida Breżniewa, jaką złożył on — na zapro­szenie najwyższych władz par tii i państwa w lipcu br., w okresie uroczystych obchodów 30 rocznicy PRL.Rok 1974 zapisał również nowe, ważne karty w historii naszych stosunków z pozosta­łymi krajami socjalistycznej wspólnoty. Serię bilateralnych kontaktów, rozmów, wizyt i spotkań poświęconych dalsze­mu wzbogacaniu i zacieśnia­niu współpracy politycznej, gospodarczej, naukowo-tech­nicznej i kulturalnej zapocząt kowała w pierwszych dniach stycznia 1974 r. wizyta premie ra NRD Horsta Sindermanna. Stanowiła ona niejako przy­gotowanie do czerwcowej wi­zyty przyjaźni partyjno-rzą- dowej delegacji z Erichem Ho

życzy
Głos Wielkopolski

neckerem, której rezultatem stało się podpisanie wspólne­go oświadczenia z okazji 30- lecia PRL i 25-lecia NRD.Deklarację o umocnieniu i pogłębieniu współpracy mię­dzy Polską i CSRS podpisano także w toku wizyty, jaką w marcu 1974 r. złożył w Pol­sce, na czele delegacji partyj- no-rządowej, sekretarz gene­ralny KC KPCz Gustaw Hu- sak.Ważnym krokiem na drodze dalszego umocnienia współ­pracy krajów socjalistycznych stały się: wizyty premiera Piotra Jaroszewicza w Bułga­rii, na Węgrzech i w Rumu­nii oraz wizyta przewodniczą cego Rady Prezydialnej WRL Pala Losoncziego w Polsce.Wydarzeniami dużej skali, które rozpatrywać należy w kontekście całego rozwoju sy­tuacji światowej, zwłaszcza zaś wysiłków krajów socjalis­tycznej wspólnoty zmierzają­cych do nadania nowych im­pulsów idei pokojowego współ istnienia na kontynencie euro­pejskim były: narada Dorad­czego Komitetu Politycznego
Dokończenie na str 2

Następne wydanie

„Głosu Wielkopolskiego** 
ukaże się 

w czwartek
2 stycznia 1975 r.



Od LI 1975 r. - fundusz alimentacyjny

W trosce o dobro dziecka
Od 1 stycznia 1975 r. rozpoczyna działalność fundusz 

alimentacyjny. Jest to doniosły akt socjalny, będący wyra­
zem troski państwa o poprawę warunków życia rozbitych
rodzin, podjęty głównie z myślą o ochronie najbardziej 
wotnych interesów dziecka.

ży-

Aktywność i uznanie
Dokończenie ze sir.Państw-Stron Układu szawskiego oraz obrady

1War- kon-sultatywnego spotkania partiikomunistycznych robotni-Szacuje się, że ze świad­czeń funduszu skorzysta ok 97 090 osób, które dotychczas bezskutecznie zabiegały o wy egzekwowanie należnych im alimentów. Roczna wysokość wpłat sięgnie pół miliarda zł.O przyznanie świadczeń z funduszu może się ubiegać osoba, której przyznano ali­menty prawomocnym wyro­kiem sądu, postanowieniem w sprawie roz-wodu, lub sądową ugodą. Świadczenia te przy­sługują jedynie osobom znaj-

podstawą do zakończenia stępowania egzekucyjnego po- wobec dłużnika. Został na niego oraz na zakłady pracy nałożo­ny nj. in. obowiązek zawiada­miania o zmianie miejsca pra cy lub pobytu Niedopełnienie tej powinności zagrożone jest grzywną do 3 000 zł. (PAP)

czych, poświęcone przedysku­towaniu sprawy zwołania ogól noeuropej skiej Konferencji Partii Komunistycznych i Ro­botniczych, których miej­scem była stolica Polski — Warszawa.Miniony rok był także cza sem niezwykle ożywionej dzia łalności Polski w rozszerzaniu

bflateralnych i multilateral- nych kontaktów z państwami o odmiennych ustrojach poli­tycznych i społecznych, podej mowanych zarówno z myślą o umacnianiu pokojowego współżycia państw, jak też rozwoju wzajemnie korzyst­nych stosunków gospodarczych i handlowych. Centralnym wy darzeniem stała się tu zwłasz cza wizyta I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka w Sta nach Zjednoczonych, którą złożył on na zaproszenie pre­zydenta USA w październiku 1974 r. Rezultatem tej wizyty,

ochrony zdrowia i opieki spo­łecznej. Ważnym przejawem' umacniania przyjaznych więzi łączących Polskę z krajami skandynawskimi była również kwietniowa wizyta premiera rządu Szwecji — Olofa Palmę w Polsce, w czasie której pod pisano 10-letni program współ pracy gospodarczej, przemysłowej naukowo-technicznej

Amerykański senator 
o działalności CIAZnany amerykański działacz polityczny, senator William Proxmire, potwierdził donie­sienia prasowe o nielegalnej działalności Centralnej Agen­cji Wywiadowczej (CIA), któ­ra naruszając prawo zajmowa­ła się „wewnętrznym szpiego­stwem” inwigilując tysiące obywateli amerykańskich.Występując przed kamerami

Plenum ZW TPPR
która odbiła się głośnym

dującym się w trudnej tuacji materialnej, a więc kim, których miesięczny chód na członka rodziny
sy- ta- do- n:eprzekracza 1 400 zł. Do świad czeń z funduszu nie są upraw nione osoby, które uzyskują pełne utrzymanie ze środków państwowych lub społecznych, np. przebywają nieodpłatnie w zakładzie opiekuńczym, wy chowawczym czy W domu rencisty.Świadczenia z funduszu wy­płacane będą w -wysokości przyznanych przez sąd alimen tów, przy czym górna granica tych świadczeń wynosi 500 zł na jedną osobę. Jeżeli więc sąd przyznał alimenty na dwoje dzieci matka może o- trzymać z funduszu do 1000 zł miesięcznie.Z wnioskiem o przyznanie tych świadczeń wystąpić może zarówno osoba zaintere­sowana, jak też w jej imie­niu organizacja społeczna, np. PKPS, Liga Kobiet. Zaczęły już napływać pierwsze wnio­ski do oddziałów ZUS. Będą one rozpatrywane na bieżąco. Ustalono 10-dmiowy termin na podjęcie decyzji od momen tu wpłynięcia do ZUS prawi­dłowo wypełnionego wniosku. Wnioski takie składa się za pośrednictwem komorników. Wypłaity świadczeń alimenta­cyjnych z funduszu dokonywa ne będą w stałych terminach. Przyjęto zasadę, że pieniądze wypłacać się bedzie w pierw­szej połowie każdego miesią­ca.Trzeba podkreślić, że bez­skuteczność egzekucji alimen­tacyjnej w przyznaniu świad­czeń z funduszu nie staje się

Główny kierunek - wieś
Działalności Towarzystwa P rzyjaźni Polsko—Radzieckiej 

w środowisku wiejskim oraz programowi pracy na rok 1975 
poświęcone było wczorajsze zebranie plenarne Zarządu Wo­
jewódzkiego TPPR w Poznaniu.Ostatni rok przyniósł po­ważną rozbudowę sieci orga­nizacyjnej Towarzystwa. Pow stały setki nowych kół w za­kładach pracy, w szkołach oraz na wsi. Blisko 800 000 Wielko­polan należy dziś do TPPR-u.Na wsi wielkopolskiej dzia­ła obecnie kilkaset szkolnych kół, 365 kół skupiających człon ków indywidualnych i 490

członków zbiorowych. Działal­nością swoją Towarzystwo objęło prawie wszystkie gmin ne spółdzielnie oraz pańśtwo- we gospodarstwa rolne, wzbo­gacono program działania kół w gminnych szkołach zbior­czych, programy działania do­stosowuje się do zaintereso­wań środowisk.W swoim referacie przewod- * niczący komisji wiejskiej ZW
5000 zabitych

TPPR — Czesław Hudowiczzajął się głównie zadaniamistojącymi przed Towarzy-

echem w świecie, było podpi­sanie „wspólnego oświadcze­nia o zasadach stosunków poi;ko-amerykańskich oraz„wspólnego oświadczenia o roz woju współpracy gospodar­czej, przemysłowej i techno­logicznej między PRL i USA”. W toku wizyty podpisano rów nież porozumienie w dziedzi­nie: handlu, górnictwa węglo­wego, ochrony środowiska, zdrowia i współpracy nauko­wo-technicznej.Kierując się leninowskimi zasadami pokojowego współist nienia, kraj nasz aktywnie roz szerzał stosunki przyjaznej i równoprawnej współpracy z Francją, dla których ważnym

między obu naszymi krajami.Rok 1974 przyniósł również pogłębienie współpracy i roz­szerzenie kontaktów Polski z krajami rozwijającymi się. par tiarpi i ruchami społecznymi krajów Azji, Ameryki Łaciń­skiej i Afryki.Skalę naszej aktywności na arenie międzynarodowej do-brze charakteryzuje darz wizyt, rozmów i które miały miejsce roku. W okresie tym wano ponad 70 dwu stronnych spotkań, z
kalen- s po tkań, w 1974 odnoto- i wielo- którychaż 53 odbyły się w stolicy Pol ski — Warszawie. (PAP)

telewizji ,ABC” senatoroświadczył, że według posiada nych przez niego materiałów, CIA rzeczywiście dokonywała bezprawnych włamań do miesz kań i pomieszczeń służbowych osób prywatnych oraz instytu­cji. Podsłucniwała rozmowy telefoniczne oraz prowadziła inną nielegalną działalność.Proxmire stwierdził również, że kongres i społecżeństwo nie znają wysokości środków wy­datkowanych w związku z dzia łalnością CIA, która przynosi ujmę „prestiżowi Ameryki na całym świecie”. Wiadomo jed­nak — stwierdził senator — że CIA dysponuje setkami milio­nów dolarów. (PAP)
Najsilniejszy poryw - 28 m na sekundę

impulsem stała się m. in.
Trzęsienie ziemi 

w Pakistanie

PrzypominamyW najbliższą sobotę 
„Głos Wielkopolski” ukaże się w objętości 

10 STRON na sobotę i niedzielę 
6 stycznia 1975 r. po raz pierwszy 

„Głos” 
także w poniedziałek W numerze m. in.:

Wg wstępnych ocen trzęsie nie ziemi, które nawiedziło w sobotę Pakistan, spowodo­wało prawie 5000 ofiar śmier­telnych — 15 tys. osób odnio­sło rany, poinformowano ofi­cjalnie w Islamabadzie w po­niedziałek wieczorem.Jak donoszą agencje praso­we całkowicie zniszczone zo­stały dziesiątki miejscowości. Obszar nawiedzony najs.ilhiej- szyrni wstrząsami obejmuje wiele tysięcy km kwadrato­wych.Ekipy ratownicze, które przy były na obszar nawiedzony klęską, grzebią setki zabitych, by uniknąć wybuchu epidemii.Według pierwszych fragmen tarycznych ocen, najbardziej ucierpiały okolice leżące w odległości 200 km na północny wschód od Rawalpindi. Infor­macje dotyczące rozmiarów klęski pochodzą jedynie z oko lic, z którymi można nawią­zać jakąś łączność. Nie wiado

stwem w środowisku wiej­skim. Będą nimi: rozbudowa kół w spółdzielniach produk­cyjnych, kółkach rolniczych, zakładach pracy działających na wsi, stworzenie silnych za­rządów gminnych, kierujących działalnością Towarzystwa na wsi. Rozbudowa kół powinna odbywać się z klubami „Ru-chu” .Młodego Rolnika”,przy zaangażowaniu wszyst­kich organizacji społecznych działających na wsi.Dyskusję podsumował prze­wodniczący ZW TPPR — Bog dan Gawroński, przypomina­jąc jednocześnie, że w roku bieżącym przypadają ważne rocznice wydarzeń stanowią­cych mocny fundament pol- śko-rradzieckiego braterstwa, i sojuszu. ' Są nimi: 30-lecie zwycięstwa nad faszyzmem hitlerowskim, 30-lecie Układu o Przyjaźni, Pomocy i Współ­pracy Wzajemnej między PRL i ZSRR, 20-lecie Układu War­szawskiego, 70-lecie wspólnych walk polskiego i rosyjskiego proletariatu w rewolucji 1905 r.Plenum przyjęło program działania na rok 1975. (jk) .

wrześniowa wizyta w Polsce ministra stanu w rządzie Re­publiki Francuskiej — Michela Poniatowskiego; z Austrią, gdzie gościł premier Piotr Ja­roszewicz, czy państwami stre fy Bałtyku. Kontynuacją tra­dycyjnie przyjaznych kontak­tów z państwami tej strefy by ła oficjalna wizyta jaką w lis topadzie 1974 r. złożyli w Fin­landii Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz. Polsko-fińskie roz mowy uwieńczone zostały serią ważnych ustaleń i poro­zumień dwustronnych, które owocować będą wydatnym roz szerzeniem współpracy gospo­darczej, przemysłowej, nauko wej i technicznej, a także współdziałaniem w zakresie

o

Koziołki" płacąmo, co nych skich. dzieje się w niedostęp miejscowościach gór- (PAP)
Temat - Rodezja

5,

5,

I LOSOWANIE
14, 35, 37, 40 dod. 31

II LOSOWANIE
20, 23, 28, 33 dod. 30
Końcówki banderoli:

22432, 2432 i 432

Skutki niedzielnej wichury
W minioną niedzielę, w godzinach popołudniowych, prze­

szła nad Poznaniem i Wielkopolską wichura, połączona z ob­
fitymi opadami deszczu. Spowodowała ona szereg awarii 
i uszkodzeń.Godzi się podkreślić, iż wiatr takiej sile niie występował nanaszym obszarze od przeszło ro ku; największa bowiem jego prędkość, którą zanotowano w godzinach 17.25 — 18.05 — wy- niósła 28 metrów na sekundę. Równie wysokie, znacznie prze kraczające rozmiarami dotych­czas występujące, były opady — 10,8 milimetra na centy­metr sześcienny.20 razy interweniowała w Poznaniu, a 3 razy w wojewódz twie (Piła, Kalisz, Ostrów Wlkp.) straż pożarna, głównie usuwając z dróg oraz jezdni zwalone drzewa i wypompo­wując wodę z piwnic.

Gospodarska debata 
posłów Ziemi Wielkopolskiej

W gmachu Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu odbyło 
się w poniedziałek spotkanie posłów Ziemi Wielkopolskiej, 
na Sejm PRL. Posiedzenie prowadził przewodniczący Woje 
wódzkiego Zespołu Poselskiego — poseł Jerzy Zasada.

Uszkodzeniu uległy telefonicz ne linie napowietrzne szczegól­nie we wschodniej części nasze go regionu (Kępno, Turek, Ka­lisz, Krotoszyn, Ostrzeszów). Nie spowodowały one jednak poważniejszych zakłóceń w łączności telekomunikacyjnej z tymi miastami, gdyż w tym względzie korzystano z tak zwa nych linii drugowejściowych. Równocześnie — wskutek bra­ku dopływu energii elektrycz­nej — zanotowano awarie w łączności z mniejszymi ośrodka mi, nie posiadającymi zastęp­czych źródeł energili.Ponad 70 zgłoszeń poważniej szych awarii przyjął również • Zakład Energetyczny Poznań - Miasto. Celem ich sprawniej­szego usunięcia powołano do­datkowe brygady i ogłoszono' akcję pod hasłem: „Wichura II stopień”. Większość spowodó wanych wichurą uszkodzeń do tyczy sieci napowietrznej. W niedzielę przez pewien czas bezświatła pozostawali in

@ zwiększona 
informacji 
wych,

0 artykuł z cyklu pt. 
mostu”.

porcja
sporto-nowego

.Prosto z

Zachmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami. Miejscami 
opady przelotne śniegu. W godz. 
popołudniowych na zachodzie kra 
ju wzrost zachmurzenia do cał­
kowitego i miejscami opady desz 
czu o charakterze ciągłym.; Tem­
peratura maksymalna od 0 st. na 
północnym wschodzie do ok. 6 st. 
na południowym zachodzie. Wia­
try dość silne z kierunków pół­
nocno-zachodnich.

nmiimmiiimmsimiii
Dzisiejszy serwis Informacyjni 

opracował Andrzej Skrzypczak

Południowoafrykańska 
podróż J. CallaghanaBrytyjski minister spraw za granicznych, James Callaghan udał się 30 grudnia w podróż do krajów Afryki: Zambii, Bot swany, Malawi, Tanzanii, Ke­nii i Nigerii.W afrykańskiej podróży J. Callaghana, która zaplanowa­na jest do 11 stycznia 1975 r. zasadnicze znaczenie mają mieć rozmowy na temat przy­szłości dawnej kolonii brytyj­skiej — Rodezji — w związkd z zarysowującą się perspekty­wą (zwołania konferencji kon­stytucyjnej dla tego kraju. O- twarta jest kwestia ewentual­nego spotkania J. Callaghana z szefem administracji rodezyj skiej, Smithem i premierem Republiki Południowej Afry­ki Vorsterem.W Londynie mówi się, że Callaghan nie zamierza przed stawić nowych własnych inicja tyw. (PAP)

w 920 PGL „Koziołki’’ z dnia
29 XII, w której odbyły się dwa 
losowania, wpłynęło 212.670 zakła­
dów wartości 638.010,— zł.

W losowaniu pierwszym stwier-
dzono: 13 „czwórek” po 5.014,— 
25 „trójek premiowanych” 
174,— zł, 638 „trójek” po 74,— 
458 „dwójek premiowanych
26,— zł i 9.508 „dwójek” po 6,—w 
dzono:

zł, 
PO 
zł, 
po 
zł.

losowaniu drugim stwier-
9 „czwórek” po 4.571,—

12 „trójek premiowanych” 
181,— zł, 370 „trójek” po 81,—
352 „dwójki premiowane”

zł, 
po 
zł, 
PO

26,— zł i 5.760 „dwójek’’ po 6,— zł.
Kolejne podwójne losowanie 921 

Gry odbędzie się w dniu 5 stycz­
nia 1975 r„ na które ufundowano 
specjalne nagrody: na sześciocy­
frową końcówkę banderoli — sa­
mochód osobowy marki „Syrena”, 
na pięciocyfrową końcówkę ban­
deroli — telewizor lub premie po 
10.000,— zł, na czterocyfrową koń
cówkę banderoli premie ' po
1.000.— zł i na trzycyfrową koń-
cówkę banderoli 
100,— zł.

premie po

STRONA

2,

8452-Kl

„Toto-Lotek “
I LOSOWANIE

5, 11, 25, 31, 45 dod. 10
II LOSOWANIE

17, 18, 19, 23, 28, 29 dod. 25
Końcówki banderoli: 

328563, 8563 i 563

Głównym punktem zebrania była informacja o realizacji zadań inwestycyjnych w bie­żącym planie 5-letnim w gos­podarce terenowej wojewódz­twa poznańskiego. Przekazał ją poselskiemu gronu prze­wodniczący Wojewódzkiej Ko­misji Planowania — Andrzej Borkowski. Informacja doty­czyła realizacji zadań inwes­tycyjnych w przemyśle i rol­nictwie, w budownictwie mie- szkaniowym, gospodarce komu n.alinej, w dziedzinie ochrony zdrowia, opieki społecznej, o- ś wiaty i wychowania, w sfe­rze handlu, usług i komunika­cji. W sprawozdaniu podkreś­lono m. in. ważną rolę czy­nów społecznych, których war tość od roku 1971 ocenia się na 2 mld 400 min zł. Zwięk­szone nakłady inwestycyjne, wysoka dynamika wzrostu produkcji przemysłowej i rol­nej oraz wzmożona aktyw­ność społeczna są źródłem wielu sukcesów i zapowiedzią pomyślnego wykonania planu 5-letniego.O aktualnych sprawach i o zadaniach na rok przyszły mówiono następnie w dysku­sji, w której głos zabierali po słowne: Franciszek Szczerbal, Bolesław Stróżek. Edward Sie radzki, Walenty Kołodziejczyk, Franciszek Nowak, Aleksan­dra Poch, Bogdan Waligórski, Tadeusz Pacia, Józef Drzewie cki i Zofia Cybulska. Na py­tania zawarte w poselskich wystąpieniach odpowiedział

Przewodniczący Wojewódz­kiego Zespołu Poselskiego — poseł Jerzy Zasada, mówiąc ozadaniach n a dc ho dząc ymroku 1975, podkreślił znacze­nie odpowiedniego przygoto­wania prac inwestycyjnych i przyspieszania' tempa docho­dzenia nowych zakładów do pełnej mocy produkcyjnej. W programie przyspieszonego roz woju województwa poznań­skiego liczy się rzetelny trud każdego Wielkopolanina.Kolejnym punktem posie­dzenia była informacja o dzia łalności Wojewódzkiego Zes­połu Poselskiego. Przekazał ją sekretarz WZP — poseł Sta­nisław Furgał. Spotkania po­słów z wyborcami (od począt­ku kadencji do grudnia 1974 odbyło się 1 396 spotkań, w których uczestniczyło ponad 90 000 osób) i dyżury poselskie są stałą formą społecznego działania. Na wczorajszym po­siedzeniu ustalono, również program posiedzeń Zespołu w roku przyszłym.Na zakończenie przewodni­czący Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego przekazał na ręce wojewody Tadeusza Grabskie go podziękowania pracowni­kom administracji terenowej, zaś wszystkim posłom — re­prezentantom PZPR, ZSL, SD

mieszkańcy Osiedla Rataje, Górczyna, Kiekrza, Lubonia i Szczepankowa.Wczoraj w godzinach ran­nych bez dopływu prądu znaj­dowało się jeszcze ponad 30 000 mieszkańców województwa poz nańskiego, a w całej niemal Wielkopolsce w dniu wichury wystąpiły awarie napowietrz­nej sieci elektrycznej. Przy ich , likwidacji pracowało w nocy z niedzieli na poniedziałek 150 osób. Stosunkowo najmniejsze .uszkodzenia odnotowano w re­jonach Chodzieży i Wolsztyna.W Poznaniu i województwie nie wydarzyły się jednak po­ważniejsze w następstwach wy padki drogowe.Do likwidacji skutków nie­dzielnej wichury przystąpił po tężny sztab ludzi, od których operatywności zależy powodze­nie podjętej akcji. Można są­dzić, że w niektórych przypad­kach będą oni mogli liczyć na pomoc ze strony społeczeństwa Wielkopolski. (pik)

i bezpartyjnympomyślności w 1 — życzenia nowym 1975
wojewoda poznański deusz Grabski. Ta roku oraz powodzenia w od­powiedzialnym działaniu dla dobra społeczeństwa Polski Ludowej, (kos)

I program radiowy 
przoz całą te?Od 1 stycznia Polskie Radio nadawać będzie swój I pro­gram przez całą dobę, co ozna cza przedłużenie emisji o 2 godziny, a w niedziele — o 2,5. Program I, podobnie jak dotychczas będzie w całości emitowany na falach długich 1322 m a w godzinach od 6 de 24 — także na UKF. (PAP)
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Kzja tradycyjnie po­
noć cechujące Pola 
ków, w ciągu 
ostatnich dziesię­

cioleci zaczęły iść w parze 
z rzeczowością i krytycyzmem. 
Nadal lubimy pomarzyć, lecz 
jednocześnie na ogól trzeźwo 
oceniamy co w naszym życiu 
się zmieniło na lepsze, co - 
w najbliższym otoczeniu, a co 
w kraju.

Jaki będzie rok 1975? To 
pytanie zadają sobie nie tyl­
ko politycy, ono nasuwa się 
każdemu. Spróbujmy poszu­
kać na nie odpowiedzi, nie 
uciekając się do pomocy ta­
jemnych nauk ostatnio w pew 
nych kołach znów modnych; 
soróbujmy poszukać odpowie­
dzi - trzymając się faktów. A 
więc na świecie moina ocze­
kiwać umacniania się tenden­
cji odprężeniowych, świeżo 
ootwierdzonych spotkaniem 
Breżniew - Ford i podoisany- 
mi porozumieniami. W kraju 
nonad wszelką wątpliwość naj 
bliższych dwanaście miesięcy 
upłynie pod znakiem kon­
tynuowania rozwojowych ten­
dencji wyraziście nakreślo­
nych przed czterema laty i 
następnie — krok po kroku, 
za oowi.edź po zapowiedzi — 
wcielanych w życie.

W istocie od grudnia 1970 
minęło nie za wiele czasu, a jak 
że wiele dokonało się wokół 
nas (i w nas samych) zmian. 
Tak wiele, że ogarnąć je myś­
lą niełatwo. Ba, przyzwyczai­
liśmy się do nich nader szyb­
ko, uznajac je za oczywistą 
codzienność. Chciałoby się 
nawet jeszcze szybciej urze­
czywistniać koleine, społecznie 
pilne zamierzenia.

ło tempo przemian, które­
mu nadała rytm polityka par­
tii, utrwala się z każdym 
dniem, staje się regułą pow­
szechnego działania — we
wszystkich dziedzinach nasze­
go życia. Myśl ta przewijała 
się w niedawnej debacie sej­
mowej, gdzie stwierdzono, iż 
rok 1975 będzie okresem dal­
szego rozwijania tych wszy­
stkich kierunków działania, 
które służą poprawie warun­
ków życia narodu, wzrostowi 
stopy życiowej, rozwiązywaniu 
społecznych i socjalnych pro­
blemów. Przewiduje się — 
przy nie zmienionych cenach 
podstawowych produktów 
żywnościowych - znaczny 
wzrost dostaw towarów w 
ogóle, a zwłaszcza najbar­
dziej przez ludność' poszuki­
wanych. Obowiązywać ma 
ważka zasada, zgodnie z któ­
rą tempo wzrostu podaży to­
warów i usług wyprzedza tern
po wzrostu przychodów pie­
niężnych obywateli. Owe przv 
chody zaś rosnąć będq nadal 
analogicznie jak w mijaią- 
cvch latach, przy czym do­
kładnie za rok ostatnie ąru- 
py zawodowe objęte 
reaulacjami płac.

zostaną

Rok 1975 będzie zarazem 
rocam — sfara^ Qokresem wzmożonych

na ioomyślniejsze wykonanie 
kończącej się pięciolatki, o wv 
pracowanie najdogodniej­
szych pozycii dla podjęcia na 
cechowanych jeszcze więk­
szym rozmachem zamierzeń 
na kolejne pięciolecie. Na­
kreśleniem ustaleń w tei mie­
rze zaimie się VII Zjazd PZPR, 
znoowiedziany na schyłek 
rozooczynającego się roku.

A mamy w kraju do zro­
bienia jeszcze co niemiara.

Państwo przypomina wielką 
rodzinę, bo zresztą stanowi w 
jakimś stopniu ich sumę. Prze 
to gdy większość polskich ro­
dzin jest, jak to się mówi, 
urządzona i zaspokoiwszy swo 
je podstawowe potrzeby myśli 
z kolei o zaspokajaniu po­
trzeb wyższego rzędu — tak też 
państwo nasze, rozwiązawszy 
w makroskali wiele donios­
łych problemów, musi mieć na 
względzie zagadnienia więk­
szej rangi, bardziej skompliko 
wane, od których pomyślnego 
rozwiązania zależy dalsza po­
prawa warunków życia oby­
wateli. Również i o tym była 
mowa podczas niedawnego 
posiedzenia Sejmu; stwier­
dzano, iż nie we wszystkich 
dziedzinach nadrobiliśmy już 
opóźnienia ubiegłych okresów, 
nie pozbyliśmy się wszystkich 
kłopotów i niedociągnięć — 
między innymi w zakresie zao­
patrzenia.

Wielkopolska za kilka ty­
godni • obchodzić będzie 30- 
lecie wyzwolenia, a zarazem 
30-lecie powrotu do Macie­
rzy nie tylko zdruzgotanej Pi­
ły, lecz nadodrzańskich ziem, 
po Gorzów i Kostrzyn, ziem w 
dużej mierze wytrwale zagos­
podarowywanych przez tysiące 
robotników, rolników, inteli­
gentów — z Poznania, Wą­
growca, z Gniezna i Ostrowa, 
z Szamotuł i Chodzieży, z dzie 
siątków wielkopolskich miast i 
osad. To doniosła, historyczna
rocznica. Dzisiaj 
wtedy weszliśmy na jedynie 
słuszna drogę. I tą dobrą dro­

wiemy, że

gq idziemy nadal, idziemy 
szybciej, rzadziej się potyka­
jąc, urzeczywistniając coraz 
pełniej wymowne hasła, upow 
szechnione po roku 1970: dla 
ludzi i przez ludzi.

ne nia cie się
uta źyje, oddycha, posia da krwiobieg. I dlate­go ma swoje bezwzględ wymagania. Ale wymaga- mają też ludzie w tej hu pracujący. Z tego tworzy skomplikowany system odniesień, powiązań, zależności- Nie byłoby przecież tej huty bez ludzi, ale nie byłoby rów nieź TYCH ludzi — bez huty.Wszystko razem składa się na BARWY ALUMINIUM. Bj aluminium ma dla nich wiele barw...Chociażby teraz, w święta, kiedy niemal wszyscy odpo-czywamy, hutnicy są swoich posterunkach.pierwsze to ich święta naNiepracy, nie ostatnie. Gdy py­tam brygadzistę Henryka Woźniaka z konińskiej huty, czym będzie się różniła ichpraca w dziennej czym.Może

O tych co przy pracy

Barwy
aluminiumtutaj tego bardzo potrzebnego naszej gospodarce zakładu prze mawia bliskość elektrowni. W 1961 roku wykupiono grun ty w Malińcu, leżącym nieopo dal Konina, w bezpośrednim sąsiedztwie elektrowni Gosła-przy wice. Na plac budowy weszli

święta od pracy co- — odpowiada, że nijedynie w Sylwestraczy Nowy Rok, na wieczornej zmianie, płomień tańczący nad hutniczą wanną, skojarzy się komuś z migotaniem świateł na domowej choince. I tylko tyle. ŚWIĄTECZNE BARWY ALUMINIUM to barwy . ich dnia powszedniego, ICH ŻY CIA, bogatego dziś fachową, specjalistyczną wiedzą, odpo­wiedzialnością, rangą wykony wanej pracy, perspektywą za­wodową.
IHuta ma swoje wymagania. Takie, jakie stawia każdy za kład przemysłowy. Ale alumi nium jest bardziej bezwzględ ne. Na wydziale elektrolizy — rdzeniu' zakładu — praca ru­szyła w roku 1966 i do dzisiaj nie została przerwana ani na godzinę. Dla huty .nie ma nie­dziel, nie ma świąt.W roku 1959 Rada Mi­nistrów podjęła uchwałę o bu dowie huty aluminium w oko licach Konina. Za lokalizacją

geometrzy, wtoczyły się buldo żery. Na lipcowe święto w ro- Ku 1966 hutę „KONIN” odda­no do użytku. Tak narodziła się druga w Polsce huta alu­minium.Mieszkańcy Ziemi Koniń­skiej musieli już po raz któ­ryś z rzędu w powojennym okresie uczyć się nowych za wodów. Ta rolnicza okolica obrodziła już przecież BUDÓW NICZYMI, obrodziła GÓRNI­KAMI. ENERGETYKAMI MECHANIKAMI. Teraz musia ła wydać HUTNIKÓW.Dz;siaj — po oddaniu do użytku w roku 1972 Zakładu Przetwórczego, z walcownia blach i taśm aluminiowych — zakład posiada załogę, skrada jącą się z 2700 pracowników Rozpoczynają się wstępne pra ce przy dalszym, trzecim już etapie budowy. Po jego zakoń­czeniu Huta „Konin” zatrud­niać będz’e nonad 4000 ludzi.Jeszcze jeden koniński ko
Serce huty — hala 
których podczas

z wannami, w 
procesu elek-

trolizy wydziela się czyste alumi­
nium: mechaniczne dosypywanie 

i ubijanie tlenku glinu...
CAF — fot. Sokołowski

los, jeszcze inne tworzą się ko nińskie tradycje...
IICzy można po ośmiu latach istnienia zakładu mówić już o tradycjach! W holu biurow­ca huty znajduje się kącik pa­mięci i perspektyw. Składa się na niego kdkanaście doku mentów, dyplomy sztandary, fotografie. Jest akt erekcyj­ny, notarialny akt wykupu ziemi, pierwsza legitymacja pracownicza i tym podobne — dziś już historyczne — doku­menty. Są trzy dyplomy z pod pisami Edwarda Gierka przy­znawane w kolejnych latach, za osiągnięcia w dodatkowej produkcji.I obejrzeć można także ma­kietę przedstawiającą zakład po całkowitym zakończeniu budowy. Obcy może szybko zapoznać się z historią i przyszłością huty, swoi mogą tych kilku niezmiernie waż­nych dla zakładu faktów wyu czyć się na pamięć; opowiadać o nich swoim. Tak rodzi się przywiązanie do zakładu. Tak z miesiąca na miesiąc, tworzy się hutnicza tradycja.
IIIDwie potężne hale, w każ­dej po dwa rzędy olbrzymich wanien. Nie ma tutaj trady­cyjnych — znanych z innych hut — pieców. 196 wanien, w których pod wpływem prądu trwa skomplikowany proces

U naszych przyjaciół
PRAWIE BILION kWh 

ENERGIIMOSKWA — W ZSRR wy­produkowano w 1974 roku 975 mld kWh energii elek­trycznej, to jest prawie bilion kWh; ilość ta planowana by­ła na ostatni rok bieżącej p;ę ciolatki. Za najważniejsze wy darzenie 1974 roku w tej dzie­dzinie przemysłu uważa się zakończenie budowy Ust-Ilim skiej elektrowni wodnej na Syberii oraz drugiej wielkiej na Kaukazie. Ust—Ilimska ' elektrownia o rocznej wydaj ności 21 6 mld kWh zasili kompleks przemysłowy, który powstaje w tym rejonie współ nym wysiłkiem krajów RWPG. Nowa elektrownia na Kaukazie przede wszystkim rozwiąże problem zaopatrze­nia w energię Dagestanu. Jej zbiorniki nawodnią 300 tys. ha nizinę, cierpiącą na niedosta­tek wilgoci. Przed terminem wykonali plan dostaw ener­gii do krajów socjalistycz­nych pracownicy zachodniou- kraińskiego zjednoczenia ener getycznego ..Lwowenergo”, ktć re i°st podłączone do systemu „Pokój”. Do końca 1974 roku odbiorcv ci otrzymali dodat­kowo 10 min kWh energi' elektrycznej.

kich obiektów handlowych. Na Placu Republiki powstaje dom towarowy ,,Prior”, który pod względem architektonicz­nym oraz wyposażenia będzie jednym z największych i naj­bardziej nowoczesnych w Euro' pie. Jak się przewiduje, w cią gu roku obsłuży on 22 min klientów. Drugi podobny dom handlowy powstaje przv Pros pekcie Narodów. Budowy pro wadzone są przez „Strojex- port” we współpracy z firma­mi szwedzkimi.

we sukcesy. Tak np. w prze­myśle węglowym jeden z wniosków pozwolił zaoszczę dzić 1,6 min forintów rocznie, zaś w Szegedzie tylko w cią­gu pół roku zmniejszono zu­życie energii elektrycznejwartości miliona przy wydobyciu ropy wej.Obecnie powstają możliwości dla rozwoju

SIEWY Z POWIETRZABERLIN W rolnictwieNRD duże usługi oddają sa­moloty, zarówno przy stosowa niu nawozów sztucznych, jak i przy siewach zbóż. Jesienią 1974 r. przy pomocy ponad 100 samolotów rolniczych na 90 tys. ha zasiano ozimy jęcz-mień, pszenicę, żyto tam.gdzie na rozmiękłych glebach nie można było stosować ._.kL sycznego” sposobu uprawy Siewy przy pomocy maszyr. rolniczych na powierzchni 900 ha trwają 60 dni, samolo* wykonał tę pracę w ciągu 9 dni. Dzięki wykorzystan:u „po wietrznych siewnikńw” w wic lu spółdzielniach produkcy.i nych można było w tym sez; nie zmniejszyć o połowę parktraktorowy przy pracach lowych. po-

RACJONALIZATORZYBUDAPESZT Nagrzech w 1973 roku ilość Wę- zgłoszonych wniosków racjonaliza torskich wzrosła o 10 tysięcy, w porównaniu z rokiem 1972, osiągając ponad 90 tysięcy. Liczba wprowadzonych do pro dukcji pomysłów wzrosła z 39 do 44 tys., a ich efekty ekono miczne przyniosły ponad 2 mld forintów. W 1974 rok j ruch nowatorski odnotował no

NOWE CENTRA 
HANDLOWEPRAGA — W centrum Prcgi trwa budowa dwóch wiel-

wynalazczego. Z nowym ro­kiem wchodzą w życie na Wę­grzech przepisy, które stwa­rzają bardzo sprzyjające wa­runki dla pracy nowatorów, oraz premiowania inicjatyw związanych z ulepszaniem pro cesów produkcyjnych.
DLA BUDOWNICZYCH BAMUŁAN BATOR — 15 tysię­cy futrzanych kurtek postano wili przekazać w darze bu­downiczym Bajkalsko-Amui- skiej Magistrali towarzysze mongolscy jako wyraz sym­patii i uznania dla pracowni­ków tej gigantycznej inwesty­cji. (PAI)

nowr- rucłrj
forintów nafto-

MMMM

Wielkopolski finisz pięciolecia
Wkraczamy w rok 1975 ze 

szczególnym poczuciem 
wagi podejmowanych u 

jego progu decyzji. Ten kolejny 
rok realizacji uchwał VI Zjazdu 
PZPR będzie zarazem rokiem, 
który zadecyduje o ostatecznym 
poziomie wykonania zadań bie­
żącej pięciolatki i o warunkach 
przejścia do realizacji zadań w 
latach 1976—80.

W konstrukcji planu społeczno- 
gospodarczego rozwoju wojewó­
dztwa poznańskiego na rok 1975, 
uchwalonego podczas sobotniej 
sesji WRN, uwzględnione zostały 
zarówno pomyślne wyniki reali­
zacji zadań województwa w la­
tach 1971—74, jak i aktualna oce 
na rosnących potrzeb społeczno- 
gospodarczych.

Podstawowe zadania na rok 
przyszły, to utrwalenie wysokiej 
dynamiki wzrostu produkcji ma­
terialnej, zwłaszcza dla potrzeb 
rynku i eksportu celem umocnie­
nia równowagi we wszystkich 
działach gospodarki wojewódz­
twa, jak również dalsza rozbudo­
wa tych dziedzin, które stwarzają 
podstawę dalszej, odczuwalnej 
poprawy poziomu życia ludności. 
W przełożeniu na język liczb 
oznacza to m. in., że w roku 1975

nastąpi dalszy dynamiczny 
wzrost przychodów pieniężnych 
ludności, który szacuje się na 
blisko 7 mld zł (około 10 proc.), 
tj. do 69,4 mld zł. Przewiduje się 
m. in. znaczny wzrost przychodów 
ludności ze sprzedaży produk­
tów rolnych (o prawie 2 mld zł).

Wobec zakładanego tak wy­
sokiego wzrostu funduszu nabyw­
czego ludności utrzymanie rów­
nowagi rynkowej wymagać bę­
dzie zdecydowanej poprawy zao­
patrzenia rynku, głównie w po­
szukiwane artykuły przemysłowe. 
Sprzedaż detaliczna w naszym 
województwie winna więc wzros­

no dostępnych zwiększy się o 1 
miejsc do stanu 14 000, a w 
rodkach zakładowych o 900

450 
oś- 
do

stanu 15 000 miejsc. Umożliwi to 
korzystanie z rekreacji 15 tysią­
com osób więcej niż w roku 1974.

nqć o 10,3 
zwiększeniu 
szyć będzie

proc., przy czym 
obrotów towarzy- 
dalszy rozwój sieci

Plan 5-letni budowy żłobków 
przekroczony zostanie o 260 
miejsc, opieką w tych placów­
kach objętych zostanie 4,8 proc, 
dzieci do lat dwóch. Opieką 
przedszkolną objętych zostanie 
30,6 proc, ogółu dzieci w wieku 
3—6 lat, powstaną dalsze szkoły 
gminne, przekazanych do użytku 
zostanie 6 nowych szkół podsta­
wowych, dwa licea ogólnokształ­
cące, zasadnicza szkoła zawodo­
wa, internat i 4 przedszkola. Licz-

elektrolizy.Z białego, łudząco go do mąki, tlenku dzieła się tlen, aby aluminium. Odbywa
podobne- glinu oa- pozostało się to w

handlowej oraz szybki rozwój 
usług, zwłaszcza w zakresie bu­
downictwa, usług przemysłowych, 
rolniczych, transportu, jak rów­
nież — w związku z wprowadze­
niem w roku 1975 dodatkowych 
12 dni wolnych od pracy — w za­
kresie kultury fizycznej, turystyki 
i wypoczynku, a także kultury i 
sztuki. Na przykład w stosunku do 
założonych wielkości w planie 5- 
letnim, liczba bibliotek wzrośnie 
o 44 placówki, a świetlic i klu­
bów o 181. Baza noclegowa w 
wypoczynkowych ośrodkach ogól

ba wiejskich 
wzrośnie do

Proporcje 
przyjęte w

ośrodków zdrowia 
202.

zadań i środków, 
planie, zapewniają

realizację podstawowych celów 
społecznych i gospodarczych wo­
jewództwa.

Warunkiem realizacji tego pla­
nu jest jednak m. in. systema­
tyczna poprawa efektywności gos 
podarowania, wyrażająca się 
głównie wzrostem wydajności pra

cy i produktywności majątku i 
trwałego oraz obniżką kosztów, 
zwłaszcza materiałowych.

Mówiąc inaczej — pomyślne 
wykonanie założeń planu zależeć 
będzie od rzetelnej pracy całe­
go społeczeństwa, jego gospo­
darności, walki z marnotraw­
stwem, podniesienia dyscypliny i 
społecznej odpowiedzialności. Bo 
na to, by zyskać coś dla siebie, 
trzeba środki wypracować. Plan 
zakłada wzrost produkcji przemy 
słowej o blisko 14 proc., przy 
czym spory odsetek mają stano­
wić poszukiwane na rynku no­
wości, zaś produkcji rolniczej o 
3,3 proc.

Zadania są duże, ale — jak to 
podkreślali podczas sobotniej 
sesji radni Wojewódzkiej Rady 
Narodowej — realne. Dowodzą 
tego przykłady ich własnych gos- 
darstw rolnych, ich własnych za­
kładów pracy, takich, jak na 
przykład Kopalnia Soli w Kłoda­
wie, pracująca już od pewnego 
czasu na konto roku 1975.

Prawidłowa realizacja zadań 
1975 roku zapewni nie tylko wy­
konanie, ale i znaczne przekro- 
czenife założeń wytyczonych w 
bieżącym planie 5-letnim, a po­
nadto stworzy podstawę wyko­
nania ambitnego programu roz-
woju Wielkopolski w 
1976—80, określonego 
Biura Politycznego KC 
Prezydium Rządu.

latach 
uchwałą 
PZPR i

B.W.

temperaturze 1000 stopni Cel sjusza. Rolę anody spełniają potężne rdzenie o średnicy nie co mniejszej od wanny, w któ rej są zanurzone. Katodą jest sama wanna, do której wlewa się elektrolit i systematyczhie dosypuje tlenku glinu. Reszty dokonuje przepływający prąd. Raz na dobę odbywa się tzw. ., wy lewka” — specjalny po­jazd zaopatrzony w kadź oraz długą „gęsią szyję”, podjeżdża do każdej wanny i na zasa­dzie podciśnienia wyciąga z dna wanny 1,5 — 2 centyme­trową warstwę czystego alu­minium. Jednorazowo około 700 kg. Następnie płynny me­tal zlewany jest do dużych ka dzi i wędruje do odlewni. Tam podlega dalszej obróbce, produkowane są „wlewki” igąski”. Jedne wędrują w dalszej kolejności do miejsco­wej walcowni blach i taśm, drugie wysvł?ne są do innych walcowni. Ot i wszystko. Tyl­ko, że nad tym, aby wszystko przebiegało sprawnie, czuwać musi nieustannie kilkutysięcz ^a armia dobrach fachowców
IVPo jednej z hal chodzę z । mistrzem Wiesławem Olejni- J kiem oraz brygadzistą Henry kiem Woźniakiem. Przyglą­dam się ich pracy. Mają zada ne dozorowania przebiegu -'rocesu technologicznego. Ile v tym określeniu mieści się czynności? Dziesiątki, a może ^wet setki.W hali, podcząs jednej zmia -y pracuje jeden mistrz. Do­zoruje on cztery brygady, z których każda liczy no około "“O ludzi rozdzielonych jednak >a cztery zmiany. Cztery, bo ; hutnicy — elektrolizerowi (tak eficjalnie brzmi nazwa ich za vodu) pracują po sześć go­dzin. Każda brygada opiekuje 24 wannami.Ci ludzie hutnikami są do- 'iero od kilku lat, ale do­świadczenie, znajomość naj­drobniejszych szczególików za -rodowych stwarza niejakie kłopoty w wytłumaczeniu lai­kowi wszystkich zachodzą- -vch tutaj procesów, w opisa niu prostymi słowami wszyst- k;ch wykonvwanvch czynnoś­ci. „Gaszenie efektu”, „odbija­ne stopy”, „wylewka” — wszystkie te terminy dla nich s|ę na proste
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W pamięci licznych po­znaniaków mijający rok 1974 — czwarty w bie­żącym planie 5-letnim — za­pisze się jako okres inwesty­cyjnych żniw. W minionych 12 miesiącach Wielkopolska zaczęła bowiem zbierać owoce y^ydatków poniesionych w pierwszych latach planu 5-let niego a nawet z lat wcześniej szych. Jeden po drugim wcho dziły w użytkowanie nowe, bądź gruntownie zmodernizo­wane, obiekty przemysłowe, rolne, komunalne i socjalne. Inne zaś, uruchomione w ro ku ubiegłym, jak na przykład Walcownia Aluminium czy Za kłady Mięsne w Kole, zaczęły osiągać projektowaną moc produkcyjną i zasilać rynek szerszym strumieniem towa­rów i usług.
Fragment nowych Zakładów Mle­
czarskich w Chodzieży. Docelo­
wo mają one dawać produkcję 

wartości 386 min zł.
CAF — fot. Wiktor

Obyczaje i tradycje

Jak witać Nowy Rok?
! niektórych wsiach 
WZ istnieje zwyczaj podpa 

lania w pierwszy dzień 
nowego roku słomy w sa­
dzie. W momencie jej zapa 
lenia dwie osoby rozpoczy­
nają bieg wokół sadu, w 
przeciwnych kierunkach. 
Gdy się spotykają, jedna z 
nich bierze drugą na plecy 
i głośno postękując udaje 
się do domu. Symbolizo­
wać to ma urodzaj owo­
ców, zapewnić powinno ich 
dobry zbiór.

Istotne znaczenie dla po­
myślności w nowym roku 
mają życzenia przekazywa­
ne sobie nawzajem. Nie 
tylko na wsiach, ale także 
w miastach przestrzegany 
jest do dziś zwyczaj skła­
dania życzeń wyłącznie 
przez mężczyzn lub chłop­
ców; wizyta kobiety w 
mieszkaniu w pierwszy 
dzień nowego roku uważa­
na jest za złą prognozę. 
Ważną sprawą jest także, 
aby życzenia składane były 
w sposób uroczysty, dobrze 
aby miały rymowany tekst.

W szeregu wsi powiatów 
bolesławieckiego, świdnic­
kiego i górowskiego zacho­
wał się do dziś oryginalny 
sposób witania Nowego Ro 
ku przez tzw. „chodzenie 
po szczodrakach”. Otóż chło 
pców składających gospoda 
rzom noworoczne życzenia, 
częstuje się „szczodrakami”, 
czyli smakowitymi bułecz­
kami oryginalnych kształ­
tów, pieczonymi specjalnie 
na tę okazję.

Pomyślności w nowym 
roku sprzyjają także roz­
maite psoty i wróżby, prak 
tykowane jeszcze w wielu 
wsiach w woj. wrocław­
skim. W rejonie Kotliny 
Kłodzkiej na przykład do­
syć popularne jest „cho­
dzenie z drabem” w pierw 
szy dzień nozoego roku. 
Grupa chłopców przebra­
nych za obdartusów, o twa 
rzach umazanych sadzami 
kolejno składa wizyty gos­
podarzom, przekazując im 
życzenia, a przy okazji... 
płata figle (np. wyjmuje 
furtkę z płotu, chowa wia­

inwestycyjnych żniwDo najbardziej opisanych obiektów tegorocznych żniw inwestycyjnych w WielkopoL sce należą niewątpliwie: Tra­sa E-8, Hotel „Polonez” i Sala Widowiskowo-Sportowa „Are­na”.Te tak bardzo efektowne inwestycje przyćmiły nieco blask innych obiektów odda­nych w tym roku do użytku i mających nieraz większe zna­czenie dla sprawnego funkcjo nowania i dalszego rozwoju gospodarki w regionie oraz polepszenia poziomu życia ludności. Obiektów tych jest tak dużo (stąd mowa o żni­wach), że nie sposób ich tu

dra). Malowanie przez mło­
dzieńców okien w domach, 
gdzie mieszkają młode 
dziewczęta „na wydaniu”, 
ma wróżyć rychle ich zamąż 
pójście.

Znaczenie magiczne w 
pierwszy dzień nowego ro­
ku posiada praktykowany 
przez wielu gospodarzy 
zwyczaj młócenia w izbie 
„dziada” — specjalnie za­
chowanego na tę okazję 
snopu zboża z ubiegłorocz­
nych zbiorów. Wymłócone 
ziarno (jego obfitość jest 
pewną wróżbą przyszłych 
urodzajów) gospodarze do­
dają do zboża przeznaczone 
go na wiosenne siewy. Za­
pewnić to ma dobre plony 
w nowym roku. Powszech­
nie znane są mieszkańcom 
także liczne przepowiednie 
pogody na nadchodzący 
rok. Np. w okolicach Ku­
dowy mieszkańcy wsi do 
przepowiadania pogody sto 
su ją osobliwy zabieg... kro 
jenie główki cebuli na 12 
równych części. Części te 
następnie posypuje się so­
lą — każda część cebuli o- 
znacza kolejny miesiąc. Na 
której z nich sól rozpuści 
się najszybciej, to w tym 
miesiącu będzie najwięcej 
opadów.Z badań obyczajów i 
tradycji związanych z na­
dejściem Nowego Roku w 
kulturze ludowej Dolnego 
Śląska, przeprowadzonych 
przez etnografów z wroc­
ławskiej „Alma Mater” wy 
nika, że w ostatnich la­
tach niektóre (najdawniej­
sze) z nich niemal całkowi­
cie zanikły. Tradycje nowo 
roczne, które są praktyko­
wane nadal, mają jednak 
dużą popularność, zarówno 
wśród starszego jak i młod 
szego pokolenia. Oczywiś­
cie, już jako zabawa.

ZBIGNIEW ZAWADA

1974: miesiące DO SIEGO!

wszystkich wymienić. Dlatego postaram się ująć je gałęzio- wo i w ten sposób jeszcze bardziej uwypuklić ich wpływ na sytuację w poszczególnych działach gospodarki.W przemyśle poczyniono znaczne postępy w zakrojonej na szeroką skalę (i parę lat) operacji wymiany starych ma szyn, urządzeń i technologii na nowe, pozwalające dości- gać Zachód w jakości i nowo­czesności wyrobów. Prefero­wano przy tym fabryki produ kujące na rynek: meblarski, odzieżowe i dziewiarskie. A oto przykład z ostatnich tygo­dni.W połowie listopada zakoń­czono proces modernizacji słynnych z masowej produk­cji koszul, wdzianek i bluzek Zakładów Przemysłu Dziewiar skiego „Polo” w Kaliszu. Mo­dernizacja polegała na przenie sieniu całej załogi ze starych i niewygodnych pomieszczeń do nowych hal, wyposażonych zgodnie ze współczesnymi wy­mogami techniki. Kosztowało to wszystko prawie ćwierć miliarda złotych. Lecz ludzie pracują teraz w znośniejszych warunkach a lista wyrobów nowego zakładu „Polo” zwięk szy się o 40 pozycji.Wiele zmian nastąpiło też w innych branżach. Na przy­kład w konińskim okręgu gór niczo-energetycznym zakończo no budowę Elektrowni Pąt­nów II o mocy 400 megawa­tów, opalanej mazutem z płoc kiej petrochemii. W Poznań­skich Zakładach Opon Samo­chodowych „Stomil” zakończo no pierwszą fazę moderniza­cji, niezbędnej do podjęcia seryjnej produkcji ogumienia dla ciężkich pojazdów mecha­nicznych, których widzimy co raz więcej na naszych budo­wach, drogach i w kopalniach.Trwa proces modernizacji kładów „Cegielskiego” i nych. Za- in-W 1974 roku położono moc ne podwaliny pod budowę przemysłu mieszkaniowego w Wielkopolsce. Zakończono bu­dowę trzech „fabryk domów”. Największa z nich, wyposażo­na w radzieckie maszyny i bę dąca trzonem całego Kombina tu Budowy Domów, stanęła na granicy Poznania w Su­chym Lesie. Może wytwarzać 12 000 izb rocznie. Dwie mniej sze wytwórnie wielkich płyt, o zdolności wytwórczej 2000 izb rocznie, uruchomiono w Lesznie i w Gnieźnie. W ostat nich tygodniach rozpoczęto też przygotowania do budowy kolejnej „fabryki domów” w Kaliszu.Dodajmy do tego uruchomię
A 4 grudnia 1944 roku wzdłuż Wisłoki, Wisły, ” ■ Narwi biegł front. Dzielił Polskę, losy Polaków — mię­dzy dwie epoki. Dla Wielko­polan — podobnie jak Krako wian, Ślązaków, Pomorzan — ów sylwester wyznaczał upływ 52 miesięcy nie zakończonej jeszcze tragedii. W „Polsce Lu bełskiej” odliczano już szósty miesiąc po lipcowym przeło­mie.

*Właśnie w dzień sylwestro wy 1944 roku, w pierwszą rocznicę podziemnego ukon­stytuowania się w okupowa­nej Warszawie Krajowej Ra­dy Narodowej, jawnie już działający w Lublinie parla­ment Polski walczącej o naro dowe i społeczne wyzwolenie, odbywa VI plenarne posiedze­nie. Uchwala ustawę o po­wstaniu Rządu Tymczasowe­go Rzeczypospolitej Polskiej, opartego „o program działania wyznaczony w Manifeście Lip cowym Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego”.Cel tego działania na naj­bliższy okres przypominają syntetyzujące wystąpienia mówców: „Polska demokra­tyczna, której granice musimy wytknąć na Odrze i Nysie”. Rozbrzmiewa to w konkretnej sytuacji, kiedy walczący u bo ku radzieckich sojuszników żołnierze Ludowego Wojska Polskiego mogą bez krzty przesady mówić „gdzie my, 

nie w Obornikach dużej fa­bryki metalowo-chemicznych płyt ściennych i stropowych, przeznaczonych wprawdzie do budowy obiektów gospodar­czych, ale mogących także słu żyć do wznoszenia różnego ro­dzaju obiektów handlowych, usługowych i socjalnych w osiedlach mieszkaniowych. Na takich podwalinach może w przyszłości wyrosnąć przemysł zdolny zaspokoić wielki popyt na mieszkania w Wielkopolsce.Może wyrosnąć tym bar­dziej, że zaczynają owocować inwestycje poczynione w prze myślę kruszyw naturalnych i sztucznych, w ceramice oraz w zakładach wytwarzających okna i drzwi, okucia, papę, ku chenki gazowe i inne elemen ty składowe mieszkań. Każda złotówka wyłożona teraz na dalszy rozwój produkcji miesz kań, stokrotnie zwróci się w przyszłości.Spore zmiany zaszły w pro dukcji i przetwarzaniu żyw­ności. Wieś otrzymała potężny zastrzyk środków inwestycyj­nych, różnego sprzętu, nawo­zów sztucznych i pasz, dzięki czemu — mimo dalszego kur­czenia się areału ziemi upraw nej i odpływu siły roboczej do miast — potrafiła pokonać niespodzianki klimatyczne i wyprodukować nie mniej żyw ności, aniżeli w — uważanym za dobry — roku ubiegłym.W kilku punktach wojewódz twa powstały duże fermy ho­dowlane, kooperujące z rolni kami indywidualnymi i pro­mieniujące dookoła współczes­ną techniką produkcji mleka, mięsa i jaj. W Polityce koło Poznania i w Brodziszewie ko ło Szamotuł stoją już duże fragmenty wielkich ferm dro biarskich. W Chodzieży zbudo wano najnowocześniejsze w tej części kraju Zakłady Mle­czarskie. W Poznaniu, w re- Fragment przebudowanej tra­
sy E-8.

Fot. — J. Unierzyski

30 lat temu

Sylwester ostatni z wojennychtam granica” jak hasło do przedbitewnego pogotowia.Jeszcze wojska radzieckie i polskie, gotujące się nad Wis­łą do operacji mającej wy­tknąć polskie słupy graniczne nad Odrą i Nysą Łużycką oraz stworzyć warunki do berliń­skiego finału zmagań koalicji antyhitlerowskiej, nie znają dnia rozpoczęcia. Zresztą da­ta ruszenia radziecko-polskiej ofensywy znad Wisły nie zo­stała skonkretyzowana przez strategów. Nawet w najtaj­niejszych planach naczelnego dowództwa, obowiązuje jedy­nie ramowy termin „po 20 stycznia”. Przeciwko wcześniej szemu terminowi przemawia­ją prognozy meteorologów, za powiadające optymalne wa­runki do zimowych działań w ostatniej dekadzie stycznia. Dopiero przekazane już po No wym Roku prośby zachodnich sojuszników o pomoc, przyspie szą początek końca Trzeciej Rzeszy o 8 dni.Jednakże ponad 500-Akilo- metrowy front od Karpai po Bałtyk narasta od 15 grudnia coraz większą potęgą zgrupo­wań ofensywnych. Właśnie 31 grudnia kończą wyładunek

kordowym tempie stanęła wy twórnia „Pepsi-Coli”. To są tylko znaczniejsze inwestycje w przemyśle żywieniowym. Wymienianie mniejszych zaję­łoby całą stronicę „Głosu”.Duże pieniądze przeznaczo­no w tym roku na inwestycje w gospodarce komunalnej. Tylko, że znacznej części żniw w tej branży nie widać, bo są Schowane pod ziemią w posta ci nowych odcinków sieci wo dociągowej, kanalizacyjnej, energetycznej i gazowej. Wi­dać natomiast efekty wielkiej ofensywy przeciwko szpetnym elewacjom domów, chylących się do upadku, szopom i pło­tom. Z daleka też jest oczy­wiście widoczny najwyższy w Poznaniu komin Elektrocie płowni II w Karolinie, w któ rej rozpalono już pierwszy kocioł i uruchomiono pierw­szą nitkę grzewczą do no- 

z transportów kolejowych w rejonie Siedlec pierwsze jed­nostki aż dwóch armii. Skie­rowano je z odwodu naczelne go dowództwa radzieckiego dla wzmocnienia przebojowej siły 1 Frontu Białoruskiego, mającego nacierać w kierun­ku Poznania. Jedną z nich — 61 armię (wkrótce „chodzies- ką”, „trzcianecką”) wywiad antyradziecki Wehrmachtu od kryje dopiero w dwa tygod­nie później w pierwszym dniu jej walk o Warkę; 3 armię uderzeniową (której żołnierze zatkną w 120 dni później sztan dar nad berlińskim Reichsta- giem) będzie jeszcze w połowie stycznia umiejscawiał w Kur­landii.
♦Poznaniacy skazani na szu­kanie pocieszających wieści w komunikatach głównej kwa tery Hitlera, w sylwestrowy i noworoczny dzień znajdują jedynie rozczarowujące ich, niemal identyczne zdania: „Na froncie od wschodniej Słowa­cji ' po Kłajpedę nadal nie­znaczna działalność bojowa”.Któż jednak z Wielkopolan wątpi, że wkrótce doczeka się 

wych domów. Każdy może też zaobserwować gęstniejącą sieć dróg i chodników w miastach, a szczególnie w nowych osie­dlach Poznania i Kalisza, Ostrowa i Piły.Nie widać natomiast rady­kalnej poprawy w komunika­cji miejskiej Poznania. Trze­ba będzie poświęcić wiele pie­niędzy, materiałów i robociz­ny na dokonanie i w tym za­kresie odczuwalnego kroku na przód.Wyraźnie lepsze są wieści z PKP. Wprawdzie sytuacja ko­lei jest wciąż trudna, ale zwiększył się potencjał pro­dukcyjny przemysłu taboru kolejowego w Poznaniu i w Ostrowie. Kolej otrzymała w br. nieco większą, niż zazwy­czaj dawkę nowego sprzętu. Szybciej niż planowano bieg­ną prace przy elektryfikacji ważnej magistrali kolejowej, łączącej Wielkopolskę ze Śląs kiem. Zakończono też część prac na torach innych linii, co zmuszało dotąd maszynis­tów do redukowania szybkoś­ci pociągów.Inwestycyjne żniwa obser­wowaliśmy w tym roku nie­mal we wszystkich dziedzi­nach życia Wielkopolski. I wszystko wskazuje na to, że w przyszłym roku będą one nie mniejsze. Zatrudnienie w bu­downictwie osiągnęło rekordo wy po wojnie poziom: 75 000 osób, a rozpoczęte budowy można liczyć „na kopy”. W przyszłym roku będziemy je kończyć.
PIOTR CHOJNACKI

upragnionych nowin? Któż tej wiary nie uwzględnia w trądy cyjnym „Do siego roku”?Na swój sposób — a re- bours — liczy się z ożywie­niem frontu wschodniego, za zagrażającym panowaniu oku pacyjnemu nad resztą ziem polskich, poznański namiest­nik Hitlera, Arthur Greiser. W noworocznym apelu do ko lonizatorskiej niemczyzny pro­klamuje nadchodzący rok — rokiem fanatyków. Ani przy­puszcza wymyślając hasło „Jahr 1945 — Jahr der Fa- natiker”, że w zaledwie trzy tygodnie później ucieknie za Odrę, a z nim milion „ziom­ków”...Natomiast pełen najgor­szych przeczuć i obaw, że hi­tlerowski „Ostfront” na Wiś­le nie sprosta naporowi ra­dzieckich działań ofensyw­nych, jest szef sztabu generał nego Hitlera, generał Heinz Guderian. On także należy do bezpośrednich udziałowców w zyskach ze zbrodni na terenie Warthegau. Jest od roku 1942 „właścicielem” majątku ziem­skiego Głębokie pod Inowro­cławiem. Ale ani w gwiazd-
0*
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Popularny aktor — Daniel 
Olbrychski - który ostatnio 
znów podbił publiczność rolq 
Kmicica w „Potopie", dzieli 
się refleksjami na temat swe­

go niełatwego zawodu. *

ODNALEŹĆ
SIEBIE

Iluminacja

Nagroda Państwowa, jaką otrzymałem w 1974 r., powoduje chęć rozejrze­nia się, ucieszenia sobą. Każdy z nas tego potrzebuje. Zawsze byłem przekorny. Szukałem więc zła, jakie może wynik­nąć z tej nagrody. Przerazi­łem się trochę, bo odniosłem wrażenie, że większość kryty­ków zajmujących się moją osobą, pisze już o mnie epita­fium. Chyba za wcześnie, choć ta nagroda jest jakby zamknię ciem, ukoronowaniem mojej młodości, którą — mówiąc pa­tetycznie — w całości poświę­ciłem sztuce.
Nie lubię telewizji...Trudno byłoby obliczać po­czątek mojej drogi od dyplo­mu, bo dostałem go niespełna 3 lata temu — eksternistycz­nie, ani od debiutu w teatrze 5 lat temu, bo już wtedy by­łem aktorem filmowym. A do filmu też przyszedłem już ja­ko ktoś, kogo zauważono w te lewizji. Więc za datę podjęcia mojej pracy aktorskiej uzna­łem 13. XII 1961 roku — mia­łem 16 lat i recytowałem wier sze w Młodzieżowym Studio Poetyckim w TV. Chciałem chyba zawsze mieć coś wspól­nego ze sztuką: uczyłem się gry na skrzypcach i myślałem że będę muzykiem. Ale to wszystko przy jednoczesnym intensywnym uprawianiu spor tu wyczynowego. Nadszedł mo ment, w którym musiałem się zdecydować: czy od razu pójść za tym pierwszym sukcesem, jakim było dostanie się do TV i zrezygnować ze sportu, czy też odłożyć to na później. Ale ambicje sportowe we mnie po zostały. Zresztą wydaje mi się, że uprawianie sportu kształtuje charakter mło­dych mężczyzn — zmusza­nie się do czegoś, na co się w danym momencie nie ma ochoty, wieczne przełamywa­nie siebie, wymaganie od sie­bie coraz więcej. W aktor­stwie jest to szczególnie waż­ne. I może na tym właśnie po lega talent. Bywają ludzie, któ kę 1944 roku, ani w Sylwestra nie może wypoczywać w swych dobrach.

♦Już w przeddzień wigilii — zamiast do Głębokiego gdzie oczekiwała go żona — Gude- rian musiał pojechać z Ber­lina do gór Taunus, w niepro­szoną gościnę u Hitlera, który w związku z ofensywą w Ar- denach zainstalował swoją ko lejną kwaterę w Bad Nau- heim. Pojechał tam, by poin­formować Hitlera, że już w styczniu należy oczekiwać wal nej ofensywy radzieckiej, za­grażającej klęską nie tylko wschodniopruskiemu ale i krakowskiemu zgrupowaniu Wehrmachtu.Choć nawet Guderian lekko myślnie nie żywił jeszcze obaw, iż radzieckich sił star­czy także dla jednoczesnych działań w kierunku Poznania, był i tak przerażony. Chciał uprosić Hitlera, by natych­miast zrezygnował z prób prze chwycenia inicjatywy na fron cie zachodnim i pobicia słab­szych przeciwników anglo- amerykańskich. By ile się da z 33 procent ogółu dywizji nie mieckich zaangażowanych na froncie zachodnim i włoskim jak najspieszniej skierował na wschód, dla zapobieżenia gro­żącej katastrofą przewadze sił radzieckich.Zbyt długo wszakże, do tego czasu sam chwalił się strata­mi zadawanymi wojskom ra­

rych predyspozycje są takie same. Ale jeden z nich potra­fi dać z siebie więcej, zmusić się do większego wysiłku w sporcie czy większego wyeks­ploatowania siebie w sztuce. I robi się to nie w natchnie­niu a w męce. Zaryzykował­bym stwierdzenie, że nawet natchnienie rodzi się z męki, z Nie powstaje ono w próżni — coś musi nas naj­pierw drążyć.Mając 16 lat rzuciłem sport wyczynowy. Nie można go by ło pogodzić z tym, co mnie bardziej pociągnęło. Wydawa­ło mi się, że występowanie w TV jest o wiele bardziej pory­wające niż bieganie po nie za­pełnionych jeszcze tłumem sta dionach. TV była dla'mnie wte dy jedynym i najlepszym śród kiem wyżywania się, przekazy wania siebie. Dziś nie lubię TV: pomijając problemy zwią zane z warunkami pracy, nie lubię przychodzić w gości do ludzi, którzy w tym momencie są w piżamie, a ja ładuję się z Szekspirem czy Norwidem. Mówi się o TV, że to najwięk­sza widownia świata. Nie wiem. Gdyby mi pokazano 15 min biletów, to może uwie­rzyłbym, że tylu ludzi świa­domie mnie obejrzało. W li­stach, które dostaję po fil­mach, ludzie często analizują moje gesty, spojrzenia, zdarzyło mi się to nigdy spektaklu telewizyjnym. Nie po
Szukając roli współczesnegoGłównym miejscem mojej pracy pozostaje jednak teatr i film. Pracuję w Teatrze Na­rodowym u Adama Hanuszkie wieża. Repertuar tego teatru określa to, co mam w każdym sezonie do grania. Dotychczas repertuar ten był dla mnie szczęśliwy. Zagrałem kilka, ale niezwykle dla mnie waż­nych i pięknych ról. Dużo da- je mi praca z tym reżyserem. Nie mam też zamiaru zmieniać teatru, a to świadczy samo za siebie, że czuję się w Teatrze Narodowym dobrze i czekam na dalsze plany repertuarowe ze spokojem. Wierzę, że Ha­nuszkiewicz będzie mnie po­trzebował w czymś, co i mnie sprawi satysfakcję. Natomiast film jest już tą dziedziną, w której trzeba wybierać. W fil­mie w większym stopniu od­powiadam za siebie. W teatrze zarówno w kwestiach repertu­arowych, jak i w pracy z reży serem, jemu pozostawiam de­cyzję. Jest to może opinia od­mienna od reszty aktorów, któ rzy uważają, że w teatrze ak­tor jest panem. Nieprawda — w teatrze aktor siebie nie wi­dzi. Kontrola reżysera jest więc, mnie osobiście, potrzeb- 

dzieckim, aby Hitler ocenił na leżycie potęgę koncentracji Armii Czerwonej. A i w oto­czeniu Hitlera traktowano Gu deriana jako histeryka. „Wie pan, drogi generale — powie­dział mu podczas uczty wigi­lijnej siedzący obok Himmler, po prostu nie wierzę, aby Ros janie w ogóle mieli rozpocząć natarcie. Wszystko to jest tyl ko wielkim bluffem... Za wie le się pan tym wszystkim przejmuje. Jestem święcie przekonany, że na wschodzie nic nie nastąpi”.Nie inaczej generał Jodl, feldmarszałek Keitel...Guderian nic nie wskórał i nawet dał się uspokoić. Cóż — kiedy wrócił, do Berlina, no­we dane wywiadowcze zbu­rzyły ten spokój. A więc w Syl westra, ponownie rezygnując z wyjazdu do Głębokiego, jesz cze raz stawił się przed Hi­tlerem. Teraz tym uporczy­wiej starał się przekonać Hi­tlera o niebezpieczeństwie, iż od 26 grudnia klin niemiec­kiego natarcia w Ardenach, który dokonał stukilometrowe go wyłomu we froncie ame­rykańskim, zmuszony już był do planowego odwrotu.Fuehrer wprawdzie nie zre zygnował jeszcze z ofensyw­nych działań przeciwko słab­szym przeciwnikom. Właśnie na noc sylwestrową zaplano­wał drugą ofensywę w Górnej Alzacji, a na noworoczny ra­

niej sza. Potrzebniejszy jest mi więc reżyser, do którego mam takie zaufanie jak do siebie, a nawet większe. Reży ser, który jeszcze ostrzej bę­dzie na mnie patrzył. Bo ja mogę mu zaproponować tysiąc rzeczy, a on musi wybrać je- W filmie natomiast mogę siebie natychmiast zobaczyć. Ale w wyborze ról jestem zda ny na siebie i za siebie odpo­wiedzialny. Filmy, w których dotąd grałem, bazowały głów­nie na klasyce literatury pol­skiej. Ale to się kończy. Nie spotkałem — jako aktor — w literaturze współczesnej roli takiej, jaką chciałbym grać. Na razie odnajduję siebie bar­dziej w Szekspirze, Dostojew­skim czy Sienkiewiczu. Może i w Tadeuszu Borowskim. Kie dy coś napisane jest tak wy­raziście i tak przejmująco, trze ba tylko nakłuć pewne war­stwy własnej osobowości i wra żliwości, żeby na pytanie, któ­re autor zadaje i problemy, które stawia, znaleźć w sobie swoją własną odpowiedź. Do­tyczy to także całej poezji. We współczesnej literaturze ta­kich problemów nie znalaz­łem. Nie mówię — „proble­mów pokolenia”, bo nigdy nie ośmielam się twierdzić, że mó wię w imieniu jakiegokolwiek pokolenia. Nie uzurpuję sobie tego prawa. Ale wierzę w uni­wersalność sztuki przy jej jed noczesnym skrajnym subiek­tywizmie. Bo jeżeli człowiek potrafi do końca wypowiedzieć siebie, to na pewno znajdzie tłumy ludzi, którzy powiedzą: „to jestem ja”. Stąd może bie- rze się ranga społeczna aktor­stwa. Aktor może się oburzać lub zachwycać, ale w naszym kraju przypadł mu los wyra­żania tęsknot społecznych i mu si on go wziąć na siebie z ca­łą uwagą, skupieniem cunkiem. i sza-
Twórcze i...ulotneStąd chyba też płynie właś­nie twórczy charakter praw­dziwego aktorstwa. Znam ak­torów, którzy przez 5 minut, w których pojawiają się na ekranie, opowiedzą więcej o sobie i świecie niż niejedna książka — są poetami, wyra­żającymi poezję poprzez sie­bie. Najwybitniejsi są na pe­wno twórcami i to twórcami najpełniejszymi, bo wyrażąją człowieka poprzez niego same go, a nie poprzez nuty czy al­fabet. Wyrażają w sposób naj czystszy, niepowtarzalny, naj­głębszy, ale i najbardziej ulot ny, bo wraz z przedstawie­niem wszystko mija. I jeśli każde wykonanie sonaty Beet- hovena czy koncertu Chopina przez różnych pianistów jest rozpatrywane jako diametral­nie różne, to jakaż olbrzymia nek zmasowaną akcję Luft- waffe przeciwko alianckim lotniskom. Ofensywą w Alza­cji (która przejściowo zagrozi uwolnionemu już Strasburgo­wi) chciał odrobić niepowodze nie ardeńskie, co (jak mnie­mał) pozwoli trzecim ciosem rozbić już Amerykanów. Ale jednak zgodził się tym razem, aby na front wschodni natych miast przerzucono pierwsze 4 dywizje z zachodu i Włoch.Front wschodni, choć jesz­cze nie zakończyła się koncen tracja wojsk radzieckich do wielkiej operacji znad Wisły, już odciążał zachodnich alian tów.

♦Guderian powróciwszy w Nowy Rok do Berlina zarzą­dza natychmiastowe skierowa nie nad Wisłę jednostek od­świeżanych na terenie Poznań skiego i Ziemi Lubuskiej. Z Biedruska jeszcze nocą rusza ją w kierunku Skarżyska-Ka­miennej grupy bojowe odtwa rżanej tam dywizji grenadie­rów pancernych. Jednocześnie sztab generalny monituje Grei sera: jak najwięcej ludzi do prac fortyfikacyjnych! W pierwszej kolejności kierować ich w rejon Włocławka.300 tysięcy Polaków zmu­szanych do prac fortyfikacyj­nych zwiększają się o następ ne dziesiątki tysięcy.
ZBIGNIEW SZUMOWSKI 

jest różnica między zagraniem Hamleta przez Holoubka, Smoktunowskiego czy Olivie- ra. I myślę, że każdy aktor, który może nie potrafi tego wypowiedzieć, ale który za- ' grał 100 razy w Szekspirze czy Czechowie, czuje ich bar­dziej niż skrupulatny nawet ' filolog czy historyk sztuki. Ale jest i druga strona owego aktorstwa: ulotność, utrata siebie. I nie możesz nie tracić, jeśli zajmujesz się bardziej ży ciem — nie tyle może innych., ludzi, ile życiem — które w siebie człowiek wmawia. Wła­snym, ale które sobie kreuje i wymyśla, które w sobie bu­dzi poprzez bodźce literackie. To piękne, ale z drugiej strony traci bezpowrotnie każdy dzień własnego życia, z jego1 codziennością, troskami, ale,, i szczęściem.
CAF — fot. Kłos

DANIEL OLBRYCHSKI

naprzeciN
U leciu

Tezy XIII Plenum KC PZPR zakładają przekształcenie naszego kraju w okresie pięćdzie­
sięciolecia władzy ludowej w kraj należący do państw przodujących nie tylko pod 
względem bazy materialnej, lecz także stosu nków społecznych, rozwoju nauki i kultury, zaspo­
kajania wszelkich potrzeb materialnych i du chowych człowieka.

Wyjście naprzeciw 5 0-leciu stanowi także podstawowe założenie cyklu publicy­
stycznego „GŁOSU”, na który składają się wypowiedzi przedstawicieli różnych dziedzin na­
szego życia społecznego i gospodarczego. Autorzy wypowiedzi dzielą się swoimi refleksjami 
na temat spraw, które ich zdaniem grać będą decydującą rolę w przybliżaniu wizji Polski na 
miarę naszych pragnień i ambicji.

Dzisiaj głos zabiera doc. dr hab. Seweryn Dziamski, kierownik Zakładu Aksjologii Ogólnej 
Instytutu Filozofii UAM w Poznaniu.

Pełna możliwość realizacji 
własnej drogi rozwoju

Trzydzieści lat w życiu narodu to wy­starczający okres na stworzenie nie­zbędnych warunków dla dalszego wszechstronnego rozwoju społeczno-gospo­darczego i kulturalnego. Jest to także do­godny moment dla zbilansowania wysiłków społecznych i ich rezultatów. Momentom ta­kim towarzyszy zawsze zaduma i refleksja nad przyszłością, jej możliwymi zyskami i stratami.Nie ulega wątpliwości, iż najbliższe dwu­dziestolecie w życiu naszego narodu przebie­gać będzie pod znakiem stale wzrastającej i pogłębiającej się rewolucji naukowo-technicz nej. Jej zadaniem zapewne będzie stymulo­wanie tych wszystkich procesów, które w rezultacie doprowadzą do wzmożonej pro­dukcji dóbr konsumpcyjnych. Wyznaczy ona zasadnicze formy modelu konsumpcji, które­go cechą dominującą będzie zaspokajanie róż norodnych potrzeb ludzkich. Socjalistyczne warunki ustrojowe dają człowiekowi nie tyl­ko prawo do zaspokajania przeżywanych po­trzeb, ale nakładają moralny obowiązek mak symalnego wykorzystania obiektywnych i su­biektywnych możliwości ich urzeczywistnia­nia.Rewolucja naukowo-techniczna doprowa­dzi też do znacznych zmian w wielu dziedzi­nach praktyki społecznej. Przede wszystkim nie ominą cne dotychczasowej formy wy­twarzania środków żywnościowych, na które zapotrzebowanie będzie niewspółmiernie wzrastało. Niewątpliwie pociągnie to za sobą znaczne przeobrażenia społeczne i struktu­ralne naszego rolnictwa. W procesie tych zmian nastąpi daleko posunięte uspołecznie­nie produkcji rolnej, co ostatecznie dopro­wadzi do zniesienia istotnych różnic między miastem i wsią, a zwłaszcza między produ­centem rolnym i przemysłowym. W konsek­wencji zahamowany zostanie odpływ ludno­ści wiejskiej do miast. Liczyć należy się tak­że z tym, iż kierunek ruchu ludności może ulec odwróceniu: z miasta do wsi.Rewolucja naukowo - techniczna przynie­sie również dalsze ujednolicenie się pracy i stosunku do pracy. I aczkolwiek nie należy sądzić, że praca fizyczna zostanie całkowicie wyeliminowana z naszego życia, to jednak w nadchodzącym dwudziestoleciu zniesione zo­staną zasadnicze sprzeczności międy pracą fizyczną a umysłową. Wymagać to będzie dal­szego doskonalenia systemu oświaty, a zwła­szcza szkolnictwa wyższego. Wykształcenie Średnie ogólne i zawodowe zapewni jedynie '.ćnimalne kwalifikacje społeczne, wykształ- anie wyższe będzie coraz bardziej uznawa- e za najbardziej odpowiednie przygotowa­nie do zawodu. Prawdopodobnie odpowiedni- tra obecnego maturzysty będzie w przy­szłości osobnik z dyplomem magistra, nato­

miast rzeczywistym prestiżem społecznym cieszyć się będzie wykształcenie na poziomie współczesnego doktoratu.Warto także zwrócić uwagę na inne kon­sekwencje. które będą towarzyszyły rewolu­cji naukowo-technicznej. Główną rolę będzie tu spełniała mechanizacja i automatyzacja wielu procesów społecznych. Zarówno me­chanizacja jak i automatyzacja procesu wy­twarzania dóbr społecznych oraz magazyno­wania i przekazywania informacji bezpo­średnio związanych z tym procesem, umożli­wią dalekosiężną politykę planowania w róż­nych dziedzinach aktywności społecznej; O- graniczy to poważnie przypadkowość i żywio­łowość w rozwoju społecznym. Należy więc poważnie liczyć się z tym, iż dzieje człowie­ka w coraz większym stopniu będą podlega­ły rozumowi ludzkiemu.Być może, iż pociągnie to za sobą pewną instytucjonalizację życia społecznego, zacho­wanie człowieka przebiegać będzie nie tyle według pewnych wzorów, ile wymagać bę­dzie preferowania racjonalnych postaw po­wiązanych z funkcjami różnych instytucjo­nalnych form życia. Skoro jednak człowiek wybiera rozumne i planowe kształtowanie własnej historii, musi on także zgodzić się na to, że jego działania pozostają przyporządko­wane ogólnemu, organizacyjnemu, a więc w
Dokończenie na str. 7
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Kiedy we Władywo stoku, Chabarowsku i na Sa- chalinie wystrzelą w górę na powitanie Nowego Roku korki z tysięcy pękatych butelek szampana, w Moskwie i w europejskiej części Związ­ku Radzieckiego kalendarze wskazywać będą jeszcze rok 1974 — do północy pozostanie bowiem jeszcze kilka godzin.Nieco wcześniej niż w stoli- '

ZSRR

Tam, gdzie Nowy Rok 
przybywa siedem razycy Kraju Rad, ale później niż na Dalekim Wschodzie wznio są noworoczne toasty mieszkań cy Syberii, republik środko­wo-azjatyckich i Zakaukazia.Podobne uroczystości powta rzać się będą tej doby 7 razy, tyle bowiem stref czasowych istnieje w tym najrozleglej- szym państwie świata. Zresztą i ten rachunek jest niedokład­ny. W wielu rejonach ZSRR utarł się zwyczaj witania Nowego Roku dwukrotnie, we dług czasu miejscowego i moskiewskiego.W szczególnych warunkach spędzi tę niezapomnianą noc, bo w samym sercu dziewiczej, wschodnio-syberyjskiej tajgi, kilkanaście tysięcy członków ochotniczych brygad komso- moRkich. Będzie to dla mło­dej załogi buduiacei ndka bajkalsko-amurską magistra­le„Nowy Rok” na przyszłej tra­sie.Zanim wyruszą na nią z

| SZWECJA

SAGA RODU DZWONNIKÓW
Wędruję pustą uliczkąYstad ku śródmie­ściu i nagle w świst jesiennego wichru wplatają się piękne i czyste dźwięki wielu dzwonów, dzwonków i dzwo­neczków.„Klockgjuteri” — czytam na metalowej tabliczce z na­zwiskiem „Ernand Ohlsson” poniżej. Klockgjuteri po szwe­dzku — to wytwórnia dzwo­nów.

4000 dzwonówSympatyczny starszy pan, Ernand Brochner Ohlsson, właściciel tej niezwykłej wy­twórni, gotów jest btworzyć swe serce przed każdym, do kogo przemawia muzyka serc jego dzwonów. Nic więc dziw nego, że chętnie opowiada przybyłym z Polski dziennika rzom o czterech generacjach dzwonników z Ystad.Rodzinna saga O his sonó w jako odlewników , dzwonów sięga roku 1805. Wtedy właś­nie pradziad pana Eman da założył w Ystad, w najbar­dziej na południe wysuniętej szwedzkiej prowincji, skrom­ny warsztat. W tym samym roku odlał też w tym warszta cie pierwszy z aż czterech ty­sięcy dzwonów, wykonanych tu przez cztery pokolenia z rodu Ohlssonów. W roku 1823 Ohlssonowie odlali najwięk­szy ze swoich dzwonów, ważą cy aż 5.500 kilogramów, prze­znaczony dla jednej z katedr w Szwecji. Przez wiele dzie­sięcioleci Ohlssonowie wyko­nywali' dzwony na zamówie­nia, napływające przede wszy stkim ze Szwecji, Danii, Nor­wegii, Finlandii i Niemiec, a czasem z krajów aż tak odleg łych i egzotycznych jaik Japo­nia, Indie i USA.Dzwony z; Ystad służyły też na wielu okrętach i statkach wielu flot. Ostatnią zaś pasją pana Ernanda stały się tak zwane dzwony grające, umie­szczane na stalowych wie­żach. Dzwcny te pobudza do bicia, a raczej wygrywania melodii, zaprogramowany anto mat.
Tu nie można się spieszyćOstatni z Ohlssonów, bo na panu Ernandzie, kończy się ród, jest ruchliwy i optymis- styczny. Z pasją zaprasza do hali o powierzchni aż 700 me­trów, w której dzwon powsta je — od pomysłu czy też otrzy mania zamówienia, aż po pier­wsze uderzenie serca. Hala, dzięki wąskim i wysokim ok­nom, przypomina raczej świą­tynię niż warsztat. Pod tymi

Z STRONA

Ust — kutu nad Leną pociągi, by przebyć ponad trzy tysią­ce kilometrów dzielących od Komsomolska nad Amurem i dotrzeć dalej, aż do wybrzeży Oceanu Spokojnego, upłynie około 8 lat. Załoga „BAM-u” wzrośnie w tym czasie paro­krotnie, a obecni jej młodzi budowniczowie staną się już w pełni dorosłymi mężczyzna­mi.Dla nich — twórców „magi strali stulecia”, jak zwykło się nazywać tę potężną inwe­stycję, która pomoże przeobra zić gospodarczo obfitujące w niezmierzone bogactwa natu­ralne ziemie Wschodniej Sy­berii i Dalekiego Wschodu, nad chodzący Sylwester zapowia­da dopiero początek ich dzie­ła.Natomiast dla 7-tysięcznej załogi największego w świecie pieca hutniczego, wzniesione­go w krzyworoskim kombina­cie metalurgicznym, podobnie jak dla budowniczych wielu 

oknami miejsce dla pięciu o- krągłych fundamentów z ka­mienia i cegieł. Każdy z nich przykryty jest gładką, żelazną płytą. Na płycie takiej usta­wia się model dzwonu sporzą dzony z kamieni i cementu, dość nieforemny. ale już poz­walający odgadnąć przyszłą formę. A właśnie forma decy­duje o jakości dzwonu i klucz do jej nadania stanowi tajem nicę zawodową numer jeden każdego prawdziwego mistrza. Na tę właśnie prymitywną formę nakłada się mokry ce­ment. Następnie pracownicy przynoszą drewniany szablon, poruszający się dookoła osi dzwonu jak skrzydła z deski i bardzo dokładnie wygładzają model. Pracują bez szelestów, starannie, z namaszczeniem i bez pośpiechu. Na wygładzo­ną formę nakłada się teraz warstwę wosku i w niej for­muje figury i napisy, zazwy­czaj zdobiące dzwon od ze­wnątrz. Potem na warstwę pia sku nakłada się warstwę pa­pieru i „negatyw” jest goto­wy. Teraz zbiorowym wysił­kiem całej załogi fabryczki trzeba przesunąć go do głębo­kiego, kwadratowego dołu, wraz z metalową płytą, na której model nadal stoi. W dole tym dokonuje się właści­wego odlewu, po czym nastę­puje dalsza obróbka dzieła.
Fabryka czy muzeum ?Po wizycie w hali i na podwórzu, służącym jako skład surowca, czyli taikże starych dzwonów, wyszczer­

W 1949 r. rzucono na Węg­rzech hasło „taniego urlopu”. Przy finanso­wej pomocy związków zawo­dowych robotnicy wyremonto wali wiele zrujnowanych pa­łaców, które następnie prze­znaczono na pracownicze ośrod ki wypoczynkowe.W 1949 r. wydały związki zawodowe na fundusz urlopo­wy 26 milionów forintów, a w 1974 r. aż 600 milionów forin­tów. Związki zawodowe pokry wają bowiem 80 procent wy­datków urlopowych; wczaso­wicz płaci zaledwie 18 forin­tów dziennie za mieszkanie i wyżywienie w domu' wypo­czynkowym, co odpowiada wy nagrodzeniu za godzinę pracy wykwalifikowanego robotnika.W ciągu ubiegłych 25 lat li­czba pracowników spędzają­cych wczasy w ośrodkach wy poczynkowych wzrosła cztero krotnie. Oprócz tego urlopy pracownicze organizują także różne zakłady pracy i organi­zacje społeczne. W efekcie ponad milion osób rocznie spę­dza co roku tani urlop w naj- 

innych czołowych obiektów przemysłowych, oddanych do użytku przed wyznaczonym terminem, noworoczne święto uwieńczy zakończoną po­myślnie pracę.Takich okazji do uczczenia zespołowych i indywidualnych sukcesów będzie w całym Kra ju Rad miliony.Miniony rok stał się bowiem dla radzieckiego społeczeństwa okresem szczególnie ważnym. Wysokie tempo rozwoju pro­dukcji przemysłowej, znaczny wzrost wydajności pracy, dobre — mimo trudnych wa­runków atmosferycznych — zbiory w rolnictwie, wszystko to w sumie zwiększyło wydat nie dochód narodowy i spo­łeczny fundusz spożycia, a tym samym wpłynęło korzy­stnie na dalsze podniesienie materialnego i kulturalnego poziomu życia ludności.Satysfakcji z wyników pra cy zawodowej oraz zadowole­niu z poprawy warunków pła cowych i mieszkaniowych, to 

bionych, połamanych lub o nieczystym głosie — wraca­my do kancelarii.> Przypomina ona raczej mu­zeum. Na ścianach widać fo­tografie starych dzwonów, fragmenty ich skorup z efek­townymi ornamentami, herba mi lub napisami, narzędzia sprzed dziesiątków lat i prób ki metali. Nie brakuje w tym „biurze” także instrumentów muzycznych, a także żywego organisty, który komponuje układ programowy dla dzwo­nów grających, przedmiotu dumy mistrza. Pięciu pracow­ników, równie jak mistrz roz miłowanych w swym rzadkim rzemiośle, wnosi swój wkład twórczy do każdego z dzwo­nów. Honor firmy w czte­rech generacjach rozciąga się także na pracowników i na uczniów.Nie czekam długo, by prze­konać się o tym. Zarówno mistrz, jak i pracownicy ka­tegorycznie odmawiają, gdy chcę ich fotografować na tle malowniczych starych dzwo­nów, zwalonych na trawę pod wórka. Za nic w świecie nie będą pozować na tle dzwo­nów. które odlali ludzie nie znający się na rzemiośle i któ­re u nich kwalifikują się tyl­ko do przetopienia. Mistrz pro ponuje co innego — zdjęcie z dzwonem okrętowym z data wykonania już na rok 1975. Za ten dzwon firma odpowia­da tak moralnie, jak i presti­żowo, wolno więc fotografo­wać s’’ę na jego tle bez ogra­niczeń i zakazów.
WIESŁAW DANIELAK
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Pod hasłem „taniego urlopu"piękniejszych zakątkach kra­ju.Dalsze rozszerzenie tego ro­dzaju świadczeń może nastą­pić tylko wraz z podnoszeniem się ogólnego dochodu narodo­wego i płac realnych. W miarę podnoszenia się standardu ży ciowego rosną także wymaga­nia urlopowiczów, co z kolei wymaga większych nakładów ze strony związków zawodo­wych, wiążących się zarówno ze zwiększeniem liczby ośrod­ków Wypoczynkowych, jak i z poprawą ich wyposażenia.Nad Balatonem na przykład związki zawodowe zorganizo­wały w ciągu ubiegłych czte­rech lat domy wypoczynkowe na 3000 miejsc.We wszystkich ośrodkach wypoczynkowych podnosi się także jakość wyżywienia. Każdy może wybierać ulubio­

warzyszy przekonanie, iż no­wy rok, kończący całą 5-latkę przyniesie owoce jeszcze ob­fitsze.Zgodnie z tutejszą tradycją, poza sylwestrowymi balami i zabawami, które cieszą się jak wszędzie powodzeniem, nowo­roczne święta mają w Związ­ku Radzieckim przede wszyst kim charakter rodzinny.Do suto zastawionych sto­łów siada się w gronie najbliż szych osób, wręcza się im pre zenty, zapala się świeczki na choinkach.Na noworoczne spotkania zjeżdżają ludzie do rodzin­nych domów z najdalszych za kątków kraju. Dziś, przy roz winiętej niezwykle szeroko ko munikacji lotniczej, żaden to problem, by na dwa — trzy dni przeskoczyć parę lub kil­ka tysięcy kilometrów w jed­ną i drugą stronę.Wspólnie, w rodzinnym gro nie zazwyczaj, odbywa się w świątecznym okresie wyciecz­ki do teatrów, na koncerty, do muzeów. Zawsze pełne sa­le teatralne, przeżywają w tych dniach tłok wyjątkowy. Organizatorzy widowni muszą dostawiać rezerwowe krzesła, zwiększać liczbę spektakli.Pękają też w szwach od nadmiaru kartek z pozdrowię niami pocztowe skrzynki, roj- no jest w okresie przedświą­tecznym w sklepach, zwłasz­cza z upominkami i zabawka­mi dla dzieci.Te ostatnie są już zwycza­jowo głównymi bohaterami no worocznych uroczystości. Dla najmłodszych organizuje się tysiące imprez, zabaw, kon­certów.Szczególnym powodzeniem cieszą się noworoczne „jołki” urządzane na Kremlu, w Pa­łacu Zjazdów ■ lub w Domu Związków. Byłem kiedyś świadkiem takiej wyśmienitej zabawy. Baśniowe dekoracje, sale zamienione w przepyszne ogrody i wesołe miasteczka budzą chęć skorzystania z tych uciech nawet wśród doros­łych.Jeśli dopisze śnieg i mróz, placami ogólnych noworocz­nych zabaw dla dzieci i mło­dzieży stają się również wszy stkie parki i tereny wystawo­we. Mkną wówczas z rozba­wioną dziatwą przez aleje je­dna za drugą słynne rosyjskie „trojki”. Wypełniają się lodo­wiska, rozbrzmiewa wokół we sola muzyka i śpiewy.W setkach miejscowości ogłasza się z okazji Nowego Roku specjalne konkursy na najwyższą i najpiękniej ubra ną choinkę. Zdobią one każdy niemal plac, ciesząc oko wspa niałością szaty, bogactwem ko tórowych świateł.Dorośli i młodzi witają za­wsze te wyjątkowe święta z radością, żegnają je z żalem, ale i zarazem nadzieją, że na­dejdą nastenne, równie przy­jemne i niosące nowe prze­życia.
MICHAŁ SKALENAJDO

ne potrawy spośród trzech róż nych zestawów dań, począwszy od potraw wysokokalorycz­nych aż do diety wysokobiał- kowej.W ostatnich latach zwróco­no specjalną uwagę na urlopy rodzinne oraz na letni wypo­czynek dzieci i młodzieży. Rada Ministrów podjęła spe­cjalną uchwałę w tej sprawie. W związku z tym warto wspomnieć, że związki zawo­dowe organizują co roku ferie dla ponad 75 000 dzieci; zbiido wały już wiele nowoczesnych ośrodków wypoczynkowych nad Balatonem i w górach. Po nadto związki zawodowe pro­wadzą osiem sanatoriów dzie­cięcych, w których dzieci uczę szczają także na regularne za jęcia szkolne. / /Państwo udziela przede wszystkim poparcia turystyce

W stolicy NRD

Spacerowicze przed fontanną Neptuna w stolicy NRD - Ber­
linie.
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Muzea w pałacacłi
Szereg specjalistycznych ekspozycji Muzeum Narodo­wego w Pradze mieści się w gmachach, które często są cennymi zabytkami architektonicznymi. Są to prze­de wszystkim barokowy pałac przy ul. Lazenskiej na Malej Stranie, w którym znajduje się słynna kolekcja historycznych europejskich instrumentów muzycznych. W willi Bertramka na Smlichovie zebrane są pamiątki z praskiego pobytu Wolf­ganga Amadeusza Mozarta i pamiątki dotyczące czeskich kompozytorów z końca XVIII w.W barokowym pałacu Michny z Vacinova, znanym jako „Tyrsuv dum” znajduje się Muzeum Kultury Fizycznej i Spor­tu z atrakcyjną ekspozycją „Sportowa sława — trofea czecho­słowackich sportowców z Igrzysk Olimpijskich, Mistrzostw Świata i Europy”. Ekspozycje uzupełniają dokumenty o roz­woju sportu na obszarze CSRS od najstarszych czasów aż po dzień dzisiejszy.Uroczy klasycystyczny pałacyk letni Kinskich w Petrzyń- skich Sadach zajmuje muzeum czeskiej i słowackiej sztuki ludowej.W pobliżu Kaplicy Betlejemskiej w zabytkowej staropras- kiej kamienicy „U Halanku” mieści się Muzeum im. Naprstka gromadzące zbiory z dziedziny kultur azjatyckich, afrykańskich i amerykańskich. Znajdują się trofea, z których wiele przywieźli czescy podróżnicy ze swych zamorskich wy­praw etnograficznych. Stałe ekspozycje — „Afryka”, „Ocea­nia” i „Indianie i Eskimosi" uzupełnione są wystawą nazwa­ną „Nasi przyrodnicy w Iranie”, reprezentującą osiągnięcia ekspedycji działu entomologicznego Muzeum Narodowego do Iranu w roku 1973. Wystawę tę uzupełniają także eksponaty z tego obszaru.

i wypoczynkowi dla dziewcząt i chłopców w wieku powyżej 14 lat. W 1973 r. skorzystało z tego ponad 100 000 młodzieży. Największą popularnością cie szy się tzw. akcja campingo­wa. Polega ona na tym, że wśród młodzieży rozdziela się specjalne książeczki czekowe, uprawniające do bezpłatnego pobytu we wszystkich krajo­wych ośrodkach campingo­wych, do spożywania cało­dziennych posiłków po zniżo­nych cenach i do nabywania zniżkowych biletów na prze­jazdy. Krajowa Rada do spraw polityki młodzieżowej, która zainicjowała tę akcję, udzie­la także pomocy w przypadku podróży zagranicznych. Prze­szło 170 000 młodzieży wyjecha ło w 197? r. za granicę za po­średnictwem młodzieżowego biura podróży „Expressz”.

Krajowa Rada Związków Zawodowych zawiera co roku umowy z bratnimi organiza­cjami w krajach socjalistycz­nych oraz z różnymi instytu­cjami w krajach kapitalisty­cznych. Z urlopów tego rodzą ju korzysta co roku 18 000 do 20 000 ludzi pracy. Najważ­niejszym celem związków za­wodowych jest umożliwienie podróży zagranicznych ludziom o niewielkich dochodach.Resortowe związki zawodo­we umożliwiają spędzenie bez płatnych lub bardzo tanich urlopów za granicą. Wycieczki sa indywidualne lub grupowe. W 1974 r. wyjechało za grani­cę ponad dwa miliony Wę­grów.Sumując: obecnie związki zawodowe prowadzą na Węgrzech 230 ośrodków wypo czynkowych, a zakłady pracy — ponad 500. Warto również podkreślić, że coraz więcej przedsieb?orstw buduje włas­ne ośrodki.
SANDOR GALGŁOS - 31 XII 1974/1 I 1975



Barwy aluminium
Dokończenie ze str. 3 czynności i duże doświadcze­nie zawodowe.Obserwuję „odbijanie sto­py”. Fachowym okiem elektro lizerowy stwierdza, że na ano dzie. wewnątrz wanny, wy­tworzyła się nierówność, po­wodująca większy opór prądu i przez to większe jego zuży­cie. Trzeba z wanny „graca­mi” zdjąć wierzchnią warstwę, na którą składaja się ubity tlenek glinu oraz twardnieją­ca zawiesina. Temperatura w wannie około 1000 stopni „Graca” ma może ze dwa me try. Żar, pył, ulatniający się tlenek. Po dotarciu do wnę­trza wanny trzeba łomem od­kuć kawał nierówności — „odbić stopę”. Następnie — znów „gracami” wyłowić kil­kunastokilogramową bryłę z dna. Jest to najcięższa praca 

w hucie.
VBrygadzistę Henryka Woź- niaka odwiedzam też w mie­szkaniu. W Koninie, na V o- siedlu. Rodzinę zastaję w kom­plecie. Pan Henryk, żona i trójka dzieci — Agnieszka. Andrzej i Mariola. 12, 9 i 5 lat. Agnieszka urodziła się je­szcze w Poddębicach, rodzin­nej miejscowości państwa Wo­źniaków. leżącej w wojewódz­twie łódzkim.W roku 1964, zaraz po woj­sku, gdzie wiele o Koninie słyszał, przyjechał Henryk Woźniak szukać tutaj, nie ty­le szczęścia, co ciekawej pra­cy. Już przecież hutę budo- wano. I tam też, na jej budo­wie znalazł zatrudnienie, by w roku 1968 przejść do pracy w samej hucie. Dziś jest bry­gadzistą. I chociaż zawód hut­nika uważa za ciężki, nie po­żegnałby się z nim dobrowol­nie. Bo to praca i ciekawa, i dająca satysfakcję. Od spraw­ności brygady zależy ilość i jakość wytwarzanego alumi nium. I odgrywa tutaj rolę nie tyle siła mięśni, co doświad­czenie i wiedza zawodowa. No i można sporo zarobić.Stąd mieszkanie dostatnio urządzone. „Jest co do garnka i na siebie włożyć”. ,Odwiedzam też w mieszka­niu Mariana Sikorskiego, ślu­sarza z walcowni. W hucie pracuje od uruchomienia walcowni, czyli od 1972 roku Przedtem był w „Mostostalu”, przy budowie swojego zakła du. Pochodzi z Niesłusza, kie­dyś wioski leżącej opodal Ko­nina i jednej z pierwszych odkrywek węgla. Dzisiaj Nie-- słusz stanowi część górnicze­go miasta.

VITakie — jak Wożniaka, jak Sikorskiego — są rodowody większości załogi huty. Życio­rysy krótkie, bo przecież śred-
Sport przyciąga miliony. A najbardziej gry zespo łowe. Pojedynki piłka­rzy, koszykarzy, siatkarzy, ba w niektórych krajach rugbys- tów, oglądają tysiące, a nie­kiedy dziesiątki tysięcy osób. Inauguracyjny mecz X Piłkar skich Mistrzostw Świata ro­zegrany we Frankfurcie nad Menem między Brazylią i Ju gosławią obserwowało na sta­dionie i przy odbiornikach te­lewizyjnych blisko miliard mieszkańców naszego globu!Przez lata reprezentacje Pol ski w tych zespołowych kon­frontacjach grały role pokona nych. Uknuto nawet teorię, iż — przynajmniej w sporcie jesteśmy narodem indywidua­listów, których niesłychanie trudno włączyć do wspólnego, efektywnego działania. Znajdo wała ona — niestety swe uzasadnienie w rezultatach uzyskiwanych przez reprezen­tantów Polski w igrzyskach olimpijskch i innych, ważniej­szych imprezach międzynaro­dowych. Odnosiliśmy coraz więcej sukcesów, ale głównie indywidualnych; np. w lekkiej atletyce, boksie, szermierce, podnoszeniu ciężarów. Opinii o szczególnych predyspozycjach Polaków do zwycięstw i osią­gania korzystnych rezultatów wyłącznie w sportach indywi­dualnych, nie podważyło na­wet wdarcie się do europej­skiej czołówki koszykarzy (la­ta 1963—1970) czy pozostawa­nie siatkarek i siatkarzy w kręgu źespołów bliskich mia­na bardzo dobrych.
Wyniki w grach zespoło­

Wyn°si około 26 lat. 1600 pracowników hub mieszka w Koninie. Reszta - około 1100 dojeżdża do pracy ^ielu to jeszcze chłopi-robob mcy. Za rok, dwa, za lat kil- , zamieszkają także w Ko stałe.’ 1 ZWiąŻą Się Z hutą naZakład zabiega o swoich pracowników różnymi droga mi Mieszkania, wczasy, sto- ówki, rekreacja. Wymagania uazi są stosowne do wyma gań huty. Szukają w niej ży­ciowej satysfakcji. A ona daje hojnie do tego powody. Wy­maga przecież ciągłego dosko nalenia, nowoczesnego myśle­nia, głębokiej wiedzy. Obec­nie czterech pracowników hu­ty robi doktoraty, ponad trzy dziestu zaocznie studiuje, nie­mal dwie setki uzupełnia po pracy wiadomości w zakłado wym technikum. Prawie ty siąc pracowników przeszło wewnątrzzakładowe kursy specjalistyczne. To jest auten tyczne piętno wywierane przez hutę na JEJ ludziach.JEJ ludziach.Takie święta, jak konińscy hutnicy - - — — święta przy pracy także inni: pracowni-— mający energetyki i pobliskich od kry wek, kolejarze, milicjanci, lekarze... Pracują po to, aby śmy wszyscy mieli — jak so­bie tego wspólnie życzymy — święta spokojne.
JAN KORZENIEWSKI

Pełna możliwość
Dokończenie ze str. 5 jakimś stopniu zinstytucjonalizowanemu sys­temowi społecznej wytwórczości. Ta koniecz­ność działania w ramach ogólnego systemu organizacyjnego będzie jedyną ceną, którą należy zapłacić za wolne, zgodne z interesa­mi i dążeniami człowieka, kształtowanie rze­czywistości społecznej.Perspektywa takiej przyszłości rozpościera się przede wszystkim przed społeczeństwem socjalistycznym. Tylko bowiem w społeczeń­stwie pozbawionym klasowych podziałów człowiek może się wyzwolić od ograniczeń społeczno - politycznych oraz kulturowych i tworzyć świat ludzki na miarę swych po­trzeb i dążeń. Wymagać to jednak będzie wzrostu osobistej i społecznej odpowiedzial­ności za los własny i los całego narodu. Ta odpowiedzialność moralna za tworzoną rze­czywistość społeczną będzie wzrastała w mia­rę rozszerzania się zakresu współdecydowa­nia wszystkich ludzi pracy o żywotnych in­teresach całego społeczeństwa. W praktyce będzie to prowadziło do dalszego pogłębie­nia i upowszechnienia zasad socjalistycznej demokracji, idei solidarnego i harmonijnego współżycia społecznego, pokoju i międzynaro­dowej współpracy.Wbrew przewidywaniom różnych ideolo­gów technokratyzmu sądzić można, że miarą człowieka nie będzie wielkość tworzonych i konsumowanych dóbr społecznych. Lecz tą jedyną i autentyczną miarą będzie stooifeń urzeczywistniania siebie w wytworach włas­

Gry zespołowe polską specjalnością?wych, a zwłaszcza z najpopu­larniejszej z nich — piłce noż nej, były niewspółmierne do olbrzymiego nimi zaintereso­wania w naszym kraju. Poje­dyncze sukcesy podtrzymywa­ły jedynie nadzieje, że może i my doczekamy się lepszych czasów.I wbrew pieczołowicie hołu­bionym teoriom — doczekaliś my się ich w dobiegającym końca roku 1974. Najpierw poi scy piłkarze ręczni zajęli bar­dzo wysokie czwarte miejsce w Mistrzostwach Świata Roz­grywanych w NRD, potem śle dizdliśmy zaskakujące, entuzjas tycznie przyjmowane sukcesy futbolistów na boiskach RFN, których ukoronowaniem było zdobycie srebrnego medalu X Mistrzostw Świata, wreszcie w dalekim Meksyku reprezen tacja siatkarzy prowadzona przeiz 33-letniego trenera Hu­berta Wagnera (rodem z Poz­nania), okazała się bezapela­cyjnie najlepszą w świecie. Do tej listy przyjemnych niespo­dzianek dodać trzeba drugie miejsce pil’’?r v ręcznych w turnieju o char Świata, bę­dącym praktycznie rewanżem za tegoroczne MŚ. Dzięki m. in. sukcesom siatkarzy i piłkarzy Polska znalazła się w olimpij­skim rankingu 1974 r. na pią­tym miejscu!Mit został więc obalony. Jak to już jednak z nami nie raz bywa, w chwilach trium­

Miliardy złotych w wyniku
porządkowania gospodarki materiałowej

W 1974 roku nastąpił dalszy postęp w gospodarce ma­
teriałowej. Korzystne zmiany są przede wszystkim wyni­
kiem konsekwentnej realizacji uchwały VIII Plenum KC 
PZPR. Po raz pierwszy został opracowany kompleksowy 
program efektywnego wykorzystania zasobów surowcowych 
i materiałowych.Wielokierunkowe inicjatywy podejmowane w tej dziedzin ę w 1974 r. przyniosły poprawę efektywności wykorzystania surowców, materiałów i ener­gii elektrycznej. Przykładem może być ogólnokrajowy Kon­kurs Usprawniania Gospodar­ki Materiałowej, w którym u- czestniczyło pcnad 4000 przed­siębiorstw przemysłowych, bu dowlanych i transportowych. Efektem konkursu jest zaosz­czędzenie kilkunastu miliar­dów złotych, ponadto zaś — wzmożenie zainteresowania problemami gospodarki mate­riałowej, pogłębienie świado­mości społecznej o znaczeniu i potrzebie racjonalnego zuży­cia surowców i materiałów, o konieczności przeciwdziałania zdarzającemu się jesacze mar notrawstwu.Ten sprzyjający klimat spo łeczny stał się ważnym czynni kiem w realizacji zadań wy­nikających z decyzji o po­wszechnym przeglądzie stanu zapasów surowców i materia­łów oraz niewykorzystanych maszyn i urządzeń. Ta ważna kampania gospodarcza przy­niosła ujawnienie rezerw su- rowcowo-materiałowych o łącz nej wartości ok. 21,8 mld zł.

fów poczęliśmy popadać w drugą skrajność. Niejeden raz wyczytać można było nową (uzasadnianą niemal wyłącznie wynikami roku 1974, no może gdzieniegdzie wzmianowano, że piłkarze w ubr. wyelimino­wali z rozgrywek finałowych X Mistrzostw Świata — An- gię, a przed dwoma laty zdo­byli mistrzostwo olimpijskie) teorię: Polska jest potęgą w grach zespołowych. Jakby dla „podparcia” owego stwierdze­nia generalnie zawiedli przed­stawiciele tak popularnych w kraju sportów indywidual­nych, jak boks czy żużel. Ni­żej niż w przeszłości są na światowej giełdzie notowani polscy ciężarowcy i szermie­rze, jedynie lekkoatleci i ka­jakarze mogą mówić w roku 1974 o postępie, a kolarze i zapaśnicy, z grubsza biorąc, u- trzymali wywalczone przed ro kiem pozycje.Czy jednak wszystkie wy­mienione powyżej sukcesy upo ważniają nas do akceptowa­nia poglądu o nagłej zmianie predyspozycji naszych czoło­wych sportowców? Czy w ogó le można przeciwstawiać spor ty zespołowe indywidualnym? Ciekawi jesteśmy cóż poczęli by Kazimierz Górski (piłka nożna), Stanisław Majorek (pił ka ręczna) czy Hubert Wagner (siatkówka), gdyby nie mieli w prowadzonych przez siebie re prezentacjach tak wybitnych 

Właściwe zagospodarowanie tych rezerw to ważny atut w realizacji zwiększonych zadań 1975 r. a przede wszystkim lep szego zaopatrzenia naszej go­spodarki w surowce i mate­riały.Cennym dorobkiem przeglą du są również liczne wnioski zgłoszone przez załogi. Poło­wa z nich — dotycząca bezpo­średnio przedsiębiorstw — uzu pełni zakładowe programy us­prawnienia gospodarki mate­riałowej. Pozostałe, o bardzie; ogólnym charakterze, mają głównie na celu doskonalenie systemu zaopatrzenia i obrotu materiałowego w naszym kra ju.Dalszym krokiem mającym istotne znaczenie dla gospodar ki materiałowej jest intensyfi­kacja zbiórki złomu. Ponadpla nowe dostawy złomu z zakła­dów przemysłowych i z maso­wej zbiórki wśród ludności, staną się dodatkowym źró­dłem zaopatrzenia gospodarki w 1975 r. (PAP) nej działalności. Dlatego też należy przewi­dywać, iż systematycznemu wzrostowi pod­legać będzie społeczne zapotrzebowanie na wartości humanistyczne, na wiedzę o czło­wieku, jego możliwościach i powinnościach.Kilkakrotny wzrost produkcji materialnej przy jednoczesnym zautomatyzowaniu wielu gałęzi wytwórczości przemysłowej i rolnej, stworzy zupełnie odmienne warunki dla rozwoju humanistyki. Pod koniec najbliższe­go dwudziestolecia nie nastąni więc zmierzch ideologii, jak to prorokuje wielu burżuazyj- nych futurologów, lecz jej odrodzenie. Po­szukiwanie własnego sensu życia, jego warto­ści będzie tym czynnikiem, który w sposób decydujący wpływać będzie na motywy za­chowań ludzkich, które zmierzać będą dr rzutowania osobowości człowieka na wytwo­ry jego działalności produkcyjnej.Wówczas też okaże się zdecydowana wyż­szość systemu socjalistycznego nad syste­mem kapitalistycznym. Nowoczesna organi­zacja życia społecznego, dostatek materialny, nieograniczony dostęp do oświaty i wartośó kultury, a przede wszystkim wolny wybór i pełna możliwość realizacji własnej drogi rozwoju, połączony z rzeczywistym współde­cydowaniem o losach całego narodu — oto zasadnicze humanistyczne treści budowni­ctwa socjalistycznego. One też decydować bę­dą o politycznej, społecznej i kulturowe; atrakcyjności i sile ideologii socjalistyczne; w świecie, której wartość będzie mierzon' historyczną słusznością potwierdzoną prze- szeroko rozumianą praktykę społeczeństw so­cjalistycznych.
SEWERYN DZIAMSKI

indywidualności, jak: Gado- cha, Lato, Szymczak, Klempel, Gościniak czy Skorek. Ale przecież i wymienieni zawod­nicy to również tylko ludzie. Nie byli więc niezastąpieni i m u s i e 1 i swe szczególne u- miejętności podporządkować koncepcji gry, dyscyplinie tak tycznej zespołu, który współ­tworzyli z innymi kolegami.Problem dublerów czyli zmienników, to zagadnienie niesłychanie istotne nie tylko w sporcie, ale i w życiu co­dziennym. Chodzi o to, by ten kto wchodzi na nasze miejsce nawet przejściowo z powodu np. choroby czy urldpu, a na boisku po prostu do gry, po­trafił przynajmniej nie gorzej od nas samych wykonywać za dania nam powierzone. W grach zespołowych najlepiej potrafił rozwiązać ten prob­lem trener Hubert Wagner. Dysponował wyrównaną gru­pą zawodników, nie było tzw. żelaznego składu i rezerwy, z czym spotykamy się na każ­dym kroku. Efekt — właśnie polscy siatkarze najniespodzie waniej dla swych rywali oka -li się najlepsi na świecie. to wzór ze wszech miar ny naśladowania. I to nie tylko dla sportowców.Siatkarze i piłkarze doko­nali istotnego wyłomu w obo­wiązujących dotychczas teo­riach. Ale — zda je sobie dos-

G. Nowaczyk i A. Balcerek 
zwycięzcami IV Konkursu

im. K. Hoffmanna
W minioną niedzielę w Domu Prasy w Poznaniu ogłoszono ofrc- 

jalne wyniki IV Konkursu Nadziei Olimpijskich im. Karola Holi- 
manna, dorocznej imprezy organizowanej przez Sekcję Le rej 
Atletyki Wojewódzkiej Federacji Snortu, Szkolny Związek por 
wy i redakcję „Gazety Poznańskiej”.

Zwycięzcami konkursu zostali: 
Genowefa Nowaczykówna uczest­
niczka Mistrzostw Europy senio­
rów w br. w Rzymie, która w 
sztafecie 4X400 m była o krok od 
medalu oraz Andrzej Balcerek, 
trzykrotny złoty medalista Ogólno 
polskich Igrzysk Młodzieży.

W poszczególnych kategoriach 
wieku kolejność laureatów kon­
kursu była następująca:

Starsze juniorki — 1. J. Grajew­
ska rocznik 1955 SZS AZS 67 pkt., 
2. I. Skibicka 1958 SZS AZS 65, 
3. G. Olejniczak 1955 SZS AZS 64. 
4. M. Jabłońska 1955 Orkan 63, 
5. M. Czaplicka 1955 Calisia 61, 
3. E. Radecka 1955 Orkan 50, 7. E. 
Piwosz 1955 SZS AZS 49, 8. E.
Skrzypczak 1956 SZS AZS 47, 9. E. 
Wujec 1956 Orkan 45, 10. U. Drze­
wiecka 1955 Orkan 44.

Starsi juniorzy — 1. I. Golda 
1955 Orkan 73 pkt., 2. S. Anioła 
1955 SZS AZS 70, 3. J. Nadolny 1955 
SZS AZS 69, 4. P. Cepel 1955 SZS 
AZS 68, 5. P. Zgarda 1956 SZS AZS 
64, 6. A. Baron 1955 SZS AZS 56, 
7. G. Kaczmarek 1956 Orkan 54, 
8. M. Sobecki 1955 SZS AZS 53, 
3. J. Kurzawa 1955 SZS AZS 51, 
10. W. Szpilka 1955 Orkan' 48.

Juniorki — 1. G. Nowaczyk 1957 
Orkan 74 pkt., 2. E. Witkowska 
1957 SZS AZS 70, 3. E. Szklarek
1958 Warta 66, 4. M. Bukowska 1958 
Calisia 64, 5. A. Proch 1957 Orkan 
62, 6. H. Marcinkowska 1957 SZS 
AZS 56, 7. H. Pawlak 1958 SZS AZS 
52, 8. H. Szajek 1958 Energetyk 51, 
9. D. Perugia 1957 Calisia 42, 10—11. 
M. Michalewicz 1957 Warta i H. 
Zuber 1957 SZS AZS po 39 pkt.

Juniorzy — 1. K. Tomczyk 1957 
Energetyk 71 pkt., 2. A. Anczy- 
kowski 1957 Calisia 69, 3. P. Dur- 
czyński 1957 Orkan 59, 4. W. Paw­
lak 1957 Energetyk 58, 5. G. Slo- 
tała 1957 Orkan 58, 6. A. Płócien- 
niczak 1957 Calisia 57, 7. I. Goł­
dyn 1957 Orkan 57, 8. S. Pawlicki 
1957 Orkan 54, 9. P. Jakóbczak 1957 
MKS Mosina 50, 10. G. Grzego­
rzewski 1958 Energetyk 49.

Młodziczki — 1. E. Langwińska 
1959 SZS AZS 63 pkt., 2. E. Ostach 
1959 SZS AZS Ą 3. M. Knajnert 
1959 Calisia 50, 4. M. Urbanek 1960 
Warta 47, 5. E. Wierkiewicz 1959 
MKS Szamotuły 44, 6. D. Dudiziń-

Obrady działaczy 
sportu związkowego

Wczoraj odbyło się kolejne 
posiedzenie Prezydium Rady 
Kultury Fizycznej i Turysty­
ki WRZZ. Dyskutowano o pra 
cy związkowych klubów spor­
towych i zakładów pracy ople 
kujących się nimi oraz przed­
stawiono program działania 
lady Kultury Fizycznej i Tu- 
ystyki WRZZ i kalendarz im 
irez sportowych i plan szkole 
Tia na rok 1975. Do spraw po 
uszonych na posiedzeniu Pre 

:ydium powrócimy niebawem.
(wił)konale z tego sprawę trzech wymienionych trenerów — za piecze w grach zespołowych nie nadąża u nas ża wkracza­jącą na światowy Olimp czo­łówką. Chodzi przede wszyst­kim o sprawy szkolenia i se­lekcji, wyławiania najzdolniej szych. Problemy bazy, sprzętu — także niezmiernie istotne — uważamy za drugoplanowe. O wiele istotniejsza jest atmosfe­ra panująca w klubach, w sek­cjach. Młody sportowiec, na­wet najbardziej utalentowany, wchłania w siebie wszystko, z czym się styka, a więc nie tyl ko to, czego uczą go na trenin gach. Suma doznań wpływa na jego rozwój, na jego oso­bowość. Nie można, gdyż jest to spojrzenie krótkowzroczne, oddziaływać na wyniki tylko przez intensywne ćwiczenia, czy bodźce materialne, a nie­kiedy i... farmakologiczne. W przypadku gier zespołowych, każde takie zachwianie propor cji, równowagi, wpływa — zwłaszcza w przypadku młp- dego, utalentowanego zawodni ka — ujemnie, na postawę ca łego zespołu.Rok 1974 sympatycy sportu w naszym kraju, patrzący nań przez pryzmat medali, uznają na pewno za pomyślny. I słusz nie. Nie zapominajmy jednak o tym, że dobry zespół trudno jest zbudować, ale jeszcze trudniej utrzymać. O tym zaś, czy Polska jest potęgą w gnach zespołowych, porozma­wiajmy lepiej przynajmniej za dwa—trzy lata.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

ska 1959 MKS Chodzież 43, 7. E. 
Strumnik 1959 MKS Chodzież 42, 
8. E. Tomczak 1961 Energetyk 40, 
9. G. Żak 1959 MKS Chodzież 40, 
10—11. E. Kudłaszyk 1959 SZS AZS 
i B. Przybysławska 1969 MKS Gnie 
zno 38.

Młodzicy — 1. A. Balcerek 1959 
Energetyk 74 pkt., 2. M. Dąbrow­
ski 1959 Energetyk 73, 3. M. Gra- 
barkiewicz 1959 SZS AZS 64, 4. J. 
Ratajczak 1959 Orkan 61, 5. W. 
Rybski 1959 Orkan 60, 6. A. Szew­
czyk 1959 MKS Mosina 57, 7. L. 
Cerański 1959 Energetyk 57, 8. T. 
Mędryk 1959 Orkan Ostrzeszów 55, 
9. W. Majchrzak 1959 Orkan Ma­
nieczki 46, 10—11. P. Gorzelany 1959 
Orkan i J. Rzepka 1959 Calisia po 
45 pkt. (ad)

Wysokie lokaty Polaków„Złota piłka** dla J. Cruyffa
Francuskie pismo piłkarskie 

„France-Football”, opublikowało 
już po raz 19 doroczną klasyfika­
cję najlepszych piłkarzy roku w 
Europie, której zwycięzca otrzy­
muje „Złotą Piłkę”. Zwycięzcą 
tegorocznej ankiety, w której 
uczestniczyli sprawozdawcy pił­
karscy 26 krajów, został już po 
raz trzeci Holender występujący 
w drużynie FC Barcelona (Hisz­
pania) — Johan Cruyff. Zdobyw­
cą tego trofeum Cruyff był już w 
latach 1971 i 1973. Jego najgroźniej­
szym rywalem w tegorocznej an­
kiecie był reprezentant RFN — 
Frani Beckenbauer, który zajął 
drugie miejsce.

W tej klasyfikacji wysokie loka 
ty zajęli polscy piłkarze. Pomoc­
nik warszawskiej Legii — Kazi­
mierz Deyna sklasyfikowany zo­
stał tuż za pierwszą dwójką — na 
trzecim miejscu, król strzelców fi­
nałów Mistrzostw Świata — Grze­
gorz Lato (Stal Mielec) zajął 6 
miejsce, a napastnik Legii War­
szawa _  Robert Gadocha — ósme.

Na liście znalazło się jeszcze 
dwóch polskich piłkarzy: na 13 po 
zycji Jan Tomaszewski i na 15 — 
Jerzy Gorgoń.

Oto klasyfikacja „France-Foot- 
ball”: 1. J. Cruyff (Barcelona) — 116 
p., 2. F. Beckenbauer (Bayern 
Monachium) — 105 p., 3. K. Deyna 
(Legia Warszawa) — 35 p., 4. P. 
Breitner (Real Madryt) — 32 p., 
5. J. Neeskens (Barcelona) — 21 
p., 6. G. Lato (Stal Mielec) — 
16 p., 7. G. Mueller (Bayern Mo­
nachium) — 14 p., 8. R. Gadocha 
(Legia Warszawa) — 11 p.. 9. W. 
Bremner (Leeds United) — 9 p., 
10. J. Sparwasser (FC Magdeburg). 
R. Edstroem (PSV Eindhoveni i 
B. Vogs (Borussia Moenchenglad- 
bach) — po 4 p„ 13. R. Hellstroem 
(FC Kaiserslautern) i J. Tomaszew 
ski (ŁKS Łódź) — po 3 p., 15. S. 
Maier (Bayern Monachium), C. Bo 
ncw (CSKA Sofia), J. Gorgoń (Gór 
nik Zabrze) i J. Altafini (Juven- 
tus Turyn) — 2 p., 19. O. Błochin 
(Dynamo Kijów), R. Bonhof (Bo- 
russia Moenchengladbach), U. Hoe 
ness (Bayern Monachium), B. 
Oblak (Hajduk Split) i J. Guillou 
(Angers) — po 1 p.

Stanisław Bobak 
na drugim miejscu 

w Oberstdorfie
Sensacyjnie rozpoczął się tego­

roczny Turniej Czterech Skoczni. 
W pierwszym konkursie w Oberst 
dorfie zwyciężył 19-letni Austriak 
Willi Puerstl przed swym rówieś­
nikiem, 18-letnim reprezentantem 
Polski Stanisławem Bobakiem.

PAP

Zespół z Halle 
zdobywcą pucharu

PR i TV
Również i w trzecim dniu zespół 

gości z NRD SG KPV 69 Halle nie 
poniósł porażki wygrywając z 
Polską II 87:73 (41:37). Najwięcej 
punktów dla zwycięzców zdobyli 
Hoese 24 i Schoenau 20, a dla Pol 
ski II Pyszniak 25 i Cofta 18.

Wreszcie w ostatnim meczu tur 
nieju Polska I wygrała z Lechem 
70:49 (46:31). Najwięcej punktów 
dla Polski zdobyli: Matysiak 13 i 
Hernas 12, a dla Lecha Tyranow- 
ski 23.

Ostatecznie puchar Polskiego 
Radia i Telewizji w Poznaniu zdo 
był zespół SG KPV 69 Halle, pu­
char Rady Kultury Fizycznej i Tu 
rystyki za drugie miejsce otrzy­
mała reprezentacja Polski I. Naj­
skuteczniejszym strzelcem turnie 
iu okazał się Hoese z Halle. (sd)
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Wtorek 
STYCZEŃ 

1 
Srods

Melanii, 
Sylwestra

Mieczysława

Słońce: 7.49—15.39

WTOREK

OPERA (Arena) — g. 19 Koncert 
sylwestrowy.

MUZYCZNY — g. 19 „Noc w 
Wenecji*.

POLSKI — g. 19 „Kwiaty pol­
skie”.

NOWY — g. 19 „Wacława dzie­
je”.

LALKI 1 AKTORA — próby.
KABARET „TEY” — g. 22 „Diz- 

lus Ursus Super Star”.

ŚRODA

Nieczynne.

t kiwa 1
wtorek i Środa

KDF MUZA — g. 15, 17.30, śr. 
g. 17.30, 20 „Bezbronne nagietki” 
(USA 15 1.), wt. g. 20 „Ostatni 
termin” (USA 15 1.), śr. g. 15 „Da­
ma, król, walet” (RFN 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 „Gap 
pa” (jap. b.o.), g. 17, 19 „Zabój­
cy” (USA 18 1.).

APOLLO — g. 10.30 i śr. g. 17, 
20 „Potop” cz. II, wt. i śr. g. 13.30 
„Potop” cz. I (poi. b.o. — szeroko 
formatowy stereofoniczny na taś 
mie 70 mm), wt. g. 18, 21.30 — 
Sylwestrowy wieczór filmowo-roz 
rywkowy.

BAŁTYK — g. 15.30 „Szary okrut 
nik” (radź, b.o.), g. 18, 20.15 „Kłam 
ca” (duń. 15 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20, i 
śr. g. 18, 20 „Królowe Dzikiego 
Zachodu” (fr. 15 1.), śr. g. 16 „Ko 
chany drapieżnik” (radź. b.o.).

GRUNWALD — g. 18 i śr. g. 17, 
19.30 „Pokusa” (wł. 18 1.), śr. g. 
12 „Władca pustyni” (bajka).

GWIAZDA — g. 11, 13 „Ostatni 
kurs” (poi. 15 1.). g. 15.30, 18, 20 
i Śr. g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20 „Czło 
wiek w pięknym krawacie” (fr. 
15 1.).

KOSMOS — nieczynne.
MALTA — g. 16 „Żółtodziób” 

(radź, b.o.), g. 18, 20 „Szpital” 
(USA 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 i śr. 
g. 14. 16 „Pippi w krainie Taka- 
Tuka” (szw. b.o.), wt. g. 17.30, 19.30 
i śr. g. 18, 20 „Tylko wtedy gdy 
się śmieję” (ang. 15 1.).

OLIMPIA — g. 15, 17.30 „Szary 
okrutnik” (radź, b.o.), śr. nieczyn 
ne.

OSIEDLE i PRZYJAŹŃ — nie­
czynne.

PANCERNIAK — nieczynne, śr. 
g. 17, 19.30 „W imieniu narodu 
włoskiego” (wł. 15 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15. 17.30, 
20 i śr. g. 15, 17.30, 20 „Szaleń­
stwo miłości” (norw. 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17 i śr. g. 15, 17. 19.30 „Smic, smac, 
smoc” (fr. 15 1.).

SCALA — nieczynne, śr. g. 20 
„Heca” (RFN 15 1.).

TĘCZA — g. 15. 17 i śr. g. 17, 
19 „Operacja Belgrad” (jug. b.o.), 
śr. 15.30 „Baba Jaga” (bajki”.

WARTA _ g. 10 i śr. g. 14 „Przy 
gody Hucka Finna” (radź, b.o.), 
wt. g. 12, 14. 16, 18 i śr. g. 16. 18 
„Pułapka w delcie Dunaju” (rum. 
bo.), wt. i śr. g. 20 „Wahadło” 
(USA 18 1 ).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
nieczynne, śr. g. 14.45 „Babie la­
to” (bułg. b.o), g. 16.45, 18.45
„Sznieg Szoguna” (jrp. 18 1.).

WIT DA — g. 10, 12.30. 15.30 i śr. 
g. 15.30, 18, 20.15 „Nie ma róży 
bez ognia* (poi. 15 1.). wt. g. 19.30 
23 Sylwestrowe koncerty filmowo- 
rozrywkowe.

WRZOS (Luboń) — nieczynne, 
śr. g. 16 „Nieszczęścia Alfreda” 
(fr. b.o.), g. 18.33 „Miłość i anar­
chia” (wł. 18 1.).

WRZOS (Mosina) — nieczynne, śr. 
g. 15. 17, 19.15 „Po drugiej stro­
nie słońca” (ang. 15 1.).

FOTOPLASTIKON — nieczynny.

t BYSURY J

SZPITALE: WTOREK — inter­
na, chirurgia ogólna. okulistyka, 
neurologia — ul. Wrlki Młodych 
7: psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33; laryngologia —- ul. Przyby­
szewskiego 49; ŚRODA — interna, 
chirurgia ogólna, laryngologia, 
neurologia — ul. Przybyszewskie­
go 49: chirurgia dziecięca — ul. 
Sznitalna 27/33; okulistyka _  ul. 
Garbaty 17: psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33.

wtorek i Środa

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania (ul. Chełmońskiego 20) 
— tel. 66-00-66; nagłe zachorowa­
nia i porady lekarskie — tel. 
63-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Tnformacii 
Poznańskie! Służby Zdrowia (cl. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 g. 
7—22.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul Grunwaldzka 248). tel 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dzierżyńskiego 349, Dąbrowskiego

140/142, Głogowska 107/109, Główna
53 Mickiewicza 22, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 18, al. Marcinkowskiego 
11 (całą dobę).

g; raemo J
WTOREK — PROGRAM I: 7.40 

Propozycje do Listy Przebojów; 
8.05 U przyjaciół; 8.10 Melodie na­
szych przyjaciół; 8.35 „Ragtime 
Jazz Band”; 9.05 Muzyka; 9.30 Ra­
dio Praga prezentuje; 9.45 Rytmy, 
barwy i nastroje; 10.08 Tańce z 
oper; 10.30 „Cudzoziemka” fragm. 
8 pow.; 10.40 Śpiewa H. Vondracz- 
kova; 11 Mozaika polskich melo­
dii; 11.18 Nie tylko dla kierow­
ców; 11.25 Co słychać w świecie; 
11.30 Z nagrań Ork. PR pod dyr. 
J. Pruszaka; 12.25, Nagrania z ma­
łych płyt; 13 Na sądecką nutę; 
13.30 Gwiazdy stylu soul; 14 Ze 
świata nauki: 14.05 Tańce ludowe 
różnych narodów; 14.30 Sport to 
zdrowie: 14.35 Big Band Don’a El- 
lisa; 15.05 Muzyka i poezja „W 
karnawałowym misterium”; 16.05 
Przeboje mijającego roku; 17 Stu­
dio Młodych — Sylwestrowy radio 
kurier; 18 Muzyka i Aktualności; 
18.25 Spotkanie z Marią Koterbską; 
19.15 W sylwestrowym nastroju; 
19.50 Polska muzyka operowa; 20 
Przemówienie noworoczne; 20.15 
Żeleński: Suita tańców polskich; 
20.30 Sylwester pod 9; 23.53 Toast 
noworoczny; 0.07 „Bank gwiazd” 
specjalne wydanie Podwieczorku 
przy mikrofonie; 1.37—6 Muzyka 
tan.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19.

PROGRAM II: 7.35 Prawo dla 11 
milionów; 8.35 Mój dom, moje 
osiedle; 8.55 Przyśpiewki rzeszow­
skie z Bobowej; 9 Dla kl. IV lic. 
(jęz. polski) „Umierające gwary”: 
9.30 Mozart: Sonata; 9.40 Dla przed 
szkoli „W naszym domu wszystko 
gra” słuch.; 10 Kto się z czego 
śmieje?; 10.30 Recital Claudio Ar- 
rau’a; 11 Klasycy muzyki XX wie­
ku; 11.35 Rodzinny tor przeszkód 
— aud. dla rodziców: 11.46 Skrzyn­
ka poszukiwania rodzin PCK; 11.45 
Trzy melodie kurpiowskie: 13 Dla 
kl. III i IV (wych. muzyczne) „O 
smyku, co smvkałke ma do 
strun”; 13.20 Camille $"int-Sa?ns — 
„Havanaise” op. 83; 13.35 „Odpo­
wiednie dać rzeczy słowo”; 13.55 
Mini przegląd folklorystyczny — 
Kuba: 14 Więcej, lepiej, taniej; 
14.15 Tu Radio — Moskwa: 14.35 
Konc. Instrumentalne Antonio Vi- 
yaldiego: 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 E. Grieg — 
Koncert fortepianowy — a-moll; 
17.25 Aud. Snoł. W. Goszczyńskie­
go; 17.35 Wiedeńskie walce; 17.50 
Piadoexpress: 17.55 Aud. aktualna 
K. Kolonowskiego: 18.05 Przeboie 
1974 roku: 18.30 Tańce z różnych 
eook: 19.15 Gra Zespół Instrum. T. 
Stańki; 19.20 „Weide po raz wtóry 
do tej samej rzek’” magazyn lite- 
racko-muzyczny: 19.50 Polska muz. 
operowa: 20 Przemówienie nowo­
roczne; 20.15 Żeleński: Suita tań­
ców Dolskich: 20.30 Rewia tanecz­
na: 23.53 Toast noworoczny; 0.07— 
5.33 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 3.39, 4.30, 5.39, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 19.

UWAGA! UKF 69,74 MHz transm. 
program II.

PROGRAM WŁASNY: 16.20 Dzień 
dobry, sąsiedzie; 16.50 Parada or­
kiestr i solistów; 20.30 Ogólnop. 
muz. program stereof.; 0.07 Ogólno 
polski muz. program stereof.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Pod batutą Glenna Millera; 9 „622 
upadki Bunga” 20 ode. pow.; 9.10 
Z kompozytorskiej teki K. Gaert- 
ner; 9.30 Nasz rok 74; 9.45 Suita 
dawnych tańców! 10.05 Pod batutą 
Count Basiego: 10.35 Męskim okiem 
— magzyn; 11.40 „Roj” 6 ode. pow.: 
11.50 Dava — taniec paryskich 
przedmieść; 12.25 Za kierownicą: 
13 Na własnej antenie — maga- 
zyn; 15.10 Pod batutą braci Dor- 
sey; 15.30 1:1 — o sporcie: 15.45 
Przeboje z dyskoteki; 16.45 Nasz 
rok 74; 17.05 „622 upadki Bunga” 
21 ode. pow.; 17.15 Pod batutą 
Skowrońskiego i Górkiewicza; 17.30 
Mikrorecital W. Michnikowskiego; 
17.40 Erotyki Stanisława Trembec­
kiego; 18 Muzykobranie; 18.30 Po­
lityka dla wszystkich; 18.45 Wode­
wil Marii Czubaszek „Dama Kie­
rowa”; 19.15 Książka tygodnia; 
19.35 Mazurek — oberek — kuja­
wiak — inaczej; 20 Przemówienie 
noworoczne; 20.15 Muzyka polska; 
2C.30 Sylwester w Trójce; 23.53 
Toast noworoczny; 0.07 Sylwester 
w Trójce — ciąg dalszy; 1—5.30 
Muz. tan,

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 19.30, 
12.05, 15, 17, 19.30.

ŚRODA — PROGRAM I: 7.30 Mo­
skwa z melodią i piosenką; 8.05 
„Ludzie wielkiej budowy”; 8.25 No 
woroczny kalejdoskop muzyczny; 
9.65 Świąteczne wizyty przyjaźni; 
9.30 Kolędy polskie; 10.05 Radio­
wy Teatr dla Dzieci Młodszych — 
Baśnie pod choinkę „Gdzie zima 
zimuje” — słuch.; 10.30 J. H. Ro­
man — Muzyka weselna; 11 „Mor­
ska świnka” — gawęda; 11.20 Ka­
pcia i zespoły ludowe z różnych 
stron Polski; 12.05 Powt. przemó­
wienia noworocznego oraz stan 
pogody i wiadomości; 12.25 „Musi- 
corama”; 13 Wesoły autobus; 14 
Konc. chopinowski — grają Lau­
reaci I Nagrody Konkursów Pia­
nistycznych im. F. Chopina; 15 
Konc. życzeń; 16.05 Teatr PR „Tęcz 
ka occiarza”; 17 Lista przebojów 
74; 17.30 Studio Młodych — My 75; 
18.15 „W radiowych studiach mu­
zycznych”; 18.53 Dobranocka; 19.15 
Festiwale 74; 20.30 „Jest w Warsza 
wie ulica Wodewil” — radiowy ka 
baret poetycki Tadeusza Kubiaka; 
23.05 Ogólnop. wiadom. sport.; 23.20 
Karnawał 75.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 
16, 19, 23.

PROGRAM II: 7.10 „Kulig nowo­
roczny” z udz. zespołów góral­
skich; 7.35 Muzyka; 10 „Nowy 
Rok”; 11 Noworoczny koncert ży­
czeń; 12.05 Powt. przemówienia no­
worocznego oraz stan pogody i

„Miłość do muzyki 
krzewić nieustannie../'
Rozrasta nam się ustawicznie i krzepnie wielkopolska i 

poznańska „Pro Sinfonika”, czyli Młodzieżowy Ruch Miłoś­
ników Muzyki. czas spotkania Prezes Preze­sów — Alojzy Andrzej Łuczak wskazał „szefom” poszczegól­nych klubów na ważne ele­menty działalności, które win­ny być kontynuowane w przy szlym roku, (tg)

........................ ................. - 

Sposób na „stadr“?Na przystanku grupa wycze­kujących na autobus linii nr 64. Wyjątkowo spora liczba osób każę przypuszczać, że na­stąpiły zakłócenia w planowej komunikacji, tym bardziej, że na przystanku po przeciwleg­łej stronie jezdni, dla pojaz­dów odchodzących w przeciw­nym kierunku, widać nie mniejszy tłok.Wreszcie je^t. Za autobusem, który wychylił sie ze skrzyżo­wania ulic wnet pojawił się drugi i ku zdumieniu pasaże­rów, na przystanku zameldo­wał się również trzeci. Do pierwszego, już mocno przeła­dowanego, poczęli wciskać się co niecierpliwsi, utrudniając wyjście. Część dała za wygra­ną i zajęła miejsca w drugim autobusie. Trzeci nadal stał prawie pusty.Kierowca^ ostatniego ocenia­jąc realnie sytuację, przeprosił swoich pasażerów i poprosił grzecznie o zajęcie miejsca w autobusie kolegi. Sam nato- mia®t dojechał do najbliższego skrzyżowania i łagodnym lu­kiem zawrócił, ustawiają? się na przystanku po przeciwleg­łej stronie. Do pustego pojazdu weszli wszyscy pasażerowie udający się w przeciwnym kie runku. Tak więc, bez inter­wencji kontrolera ruchu,, kry­tyczna sytuacja została rozwią zana.
Tak, ale opisana sytuacja zro­

dziła się w wyobraźni autora. 
Choć nie zupełnie. Jeżeli prawdą 
jest, że do częstych zjawisk należy 
fakt, iż autobusy linii nr 64 (i nie 
tylko tej linii) jeżdżą stadami,' to 
nigdy jeszcze nie zdarzyło się za­
obserwować próby zaradzenia złu, 
choćby w opisany a tak prosty 
sposób. Zawsze „stado” jedzie do 
przystanku docelowego, (za)

Bez petard
Kiedy wybije sylwestrowa pół­

noc, przywitamy Nowy Rok ra­
dosnym hałasem, rykiem syren 1 
hukiem otwieranych butelek szam­
pana. Na pewno też nPieden za­
drży od wybuchu petardy, spre­
parowanej przez pirotechnika-ama 
tora.

Niedobry to obyczaj i niebez­
pieczny. Mniejsza w tym przypad­
ku o hałas — tej nocy większość 
ludzi go toleruje; chodzi o groźbę 
okaleczenia lub nawet śmierci 
amatorów „kalichlorku”. Były już 
takie wypadki — szczególnie wśród 
młodocianych. Dlatego apelujemv 
do rodziców aby zainteresowali 
sie sylwestrowymi planami swoich 
pociech. Monopol na saluty zo­
stawmy żołnierzom, (tt)

Dzisiaj publikujemy trzecią listę 
dzieci nagrodzonych w konkursie 
rysunkowym „Bądźmy zdrowi”.

Książki: „Przyjaciel na zawsze”: 
Grażyna Bąk — P-ń; „Bałtyckie 
orły”: Darek Potrawiak, Krzysz­
tof Kostecki — P-ń; „Smok króla 
Augusta”: Jolanta Koga — P-ń; 
„Ewa, Adam i reszta”: Maria 
Woszczyk, Ludmiła Koziołek, Pa­
weł Osicki, Renata Zilm — P-ń; 
„Colorado”: Piotr Szubert — P-ń; 
„Przygody Hucka”: Ewa Stry- 

I szowska P-ń; Krzysztof Kozłowski 
— Luboń; „Porwany za młodu”: 
Beata Kiesling, H. Kapczyńska — 
P-ń; „Wiatrołomy”: Przemysław 
Matusik — P-ń; „Gniewko syn ry­
baka”: Mirella Zalewska, Alek­
sandra Dąbrowska, Marek Marcin­
kowski — P-ń, Małgorzata Dan- 
kowska — Swarzędz; „Punkt na 
ulicy Różanej”: Darek Kozłowski

Siódmy już sezon swojej działalności ruch „prosynfo- niczny” rozpoczyna z 12 tysią cami zrzeszonej młodzieży: w mieście i województwie ist nieje 45 klubów „Pro Sinfoni ka” (6 tys. osób), 35 kół Mło­dych Melomanów” z 4 tysiąca mi członków i 25 oddziałów „Ko lorowych nutek”, najmłodszych członków — przedszkolaków, którzy w specjalnych grupach już od najmłodszych lat roz­wijają swe zainteresowanie muzyczne. Dodajmy do tego działający od 5 sezonów Uni­wersytet Muzyczny o 2-letnim kursie wykładów i semi­nariów w przyszłym roku doj dą zajęcia z solfeżu, czyli czy tanie partytury), który opuści­ło już ponad 350 absolwentów, wspierających obecnie działał ność ruchu.A przecież jest i własne wy dawnictwo — miesięcznik „Ruch Muzyczny”; są organizo wane z dużą pomocą Filhar­monii — koncerty dla młodzie ży, o trzech stopniach „mu­zycznego wtajemniczenia”.Uczestniczyliśmy ostatnio w klubie „Mozaika” w kolejnej sesji Rady Prezesów „Pro Sin fonika”, która podsumowała ubiegłoroczną działalność, wskazując na dalsze kierunki rozwoju młodzieżowego ruchu miłośników muzyki.Ruch stale się rozrasta, o czym świadczy powstanie w tym roku 4 nowych klubów: przy L. O. w Jarocinie, L. O. w Puszczykowie, L. O. w Obór nikach i przy domu dla dzieci niewidomych w Owińskach.W trakcie spotkania ogło­szono wyniki konkursu na naj lepszą „prosynfonikowską” kro nikę i rocznik. Najlepsze oka zały się kroniki klubów „Pro Sinfonika” przy Technikum Budowlanym nr 1 i Techni­kum Mechanicznym nr 1 w Poznaniu. *Spośród 743 roczników, oprą cowanych przez młodzież, ju­ry najwyżej oceniło prace Ewy Framusiak z IV L. O. i Marka Peradnika z X L. O.Ogłoszono kolejny, VI Tur­niej Muzyczny dla klubów, związany ze znajomością in­strumentów muzycznych. Pod

wiadomości: 12.25 Claude Debussy 
— „Ariettcs oubliees — cykl pieśni 
do wierszy Paula Verlaine’a;
12.45 „Błażek” fragm. prozy J. Pa- 
randowskiego z tomu „Zegar sło­
neczny”; 13 Gwiaz.dy roku 74; 14 
„Taneczny korowód przez wieki”;
15.30 Dla dzieci i młodzieży — 
„Spotkanie z „Gawędą” — koncert 
reprezentacyjnego zespołu ZHP — 
„Chłopcy od Rudego” — ode. 12 se 
rialu słuch. J. Domagalika; 16.15 
„Z tournee WOSPRiTV”; 17 „War­
szawski Rok 1974” — przypomnie­
nie ważnych wydarzeń stołecznych 
minionego roku; 17.30 Kolędy pol­
skie; 18 „Dzień Polski w Radiu 
BBC”; 18.35 Felieton aktualny;
19.30 Teatr PR, Studio Współczes­
ne — „Diabeł stróż”; 20.30 „Rok 
1974 w studiach Polskiego Radia”;
21.40 „Pierwszego o czwartym” — 
II aud. J. Kowalskiego; 22 Graży­
na Bacewicz — V Kwartet smycz­
kowy; 22.30 „Przygoda” humores­
ka J. Osęki; 22.45 Światowe nowo­
ści płytowe w zbiorach PR _  au­
dycja Tadeusza Haasa — cz. I;
23.35 Światowe nowości płytowe w 
zbiorach PR — audycja Tadeusza 
Haasa — cz. II.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.M, 7.30, 
8.30, 18.30, 21.30, 23.30.

UWAGA! UKF 69.74 MHz transm. 
program II.

PROGRAM WŁASNY: Ogólnop. 
program stereof.

PROGRAM III: 7.45 Solo na gi­
tarze; 8 Szlagiery i przeboje; 8.35 
Rytmy na Nowy Rok; 9 „622 upad­
ki Bunga” — pow.; 9.10 „Sabałowe 
nuty”; 9.30 Z kompozytorskiej teki 
A. Zaryckiego; 10.10 Moda na no­
stalgię; 10.40 Muzyczny remanent 
74; 11.25 Hej, dzień się budzi!; 11.45

Nagrody w

Sprawy codzienne

Usłużność 
wątpliwej miary

Życzliwość okazywana w codziennym życiu, należy 
bez wątpienia do cennych zalet. Stanowi ona jedną 
z tych cech, która ułatwia współżycie między ludź­

mi. Objawy serdeczności wobec osób postronnych zawsze 
cieszą, przyjmowane są z aprobata Wszak zdarza sie, że 
w niektórych przypadkach usłużność nie jest pożodana. 
Wtedy, kiedy przysługa oddana jednej osobie, odbywa sm 
kosztem innych.

Nie chcąc być źle zrozumianą, że występuję przeciwko 
skorym do usłużenia, przytoczę przykłady. Na poznań­
skich dworcach prawie o każdej porze dnia, a zwłaszcza 
w sobotnie popołudnia tworzą się długie kolejki przed 
kasami biletowymi. Przeważająca większość potencjal­
nych pasażerów czeka cierpliwie na kupienie biletu. Zda­
rza sie jednak, że właśnie przybyła osoba podchodzi do 
najbliżej stojących kasy z prośbą o nabycie dla niej biletu. 
Jako powód nieodmiennie słyszy się to samo, że do od­
jazdu pociągu pozostało tylko kilka minut. Czasem ktoś 
z dobrego serca zgadza sie na spełnienie prośbu. Skutek 
taki, że pozostali w kolejce, a w każdym razie wh cześć, 
wyrażają sprzeciw Nierzadko — z teao powodu — wy­
bucha awantura. W efekcie najbardziej oburzony jest 
sprawca zamieszania. Tupet? Nie dość, że je spowodo­
wał, to jeszcze uważa wszystkich protestujących za lu­
dzi bez serca, złośliwców. Czyżby? Przecież w kolejce in­
nym również się snieszy. a przysługa okazana jednej oso­
bie może spowodować ich spóźnienie na pociąg.

Wyda je się, że w takich przypadkach odmowa ze stro­
ny skorych do czynienia przysług byłabu całkowicie uza­
sadniona. tym bardziej, że starających się w taki sposób 
o zdobycie biletu jest coraz więcej.

Niedawno na Dworcu Zachodnim byłam świadkiem, jak 
w ciągu 15 minut bezpośrednio do kasy podeszło 8 osób. 
A kolejka była długa, bardzo długa... Co rusz więc pod­
nosimy się głosy sprzeciwu, zwłaszcza tych stojących da­
lej od kesy. Im też się spieszyło. Więc trudno się dziwić, 
że głośno protestowali.

Dlatego w tym konkretnym przypadku, ze względu na 
dobro większości, usłużność przynosi szkody, a nie poży­
tek. Dotyczy to zresztą wszystkich innych miejsc, w któ­
rych ludzie ustawiają się w kolejkach, a więc: sklepów, 
placówek pocztowych, przychodni itp. Bo i w tych punk­
tach dochodzi często do scysji właśnie z powodu ludzi, 
którzy nie chcą dostosować się do ogólnie przyjętych za­
sad. Próby nabywania towarów poza kolejnością stają się 
zjawiskiem nagminnym. Niektórzy klienci patrzą na to 
„przez palce”. Ale są tacy, którzy domagają się zacho­
wania kolejności. Mają do tego pełne prawo, jeśli oczy­
wiście nie dotyczy to osób uprawnionych do pierwszeń­
stwa w załatwianiu swoich spraw, (an)

konkursie „Bądźmy zdrowi"

Wykład mniemanologii stosowa­
nej; 11.55 Bach na organach Silber 
manna; 12.30 „Pragnę, by cię okla­
skiwano” — listy Diderota do ak­
torki; 12.50 Polonica Paganiniego; 
13.50 Groteski Spike’a Jonesa; 14.05 
Herbatka przy samowarze; 14.25 
Echoplex na pierwszy plan; 14.50 
Nowe gwiazdy w stylu soul; 15.15 
Płyty roku Polskich Nagrań; 15.40 
Przypominamy Chucka Berry’ego; 
15.50 Ankieta w sprawie jazzu; 
IG.15 Na estradach świata; 16.45 Bil 
ly Preston — muzyk poszukiwa­
ny; 17.05 „622 upadki Bunga” — 
pow.; 17.15 Bach na organach Sil- 
bermanna; 17.45 Mini-max — wy­
danie specjalne: 18.20 Moje widzę 
nie świata; 18.45 Biały i czarny 
blues; 19 „Ziemia obiecana’’ — 
pow.; 19.35 Oklaski dla Asocjacji 
Hagaw i A. Rosiewicza; 20 Świat 
w reporterskim stylu; 20.30 J. Pta 
szyn-Wróblewski i W. Karolak 
przedstawiają; 20.45 Pod egidą Ka­
rola Frenreisza; 21.05 „Zaczęło się 
od adagia” — słuch.; 21.50 „Car­
men” — opera tygodnia; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Gil 
bert O’Sullivan; 22.15 „Kabotyni” — 
Antoni Czechow; 22.30 Powraca­
jący temat — „Concerto de Aran- 
iusz”; 23 Nowe tomiki poetyckie; 
23.05 „Quasrophenia” — fragment 
rock opery zespołu The Who; 23.50 
Śpiewa M. Fugain.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 19.30, 
22. /

WTOREK — PROGRAM 'l: «.30 
— TTR — Fizyka, 1. 42: „Głów­
ne kierunki rozwoju fizyki współ 
czesnej”; 7 — TTR — Uprawa ro- 

— P-ń, Jolanta Jagiełka — Przeź­
mierowo; „Karolina z Diamento­
wych Gór”: Beata Nowak, Kon­
rad Arhayter — P-ń; „Ognisko w 
dżungli”: Tomasz Zagórski, Kata­
rzyna Mucha, Hanna Piotrowska 
— P-ń; „Zatoka żarłocznego szczu­
paka”: Małgorzata Jędryczka — 
P-ń, St. Żyła — Przeźmierowo; 
„Biały koń bogów”: Iwona Clą- 
żyńska, Karola Matyja, Piotr 
Knopp, Violetta Turowska — P-ń, 
Mariola Mieloch — Przeźmierowo; 
„Opowieści wojenńe”: Stanisław 
Stachecki, Jacek Matysiak. Marek 
Sobczak — P-ń; „Oto jest Kasia”: 
Dorota Bulczyńska, Anna Konar­
ska — P-ń; „O czym szumią wierz­
by”: Grażyna Szurkowska. Mario­
la Bentkowska. Alina Merka — 
P-ń; „Moja babcia czarownica”: 
Jolanta Breś, Arek Baranowski — 
P-ń; „Najmilsi”: Małgorzata Kacz-

ślin, 1. 51: „Pielęgnowanie i użyt­
kowanie łąk i pastwisk”: 12.45 — 
TTR — Język polski. 1. 27: „War 
tości ideowe i artystyczne Oświe­
cenia”; 13.25 — TTR — Chemia, 
1. 28: „Kwasy organiczne”; 15.55 
— Przypominamy, radzimy; 16 — 
Dziennik (kolor); 16.10 — Dla dzie 
ci — „Legendy z wiślanego brze­
gu” (kolor); 16.35 — „Życiorys Ka­
czora Donalda” — film z serii Dis 
neyland; 17.20 — Dla młodych wi­
dzów — „Ostatni walczyk”: 17.50 
— Polska w oczach świata (kolor); 
18.15 — Debiuty roku — program 
redakcji sportowej; 18.50 — „Cześć 
stary... roku!!!’’ — sylwestrowy 
program rozrywkowy; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik (kolor); 20 — 
Przemówienie noworoczne; 20.10 
— Słuchając Chopina w Żelazo­
wej Woli — grają: H. Czerny-Ste 
fańska i A. Harasiewicz; 20.30 — 
Program sylwestrowy.

PROGRAM II: 16.55 — „Przeżyj- 
my to jeszcze raz” — Piłkarskie 
Mistrzostwa Świata: Polska — 
Brazylia; 18.30 — „Pan Tomzik” — 
komedia filmowa prod. CSRS; 
19.20 — Dobranoc: „Dwa koty i 
pies trzeci” (kolor); 19.30 — Dzień 
nik (kolor); 20 — Przemówienie 
noworoczne; 20.10 — Słuchając 
Chopina w Żelazowej Woli — gra 
ją: Halina Czerny-Stefańska i 
Adam Harasiewicz; 20.30 _  W sta­
rym kinie: „Książątko” — archi­
walny film polski — komedia; 
22 — ..Hoffman” — sensacyjny 
film angielski (kolor); 0.05 — „Bla 
da twarz” — komedia prod. USA 
— western (kolor).

ŚRODA — PROGRAM I: 9 — 
„W pustyni i w puszczy”, ode. IV 
(ostatni) — film prod. TVP (ko­
lor); 10 — „Na szczęście, na zdro 
wie, na Nowy Rok” — zwyczaje 

marek, Iwona Wieczorkiewicz — 
P-ń; „Dywizjon 303”: Roman Dał­
kowski — P-ń, Ewa Chałupka — 
Swarzędz; „Tajemniczy ogród”: 
Anita Triese, Paulina Sarnecka — 
P-ń; „Tak się złożyło”: Mirosława 
Wieczorek, Małgorzata Andrzejak 
— P-ń, Małgorzata Przymurińska 
— Luboń, Anna Żyła — Przeźmie­
rowo; „Tarnina”: Grzegorz Pola- 
szek — P-ń; „Rycerze biało-cz.er- 
wonej szachownicy”: Robert Wie­
liczko, Jarosław Gaweł — P-ń; 
„O piracie Rum-Barburi”: Roman 
Andrzejewski — Luboń, Krzysztof 
Nowakowski, Jan Marcinkowski, 
J. Włodarczyk —■ P-ń: „Tabliczka 
mnożenia”: Małgorzata Pietrzak, 
Adrianna Cbad^nikolau, Alina Lu­
bawa — P-ń, Elżbieta Stachowiak 
— Swarzędz.

Nagrody wysyłamy pocztą.

i obrzędy — widowisko regional­
ne w wyk.: kolędników z Grze- 
chini k Suchej, z Sobotni i Jeleś 
ni k/Żywca, Lipnicy Małej (ko­
lor); 10.30 — Sport 1974 (kolor); 
11.55 — Dziennik (kolor): 12.15 — 
Konc. noworoczny z Wiednia — 
w programie popularne utwory 
Straussów — w wyk.: Ork. Fil­
harmonii Wiedeńskiej pod dyr. 
W Boskosky^go oraz baletu Ope 
ry Wiedeńskiej (kolor); 13.35 — 
W starym kinie — „Tarzan i .łow­
cy zwierząt” — archiwalny film 
przygodowy; 14.50 — Losowanie 
Małego Lotka; 15 — Dla dzieci — 
Hanna Januszewska: ..Kopciu­
szek” — z cyklu: „Bajki pana 
Perrault”. Reź. — A. Olsen i J. 
Sztwiertnia (kolor); 15.40 — Prze­
boje roku — prezentacja piose­
nek laureatek z festiwali w So­
pocie. Kołobrzegu i Onolu; 16.30 — 
..Szare na złote”; 17 _ Turniej 
czterech skoczni — sprawozdanie 
z konkursu skoków w Garmisch- 
Part«nkirchen (kolor)- 18.10 — 
Bal Pegaza (kolor): 19.15 — Pobra 
noc i Dziennik (kolor); 20.20 — 
Bajka na dobranoc — ..Upiorny 
Sylwester” (kolor): 20.35 — „Rio 
Bravo” — film fab. prod. USA 
(kolor); 22.50 — Wiadomości sport.

PROGRAM II: 16.50 — „Róże dla 
Karl-Marx-Stadt” — program es­
tradowy TV NRD (kolor); 17.30 —• 
Na zamku i w gospodzie; 18.10 — 
„W pustyni i w puszczy”, ode. 4 
(ostatni) — film TVP (kolor); 19.15 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.20 
— Teatr TV — Aleksander Fredro: 
„Śluby panieńskie”; 21.35 — Kar­
nawałowy wieczór — rewia pol­
skich zespołów wokalno-instrumen 
talnych.GLOS - 31 XII 1974/1 I 1975



praca 0 Nauka
potrzebna do niemowlę­
cia opiekunka, gosposia 

dobre wakunki. Olszyn
jja 1 m. 15, tel. 67-57-86.

50345g
Mężczyznę do pracy przy 
foniach — zatrudnię z 
utrzymaniem. Rogalin k. 
Mosiny, Podlesie 3.

50306g
przyjmę zaraz czeladni­
ka i uczniów do lakierni 
pojazdów, także powyżej 
lat 18- Lakiernia Samo­
chodów — Poznań - Jeży 
ee, ul. Janickiego 17.

50346g
Przyjmę tokarza, spawa­
cza, ślusarza. Poznań —

Wojewódzki Zakład Szkolenia 
w Poznaniu

Spółdzielni Pracy „OŚWIATA’

Zguby 0 Różne
Przybłąkał się młody pies 
wyżeł długowłosy, względ 
nie gryfon, odebrać tel.

Komunikat

601-57. 50411g

Główna 47. 50365g
Przyjmę opiekunkę do 
dwojga dzieci, możliwość 
odstąpienia pokoju. Os. 
Kosmonautów 8 E m. 46.

__________ 50386g
Malarzy, uczniów — przyj 
mę. Partyzancka 5 m. 2, 
po godz. 18. 50341g
przedmioty ścisłe, języki 
pod opieką doświadczo­
nych pedagogów (także 
dla zamiejscowych). Czer 
wonej Armii 49 m. 32. 
Zgłoszenia: godz. 19—20.

, 46235g

Uczniów do lakierni sa-

organizuje 
kursy 

MISTRZOWSKIE i CZELADNICZE 
we wszystkich zawodach metalowych, 

elektrycznych i budowlanych. Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek Szkolenia 1 o z n a n, ul. Klasztorna nr 2, tel. 542-26 od godz. 8 do 18 — soboty do 15._____ 8174-K1
Sprzedam kiosk - kwia­
ciarnię w centrum Po­
znania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 50395g.’ 

Sprzedam okazyjnie kal­
kulator pamięciowy, fir­
ma Digicomp USA, wie­
lofunkcyjny, wszelkie dzia 
łania. Tel. 467-21. 50398g
Kożuch damski nowy — 
sorzedam. Kordeckiego 
25 rn, 3. 50255g

0 Lokale

mochodowej
Warunki

przyjmę.
bardzo dobre.

Pracownika sumiennego 
i dokładnego — zatrudnię. 
Tel. 660-894, godz. 21—22.

_______ 50375g

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię pianino. Mickiewi-
cza 20 m. 1. 50370g
Kunię ciągnik C 330 lub 
C 355 nowy lub w dobrym 
stanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 50050g.
Starą broń białą, szable, 
pałasze oraz wszelką in­
ną kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49953gpr.
Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 50281g.
Sprzedam nowy kożuch 
damski i męski, dziecię­
cy wózek zamszowy prod. 
RFN. Tel. 430-45. 50277g

0 Samochody
Syrenę nową kupię. Moż 
liwość częściowej zapłaty 
bonami. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 di”
Sprzedam Octavię. Tel. 
455-16. 50278g
Sprzedam Skodę S 100 
Lux, przebieg 25 tys. km. 
Oglądać: niedziela, Kas­
przaka 8 m. 8, od 11—15.
________ 50310g 
Sprzedam samochód mar 
ki Furgon - Volkswagen 
1200, Tel. 638-55. 50313g
Żuk A-U skrzyniowy no­
wy z PeKaO — sprzedam. 
Zbąszyń, pl. Wolności 5 
m. 3. 50327g

Poszukuję pomieszczenia 
ca 50 ms, w punkcie han­
dlowym. Bardzo dobre 
warunki. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 50368g
Studentka zamieszka w 
pokoju jednoosobowym — 
od lutego. Dojazd do cen 
trum, c. o. Oferty „Pra­
sa’’, Grunwaldzka 19 dla 
50249g.

Sprzedam fabrycznie no-

0 Nieruchomości
Kupię parcelę uzbrojoną. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 50279g.
Wezmę w dzierżawę na 
hodowlę, małe, średnie 
ogrodnictwo — współpra­
ca zapewniona — warun 
ki dobre, okolice Pozna­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 50254g.
Sprzedam 9 ha gospodar­
stwo rolne, pszenno - bu­
raczane, budynki nowe, 
8 izb, hydrofor, central­
ne ogrzewanie, przy szo­
sie — cena okazyjna. Bar 
bara Szymoniak, Gołu­
chów, pow. Pleszew.

1253p
Sprzedam okazyjnie nie­
ruchomość w Czerwona- 

I ku k. Poznania, z wolnym 
------------- •---- --------- | mieszkaniem, ziemię Ó,40

Sprzedam nową Syrenę ha, z zabudowaniami. o- 
105. Poznań, ul. Ugory 77a ; ferty — „Prasa”, Grun- 

50261g waldzka 19 dla 50109g.

wą Syrenę 105.
mość: Grobla 3 m.

Wiado- 
. 9.

50362g

Dnia 28 grudnia 1974 roku zmarł nagle, przeżywszy 59 lat
ZDZISŁAW WAWRZYNIAKPogrzeb odbędzie się dnia 31 grudnia br.o godz. 10.30 w kościele farnym. Śremie z kostnicy przyW smutku pogrążona rodzina Nochowo, Śrem. Poznań, Środa Sl. 50476gW„.dQiu. 25 grudnia ,1974 r, zmarł nasz były długoletni pracownik

FRANCISZEK GACAlat 75Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłego składają
Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 

oraz współpracownicy 
FOUS - Zakład w Poznaniu8460-K1

Dnia 27 grudnia 1974 r. zmarł
2 adwokat

WITOLD LENARTOWSKI 
b. członek Zespołu Adwokackiego nr 9 

w Poznaniu.W Zmarłym straciliśmy serdecznego ko­legę.Cześć Jego pamięci!Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 grudnia 1974 r. o godz. 10.25 na cmęntarzu juni­kowskim.
Rada Adwokacka 

w Poznaniu 8480-K1Dnia 29 grudnia 1974 r. zmarła, opa­trzona Sakramentami św., ukochana mat­ka, babcia i prababcia, przeżywszy 86 lat
MARTA OLEJNICZAK

( z domu HaderekPogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 1975 r. o godz. 13 na cmentarzu junikow­skim. W głębokim smutku pogrążeni 
syn i rodzinaUl. Fabryczna 1 m. 7. 50505g

W dniu 24 grudnia 1974 r. zmarł
ZYGMUNT GRZECZKAnasz były bardzo ceniony, serdeczny i ko­leżeński współpracownik.Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy

„Społem” WSS O/Puszczykowo
Filia Pobiedziska 8459-K1

Sprzedam kiosk warzyw­
no - owocowy. Tel. 638-55,
po godz. 16. 50312g
Posiadam samochód, go­
tówkę — przystąpię do in 
tratnej spółki. Poważne 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 50253g.
Naprawa lodówek. Tele-
fon 740-87. 45969g
Przyjmuję zamówienia na 
sadzonki pomidorów 
szklarniowych. Ogrodnic­
two, Poznań, Szczepan­
kowo, ul. Glebowa 28. tel.
707-25. 45065g
Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07. 48966g
Naprawa telewizorów rów 
nież w święta. Telefon 
41-11-00. 47832g
Posiadam pracownię szew 
ską (sklep), oczekuję pro 
pozycji. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48845g

0 Matrymonialne
Wdowiec z dziećmi, matę 
rialnie niezależny — po­
zna w celu matrymonial 
nym kulturalną panią wy 
znania rzymsko-katolic­
kiego do lat 47, wdowa 
bezdzietna mile widziana. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 50074g.
Wdowa po pięćdziesiątce, 
przystojna, blondynka, 
miła, pracująca, bez na­
łogów — pozna pana o 
podobnych zaletach. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 50210g.

Poszukuję przystojnej pa 
ni w wieku od 18 do 27 
lat, ze średnim lub wyż­
szym wykształceniem, na 
żonę dla przebywającego 
za granicą syna, sympa-, 
tycznego szatyna, 175 cm 
wzrostu, posiadającego 
wyższe wykształcenie tech 
niczne. Dla studentki ist­
niałaby możliwość ukoń­
czenia studiów po małżeń 
stwie. Oferty z danymi
osobistymi fotografią
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50290g.

Dnia 28 grudnia 1974 r. zakończył w gu swój niezwykle pracowity żywot, najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, i dziadek Bo- mój teść
JOZEF kozanecki

ppor. rezerwy, powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem Powstańczym, 

Krzyżem Walecznych.Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 31 bm. o godz. 13 na cmentarzu przy ulicy Lutyckiej. W głębokim smutku pogrążone 
żona i rodzina 50525gDnia 28 grudnia 1974 r. zmarł, przeżyw­szy lat 78, śp.

ANDRZEJ MŁYŃCZAK
mistrz murarskiPogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o go­dzinie 15 na cmentarzu przy ul. Poznań­skiej w Swarzędzu.W smutku pogrążona

rodzinaSwarzędz, ul. Wrzesińska.
MMmnBMBOMKu susara

50510g
tW dniu 27 grudnia 1974 r. zakończyła po krótkich lecz ciężkich cierpieniach swój bardzo pracowity żywot, opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa mat­ka, teściowa, babcia, siostra, szwagierka i ciocia

BRONISŁAWA BUDZICHPogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o go­dzinie 15.25 na cmentarzu junikowskim.W ciężkim smutku pogrążeni 
córka, zięć, wnuczek z rodzinąUl. Madalińskiego 5 m. 2 a. 50481g

tDnia 28 grudnia 1974 r. zasnęła w Bo­gu nasza ukochana siostra i ciocia, śp.
HALINA NOWICKAPogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 1975 r. o godz. 11.55 na cmentarzu juni­kowskim. W mutku pogrążona 

rodzinaSzamarzewskiego 60 m. 58.
0

Urząd Miasta Poznania zawiadamia mieszkań­ców Poznania, że w związku z wejściem w ży­cie ustawy z dnia 10 kwietnia 1974 r. o ewi­dencji ludności i dowodach osobistych (Dz. U. nr 14, poz. 85) z dniem 1 stycznia 1975 r. po­szczególne Urzędy Dzielnicowe będą bezpo­średnio przyjmowały interesantów w sprawach 
zameldowania i wymeldowania oraz dowodów 
osobistych pod następującymi adresami:

1.

3.

4.

Urząd Dzielnicowy Poznań - Stare Miasto, 
ul. Libelta 16/20;
Urząd Dzielnicowy Poznań - Nowe Miasto 
— w sprawach meldunkowych — ul. Za­
górze 15, 
— w sprawach dowodów osobistych — ul. 
Bydgoska 6/7;
Urząd Dzielnicowy Poznań - Wilda, ulica 
Gwardii Ludowej 45;
Urząd Dzielnicowy Poznań - Grunwald, 
u. Matejki 50;’

5. Urząd Dzielnicowy Poznań - Jeżyce, ulica 
Słowackiego 22.

Pracownicy poszukiwani
8379-K1

Wojewódzka Stacja Oceny Zwierząt w Pozna­niu, ul. Naramowieka nr 135, telefon 506-83 — zatrudni /pracowników mężczyzn, na stanowiska zootechników oceny zwierząt na terenie województwa.Praca wyłącznie terenowa.Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie rolnicze.Warunki pracy i płacy do omówienia podwyżej podanym adresem. 8120-K1Dnia 29 grudnia 1974 r. zmarła, opatrzo­na Sakramentami św.
IRENA PORADZEWSKA

z domu DekubanowskaPogrzeb odbędzie się dnia 2 1975 r. o godz. 11 po mszy św. z w Owińskach koło Poznania, na rzu parafialnym.Strapiona
stycznia kościoła cmenta-

siostra50468g
tDnia 27 grudnia 1974 roku zmarł nasz najdroższy i najtroskliwszy ojciec, teśći dziadziuś, przeżywszy lat 65, śp.

FRANCISZEK ROGACKIPogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 31 bm. o godz. 14.30 z kościoła parafial­nego w Dolsku.W głębokim smutku pogrążonarodzinaPoznań, ul. Zakręt 2 m. 2. 50469g
tDnia 28 grudnia 1974 r. odeszła od nas na zawsze, nasza najukochańsza, pełna poświęceń matka, teściowa, babunia i pra­babcia, przeżywszy lat 81, śp.

MICHALINA SZUBERT
z domu GrabusPogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia2 stycznia 1975 r. o tarzu junikowskim.W godz. 10.25 na cmen-smutku pogrążona rodzinaPoznań, Różana 9 a m. 7. 50462g

tDnia 28 grudnia 1974 r., opatrzonaSakramentami św., odeszła od nas na­sza ukochana, szlachetnego serca siostra i ciocia
MARIA ANTKOWIAK

odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi 
oraz Medalem X-Iecia Polski Ludowej.Pogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 1975 r. o godz. 14.50 na cmentarzu juni- kowskim.

m
W smutku pogrążona 

siostra z rodziną 50512g
tDnia 29 grudnia 1974 r. zmarł, prze­żywszy lat 79, nasz najdroższy ojciec, dziadek, szwagier i brat, śp.

50506g Pogrzeb 31 bm. o czyńskim.
Na Polu Chwały.odbędzie się we wtorek, dnia godz. 11.50 na cmentarzu gór-

Dnia 29 grudnia 1974 roku odeszła od nas na zawsze
z LEWICKICH

MARIA PLUTOWAmoja najukochańsza żona, najdroższa mat­ka i siostra.Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 stycznia 1975 r. o godz. 14.15 na cmenta­rzu junikowskim.W głębokim żalu i żałobie pogrążeni 
mąż z dziećmi i rodzinaUl. Chełmońskiego 12. 50508g

Ul. Kwiatowa 11. W smutku pogrążona rodzina 50517g
+ W dniu 29 grudnia 1974 r. zmarł po krótkich cierpieniach, opatrzony Sa­kramentami św., przeżywszy lat 79, mój mąż, brat, szwagier i wujek, śp.

MICHAŁ NOWAKPogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 1975 r. o godz. 9.15 na cmentarzu juni-» kowskim. W smutku pogrążonarodzinaPoznań, Garbaty 30 m. 24. 50475g

PKP- Oddział Ruchowo-Handlowy w Pozna­
niu — zatrudni natychmiast pracowników z wykształceniem podstawowym lub zasadni­czym zawodowym na stanowiska: 
mężczyzn:
— manewrowego,
— nastawniczego,
— zwrotniczego,
— konduktora,
— funkcjonariusza 

służby ochrony kolei,
— czyściciela zwrotnic, 
— magazynowego, oraz na stanowiska umysłowe: 
— magazynier handlowy, 
— odprawiacz techniczny pociągów, 
— odprawiacz pociągów,PKP zatrudni również pracowników ze śred­nim wykształceniem na stanowisku:
— dyżurnego ruchu,
— kasjera biletowo-bagażowego.
kobiety:
— zwrotniczego,
— nastawniczego, 
— konduktora, 
— magazynowego, 
— czyściciela

zwrotnic,Kandydaci powinni posiadać I kategorię zdrowia (badanie przeprowadza lekarz kole­jowy), funkcjonariusze SOK ukończoną służbę wojskową.Szczegółowych informacji dotyczących wa­runków pracy i płacy udziela Oddział Rucho­wo-Handlowy w Poznaniu przy ulicy Chudo­by nr 10 pokój 123 a — kod pocztowy 61-818 Poznań. 8391-K1
tW dniu 28 grudnia 1974 r. zmarł śmiercią tragiczną w wieku 34 lat, nasz najukochańszy, jedyny syn, śp.

mgr inż. MICHAŁ BANDYCHPogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 stycznia 1975 r. o godz. 16 na cmentarzuna Junikowie, dniu o godz. 9W a msza św. w tym samym w kościele św. Marcina.głębokim żalu pogrążeni
rodzice z rodziną

tDnia 28 grudnia 1974 r. zmarł, opa­trzony Sakramentami św„ nasz uko­chany mąż, ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 63, śp.
KAZIMIERZ FRIEDRICHPogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o go­dzinie 10 na cmentarzu na Miłostowie (Główna). W smutku pogrążone 

żona, dzieci i rodzinaOs. Piastowskie 23 m. 80. . 466g |

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 27 grudnia 1974 roku zmarł nasz najdroższy, ukochany ojciec, teść i dziadek
MARIAN URBANOWSKIPogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o go- i dżinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.W smutku pogrążonarodzinaPoznań, Grobla 6 m. 9. 50456g

tDnia 27 grudnia 1974 r. zginął śmier­cią tragiczną, w wieku 17 lat, nasz kochający syn i braciszek
WIESŁAW KACZMAROWSKIPogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o go­dzinie 11.10 na cmentarzu na Górczynie.W ciężkim smutku pogrążona

• rodzinaPoznań, ul. Palacza 12 m. 7. 50556g
tDnia 27 grudnia 1974 r. zmarła w ku 29 lat, namaszczona Olejami moja najukochańsza żona, mamusia, ka i synowa, śp. wie- św., cór-

KRYSTYNA BRĘCZ
z domu LuchPogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o go­dzinie 11 na cmentarzu w Luboszu, pow. Międzychód.

STANISŁAW SIERADZKI 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Wielkopolskim Krzy­

żem Powstańczym, Krzyżem

W smutku pozostaje mąż z córeczką i rodzina 50449g
tDnia 28 grudnia 1974 r., w wieku 73 lat, zmarł mój drogi mąż, ojciec, dzia­dek, śp.

MELCHIOR SKRZYPCZAKPogrzeb odbędzie się dv.ia 31 bm. o go­dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.
Żona z rodzinąUl. Sierakowska 32 m. 1. 50509g

§

WSEWszystkim, którzy okazali mi tyle serca w czasie choroby męża mego, oraz brali udział w pogrzebie śp
mgr. MARIANA RADWANASERDECZNE WYRAZY WDZIĘCZNOŚCI d składa

żona z rodziną50215g



— Mamo, uwielbiam małe 
dzieci, wiesz? — zagadnęła An­
da..

— Od kiedy?
— Chyba zawsze. Myślę, że 

w przyszłości będę dobrą mat­
ką.

— Biedne maleństwa.
— Jakie maleństwa?
— Te, które zechcą zawdzię­

czać tobie życie.
— Nie potrzebujesz im współ 

czuć. Babcia powiedziała, że 
jestem kubeł w kubeł taka, 
jak ty.

— Naprawdę? No, to istotnie 
twoje dzieci będą miały wspa­
niałą matkę. A do czego właś­
ciwie zmierza ta rozmowa?

— Chciałam cię jakoś de­
likatnie przygotować...

Włosy zjeżyły mi się na gło­
wie.

— ...że noc sylwestrową spę­
dzę poza domem.

— Zwariowałaś? — spytałam 
z ulgą.

— Nie, tylko zobowiązałam 
się przypilnować dzieci pani 
Toli. Ona jeszcze zadzwoni do 
ciebie w tej sprawie. Mogę za­
robić dwie stówy, mamo.

— Przecież nie masz pojęcia, 
jak postępować z maluchami!

— Raz należy zacząć, praw­
da? Zresztą bliźnięta są bar­
dzo grzeczne i nie takie małe. 
Pięciolatki! A pani Tola wy­
biera się na bal sylwestrowy z 
mężem i nie ma z kim dzieci 
zostawić, bo jej matka nie mog 
ła przyjechać. Jestem ostatnią 
deską ratunku! Pozwolisz mi 
tam pójść, mamo?

W wieczór sylwestrowy, za­
raz po dzienniku telewizyjnym 
tata odprowadził Andę pod 
dom pani Toli, przykazując 
dziewczynie, aby nikomu - nie 
otwierała d/rzwi.

— No — powiedział frasobli 
wie, siadając przed telewizo­
rem — nie wiem, czy to był 
dobry pomysł z tym baby - sit 
terowaniem?

O dziewiątej trzydzieści za­
dzwonił telefon.

— .Właśnie wyszli! Ach, ma­
mo pani Tola wyglądała jak 
wróżka w swojej balowej suk­
ni! Chciałabym już być dorosła 
i też sobie taką zafundować! 
Dzieciaczki ś-ma w drugim po­
koju, a ja chyba włączę tele­
wizor... Ej, a to co? Czego 
chcesz?

— Nic nie chcę — odparłam, 
zdumiona.

— To nie do ciebie, mamo. 
Bliźnięta się obudziły i wy­
lazły z gniazda... Nie ruszał-
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BEZ ODPOWIEDZI

dziennik „Dagens Nyheter” do 
niósł o dziwnym wydarzeniu, któ­
re miało miejsce w pewnej sztok­
holmskiej firmie. Od jakiegoś 
czasu przestała ona otrzymywać 
odpowiedzi na wysyłane codzien­
nie listy. Zagadkę rozwiązano1 
nowo przyjęta sekretarka pomy­
liła zsyp na śmieci ze skrzynką na 
listy.

cie tego kabla! Co za dzieci! O 
rany... Zadzwonię później...

Niespokojnie czekałam przy 
telefonie. Po godzinie się odez­
wał.

— Mamo, przypomnij mi 
jakąś bajkę, bo teraz moja ko­
lej...

— Czerwony kapturek, śpią­
ca królewna, lokomotywa, 
Śnieżka...

— To wszystko już oni mi 
opowiedzieli.

— Kaczka dziwaczka... Słu­
chaj, dlaczego tak nagle przer­
wałaś poprzednią rozmowę?

— Bo dzieciaki... Macie spo­
kojnie siedzieć! Bo dzieciaki 
chciały włączyć światełka na 
choince i o mały włos byłyby 
zrzuciły drzewko na ziemię. I 
tak kilka bombek się stłukło. 
Co za wiercipięty! Żebym wie­
działa gdzie jest linka od pra­
nia to bym bliźnięta przywią­
zała do tapczanów. Jejku, te­
raz dobrały się d0 słodyczy, 
które pani Tola przygotowała 
dla mnie... Muszę się wyłą­
czyć...

Zbliżała się północ, więc my 
z kolei postanowiliśmy zadzwo 
nić do Andy.

— Anda? Co tam za wrzawa 
u ciebie? Dzieci jeszcze nie 
śpią?

— Nie. Biegają po mieszka­
niu w charakterze duchów i 
straszą. Okropnie rozbawiła je 
„Noc wigilijna” Dickensa. Za­
śmiewały się w najbardziej dra 
matycznych fragmentach.

— Przecież ta nie bajka dla 
maluchów!

— Wiem, ale przynajmniej 
tego nie znali. Czy to wybija 
dwunasta, mamo? Całuję cie­
bie i tatę i Andrzeja! I życzę 
wam wszystkiego naj... naj... 
naj... w Nowym Roku!

— I my tobie także...
— Dziękuję... chwileczkę... 

Bartek, leć do łazienki... ach, 
ty brzydalu! Coś ty zrobił...

Rozmowa się urwała.
— Nowa katastrofa? — bąk­

nął mąż.
Nie czekaliśmy długo na dal 

szy meldunek.
— Co jo mam zrobić, mamo? 

Bartek nie zdążył do łazienki 
i... stenteaow^ł sie na thnmn.

Bywa 
i tak

tówki, zanim wybuchnie bomba, 
którq ma w teczce. Gangster 
amator nie wytrzymał jednak ner­
wowo i próbował ucieczki. W tęcz 
ce miał, jak się okazało, cebulę, 
ziemniaki, płatki owsiane, oraz 
zwykłą bateryjkę z kawałkiem 
przewodu.

Zdjęłam mu piżamę i umyłam 
pupę, tylko nie wiem, w co go 
ubrać?

— Pakuj małego pod kołdrę, 
bo zaziębi się biegając na go­
lasa!

— Kiedy jemu to się podo­
ba!

Może jego ubrank0 leży 
na wierzchu?

— Ojej, mamo, teraz Jaga 
trzyma się za brzuch! Żeby tyl 
ko jej nie przytrafiło się to, co 
Bartkowi!

— Nie zaszkodziło by dać 
im trochę rumianku.

Mogę poszukać w kuchni, 
ale czy znajdę?

Nie, nie! Nie myszkuje 
się w cudzym mieszkaniu. 
Przyślę ci przez Andrzeja.

Och mamo... Cicho bądź­
cie, zwariować można z wami! 
Mamo, gdyby Andrzej mógł zo 
stać tu ze mną do rana! Dam 
mu stówę.

— Mowy nie ma. Pani Tola 
zaangażowała ciebie i nie wy­
pada, aby ktoś inny kręcił się 
w jej mieszkaniu.

— Ale...
— Głowa do góry! Jesteś 

bystra i pomysłowa, dasz sobie 
radę. Andrzej już wychodzi, za 
dzwoni cztery razy.

Zamiast odpowiedzi usłysza­
łam przenikliwy krzyk i połą­
czenie przerwano.

— Coś mi się zdaje, że An­
da przeliczyła się z siłami — 
powiedziałam.

— A mnie się zdaje, że wy­
chylę jeszcze kieliszek za two­
je zdrowie i pójdę spać — ziew 
nął mąż. — Telewizja zbytnio 
nas nie rozpieszcza...

Zastanawiało mnie, dlaczego 
Andrzej tak długo nie wraca? 
Sięgnęłam po słuchawkę, żeby 
zapytać, gdy nagle to koryta­
rzu rozległo się radosne szcze­
kanie Figi.

Do pokoju wtargnęła zdyszo 
na Anda z dzieckiem na ręku 
a ?a nią Andrzej z drugim 
Bliźnięta po czubki różowych 
nosków opatulone były w ciep 
łe koce.

— Niesiemy wam dwa . No­
we Roki”! — zawołała Anda.

— To pomysł tej wariatki! — 
zrzędził Andrzej, wydobywając 
,z pokrowca malucha dzierżące 
eo w rączkach bębenek. — Gdy 
się uprze. to nie przemawiają 
do niej żadne rozsądne argu­
menty! To jest Bartek, mamo.

— A to Jaoa — zaprezento­
wała Anda drugiego berbecia, 
przyciskającego do piersi alu­
miniowy garnek i tłuczek do 
mięsa. — Pożarło się diablęta 
o bebenek — dodała w formie 
wyjaśnienia — więc m usiałam 
dla małej coś wymyślić. No 
szkraby, tera z możecie tuta i 
zrobić trochę harmideru Dziś 
nikt nie ma prawa obrazić się

■o hałas!

Harmideru jednak nie było. 
Oba „Nowe Roki”, znużone 
emocjami nocy sylwestrowej, 
zaczęły trzeć oczy piąstkami i 
wkrótce zasnęły.

— A nie mówiłam, że dobrze 
im zrobi zmiana otoczenia? — 
triumfowała Anda. — Ale An­
drzej oczywiście chciał być ode 
mnie mądrzejszy! My, kobiety, 
lepiej wiemy czego dzieciom 
trzeba! — dokończyła, okrutnie 
z siebie zadowolona.

MAGDA STRUMIAN

Dobre (takie sobie)
SŁAWNY BOKSER

Dziennikarz, robiąc wywiad ze 
sławnym bokserem, pyta go w jaki 
sposób doszedł do tak mocnego cio 
su.

— Och, to proste — odpowiada 
bokser. — To już się zaczęło w 
szkole. Moi rodzice obdarzyli mnie 
śmiesznym imieniem i musiałem 
wyrobić sobie dobry lewy prosty...

ZGUBIONA ŻONA
— Signor i Rossi — oznajmia ko­

misariat policji telefonicznie — 
pańska żona, którą pan zgłosił, ja­
ko zaginioną, odnalazła się.

— Tak, znaleźliście ją panowie? I 
co powiedziała?

— Nic.
— Nic? W takim razie to nie mo­

ja żona.
MŁODE MAŁŻEŃSTWO

— Ty już mnie nie kochasz — 
wzdycha młoda żona — ty kochasz 
-ugby, futbol...
_— Ależ nie, moja droga, kocham 

pię bardzo.
— Nieprawda, nawet nie pamię­

tasz daty naszego ślubu.
— O przeciwnie! Przecież to było 

nazajutrz po zwycięstwie Francja 
— Irlandia: 11 do 6.

DOWCIPNY PROBOSZCZ
Pewien proboszcz otrzymał list, 

w którym na kartce widniało jed- 
”o słowo: „Idiota”.

W niedzielę po kazaniu, ksiądz 
■'znajmił swym parafianom:

— Widziałem nieraz, że ludzie pi 
’ża listy i zapominają się podpi­
nać. Ale nigdy nie widziałem, żeby 
ktoś podpisał się, a zapomniał na­
pisać listu.

H F

Krzyżówka z „NOWYM RO­
KIEM”. Litery wpisane są już 
we właściwych miejscach i 
mają ułatwić rozwiązanie 
krzyżówki. Objaśnienia wyra­
zów podane są w innej kolej­
ności niż w normalnej krzyżów 
ce.

Znaczenia wyrazów: poetycki 
utwór miłosny O pierwszy 
rolnik, syn Adama i Ewy O 
część godziny © wąż jadowi­
ty, okularnik © mały niedź­
wiadek australijski 0 -wódz 
kozaków © srogi i czujny do­
zorca © opera S. Moniuszki 
0 niekiedy w tonie żartobli­
wym, niewyraźna wzmianka, 
przymówka ® materiał opa­
trunkowy © prawy dopływ 
Rodanu © kuzynka mewy 
© nowela B. Prusa © trudno 
topliwy metal ciężki © bitki 
© wyraz twarzy, układ rysów 
© rzymska bogini obfitości, 
żona Saturna © w poznańskim

tramwaju © zapis korygują­
cy popełniony błąd w księgo­
wości © gra zakończona obli­
czeniem punktowym © mani­
festacyjne wyrażanie podziwu 
© ujemna cecha charakteru 
© imię kompozytora „Tańca z 
szablami” © drzwi piekielne 
do raju © uszczerbek, uchy­
bienie © oszukane, fałszywe 
drzewo © zaprawa do potraw 
© nowotwór złośliwy © robot­
nicza lub szkolna © dychawi­
ca © kropelki wody gromadzą 
ce się na powierzchni roślin 
© daszek umieszczony nad pa 
lendskiem.

Opracował:
WŁADYSŁAW FIRŁIK

Między czytelników, którzy 
prześlą trafne rozwiązania roz 
losujemy 3 bony książkowe po 
50 zł. Rozwiązania prosimy 
przesyłać dó 8 stycznia 1975 r. 
pod adresem: „Głos Wielkopol 
ski”, skrytka pocztowa 1074, 
60-959 Poznań.

NAJGORSZY KATAR
30-letniq paryżankę, Jeannette 

Nicholl, schwytano na gorącym 
uczynku, kiedy próbowała doko­
nać drobnej kradzieży w domu 
towarowym. Przy rewizji osobiste' 
okazało się, że miała 181 serwe­
tek i 474 chusteczki do nosa. 
Nie pomogło iej tłumaczenie, że 
o tej porze roku cierpi na okrop­
ny katar...

PRZYKAZANIA NIE KŁAMIĄ..

Kiedy włamywacze otworzyli na­
reszcie kasę w kancelarii kościo­
ła Metodystów w Jackson w sta­
nie Missisipi (USA), znaleźli 
tam jedynie dwieście drukowa­
nych ulotek z kazaniem na te­
mat: „Nie kradnij!"

MIŁOŚĆ PROSTO Z... WODY
Możliwości poznania atrakcyjne1 

dziewczyny sq niewyczerpane, o 
czym mógł się przekonać Holger 
Sund, mieszkaniec Kopenhagi, gdy 
w czasie, kiedy się kqpał, nastą­
pił wybuch gazu. I on, i kqpiqca 
się za ścianq sasiadka, nie od­
nieśli szwanku, chociaż w murze, 
dz.ie!qcym obie łazienki, powsta­
ła spora dziura. Wkrótce odbę­
dzie się ich ślub.

NIE ZROBISZ ROMBY Z CEBULI..-.
Do Banku Barclay na Charing 

Cross Road w Londynie wkroczy! 
osobnik, który podał kasjerów1 
kartkę z żqdaniem wypiaty ga-
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Czy słyszysz kochanie?— Co robisz.? — spytała żona Kowacza z drugiego pokoju. Kowacz jak zwykle nic nie odpowiedział, zagłębiwszy się w czytanie wiadomości sportowych, lecz żona nie dała za wy­graną.— Nie słyszałeś — o co cię pytam?— Nie słyszałem kochanie, więc o co pytasz —powiedział on przenosząc wzrok na aktualne doniesienia agencyjne.— Spytałam, co robisz.Kowacz, jak zwykle, nic nie odpowiedział lecz nagle drzwi zaskrzypiały a jego połowica zjawiła się przed nim we włas­nej osobie, zgrabnie przy tym wyciągając z rąk Kowacza ga­zetę.— Więc co robisz mój drogi? Dlaczego nie chcesz porozma­wiać z żoną?— Proszę cię nie przeszkadzaj. Ja ciężko pracuję. Muszę wycisnąć krew z przedsionka do komory mego serca poprzez zastawki. Kiedy już obie komory będą pełne, zamykam za­stawki, aby krew nie przesączyła się z powrotem. Po tej operacji, sądzę, że skieruję krew do aorty. W dużych tętni­cach ciśnienie się zwiększy, natomiast w komorach się zmniej­szy. Ale ja doskonale znam swe rzemiosło. Krew, która pły­nie pod dużym ciśnieniem... Czy mnie słuchasz kochanie? Nie otrzymawszy odpowiedzi Kowacz kontynuował — Oprócz tego wdychane przeze mnie powietrze przepuszczam przez tzw. oskrzela — są to takie rurki, przez które tlen prze- dostaje się do tkanki płucnej, gdzie łączy slię z krwią, W ten właśnie sfiosób dokonuje się wymiana gazów. Wymaga to ol­brzymiego wysiłku, a co najważniejsze muszę wszystkiemu podołać sam, bowiem nie mogę tego nikomu powierzyć. Czy słuchasz mnie, moja żabko? Proszę cię mój koteczku, posłu­chaj dalej, to jest bardzo ważne.Cisza. Żona milczy, lecz Kowacz się tym nie przejmuje.— Oprócz tego wytwarzam w nadnerczach adrenalinę. Jest to urządzenie niewielkie, lecz jakże ważne dla mego orga­nizmu. Uwierz mi, że plan produkcji tego narządu traktuję bardzo poważnie. Za pomocą adrenaliny zwężam naczynia włoskowałe w mej skórze, jednocześnie poszerzając naczynia serca oraz mięśnE.. Czy słyszysz co mówię, moja droga rybko? A poza tym oczy też nie próżnują. Jeśli wziąć pod uwagę, że rogówkę należy ciągle przepłukiwać łzarnii aby...Żona Kowacza zbladła, jęknęła i jak pocisk wypadła z po­koju, a Kowacz spokojnie zabrał się do czytania gazety.Przełożył: WŁODZIMIERZ KARACZUN

Z Nowym Rokiem

— Nie, U niemożliwe!!!
— Ta twoja chorobliwa ambicja! Musiales znów skon­

struować petardy największą w całej okolicy!

...dziękuję, wzajemnie. 
Tym razem obudziłem się w 
noworoczny ranek bez tego 

wstrętnego kaca!

1W

- ...och!, specjalnego
Siedzimy — Petunia i ja - i 
czekamy na momenl, w któ­
rym będziemy mogli zawiesić 
na ścianie nowy kalendarz...

- Nowy 
biorstwie

Rok musi się w naszym przedsię- 
zacząć pozytywnie. Panie Szulc, jest 

pan zwolniony.


